
POWRÓT SUPERMODELKI 
CZASÓW PRZEŁOMU

a Katarzyna Butowtt  
wie jak zwracać  

na siebie uwagę... STR. 15

ADWOKAT  
SKAZANY ZA ZDRADĘ 
TAJEMNICY... STR. 2

TO JUŻ 3 TYGODNIE  
BEZ OGRZEWANIA 
I CIEPŁEJ WODY...
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KAŻDY LICZY 
TAK JAK CHCE... 
STR. 3

PUSTE STAWY.  
SKUTEK SUSZY,  
CZY BŁĘDU W BUDOWIE? STR. 3

Od 23 września, kiedy to odcięto gaz, 
mają zimno w mieszkaniach,    
w kranach nie mają ciepłej wody STR. 4

MIESZKAŃCY KAMIENICY PRZY ULICY 
1 MAJA 35 POWIADOMILI POLICJĘ
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W budynku mieszka  
około 30 rodzin.
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ą – umieszczenie takich dwóch znaków przy artykule, w szczególno-
ści przy aktualnym artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpo-
wszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cenni-
kiem zamieszczonym na stronie http://www.expressilustrowany.pl/tresci 
i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.  

Adwokat skazany za 
ujawnienie tajemnic 

Wczoraj w wielu łódzkich 
kościołach można było kupić 
ulubione ciastko św. Jana 
Pawła II – kremówkę. 
Dochód z ich sprzedaży pod-
czas Dnia Papieskiego zosta-
nie przeznaczony na działal-
ność charytatywną 
Szkolnych Kół Caritas oraz 
formację młodych wolonta-
riuszy. (MJ)

28 tysięcy  
kremówek na 
Dzień Papieski

EXPRESSOWO
Łódzcy policjanci zatrzymali 
30-letniego mężczyznę, 
który posiadał znaczne ilości 
narkotyków - m.in. marihu-
anę, haszysz i MDMA. 
Łodzianin miał także udzie-
lać środków odurzających 
w celach zarobkowych. 
Do zatrzymania doszło 
w środę, 8 października, 
na ul. Lorentza. Policjanci  udali 
się pod wskazany adres, gdzie 
miał przebywać poszukiwany 
mężczyzna. Kiedy funkcjonariu-
sze zapukali do drzwi, 30-latek 
sam im otworzył. Był całkowi-
cie zaskoczony. Podczas prze-
szukania mieszkania munduro-
wi znaleźli narkotyki w różnych 
postaciach – suszu roślinnym, 
kryształkach, znaczkach i żel-
kach. Zabezpieczono także 
kilka telefonów komórkowych, 
które mogą stanowić dowód 
w sprawie. Na wniosek proku-
ratora z Prokuratury Rejonowej 
Łódź-Bałuty, sąd zdecydował 
o zastosowaniu wobec mężczy-
zny trzymiesięcznego aresztu 
tymczasowego. (MJ) 
 
GÓRNA Śmiertelny pożar  
45-letni mężczyzna zginął 
w pożarze mieszkania 
w kamienicy przy u. 
Przybyszewskiego 13. 
Ogień pojawił się w lokalu 
w środku nocy z piątku 
na sobotę. Było po godz. 4, gdy 
jeden z sąsiadów zauważył 
dym wydobywający się 
z mieszkania na drugim piętrze. 
Na klatce schodowej czuć było 
smród spalenizny. Sąsiad 
zadzwonił po pomoc. 
Przybyli na miejsce strażacy 
rozpoczęli akcję gaśniczą. W jej 
trakcie ewakuowali nieprzy-
tomnego 45-latka. Podjęto 
akcję reanimacyjną, ale nie 
przyniosła ona efektu. Lekarz 

stwierdził zgon. Przyczyną 
pożaru było prawdopodobnie 
zwarcie instalacji elektrycznej. 
Spaleniu uległo całe wyposaże-
nie mieszkania.  (LS) 
 
KSAWERÓW Za zdjęcie z pistoletem...  
W internecie pojawiło się 
zdjęcie dłoni z pistoletem. 
Zaniepokojeni internauci 
zaalarmowali policjantów, 
a ci po intensywnym docho-
dzeniu wytropili sprawcę, 
który został aresztowany. 
7 października Oficer dyżurny 
Komendy Miejskiej Policji 
w Łodzi został poinformowa-
ny, że w internecie pojawiły 
się budzące obawy zdjęcia, 
na których był trzymany 
w dłoni pistolet oraz tabliczki 
z nazwami wydziałów jednej 
z łódzkich szkół wyższych. 
Tropy zaprowadziły policjan-
tów do domu w Ksawerowie 
w powiecie pabianickim. 
– Kiedy policjanci następnego 
dnia dotarli do wytypowanego 
mieszkania, znaleźli tam słoiki 
z suszem, którym okazała się 
marihuana, a także kilkanaście 
sztuk ostrej amunicji. 
Podejrzewanego 25-latka nie 
było na miejscu, ale jeszcze 
tego samego dnia został 
zatrzymany w miejscu pracy. 
Był zaskoczony i nie stawiał 
oporu. Nie potrafił wytłuma-
czyć czemu zamieścił w inter-
necie takie zdjęcia – informuje 
młodszy aspirant Maksymilian 
Jasiak z zespołu prasowego 
KMP w Łodzi. 
Pistolet okazał się atrapą. 
Mieszkaniec Ksawerowa usły-
szał zarzuty kierowania gróźb 
karalnych, posiadania amunicji 
bez zezwolenia oraz posiada-
nia znacznych ilości narkoty-
ków. Grozi mu do 10 lat wię-
zienia. Został aresztowany 
na 3 miesiące.  (WP)

KOZINY Mieszkanie z narkotykami

Wyrok w sprawie 45-letnie-
go Pawła K. zapadł w czwar-
tek  w Sądzie Rejonowym 
Łódź-Śródmieście. 

Kara ta oznacza, że Paweł K. 
w tym okresie będzie wykony-
wał prace społeczne w wymia-
rze 30 godzin na miesiąc. Po-
nadto został skazany na 3-let-
ni zakaz wykonywania zawo-
du adwokata, co w przypadku 
prawnika jest karą szczególnie 
dotkliwą. Wyrok nie jest pra-
womocny. 

W sprawie tej prokuratura za-
rzuciła mu, że zdradził tajemni-
ce śledztwa członkowi gangu 
fałszywych policjantów, za co 
wziął pieniądze – 500 zł. Pod-
czas głosów stron prokurator 
Wiesław Łatkowski z Prokura-
tury Okręgowej w Zielonej Gó-
rze zażądał dla Pawła K. kary 
dwóch lat więzienia, 20 tys. zł 
grzywny oraz 7-letniego zakazu 

uprawiania zawodu adwokata 
lub radcy prawnego. Dla odmia-
ny obrońca Pawła K., adwokat 
Władysław Marczewski, wnio-
skował o jego uniewinnienie. 

Na tym kłopoty Pawła K. nie 
kończą się, gdyż 11 kwietnia zo-
stał nieprawomocnie skazany 
przez Sąd Rejonowy w Olszty-
nie na dwa lata więzienia i 5-
letni zakaz prowadzenia pojaz-
dów za spowodowanie wypad-
ku drogowego pod Olsztynem, 
w którym zginęły dwie kobie-

ty jadące – jak się wyraził me-
cenas – „trumną na kółkach”. 
Tym stwierdzeniem zajął się 
sąd dyscyplinarny przy Okrę-
gowej Radzie Adwokackiej 
w Łodzi, który skazał prawni-
ka na zawieszenie w czynno-
ściach zawodowych na okres 
roku i czterech miesięcy. Spra-
wa trafiła do Wyższego Sądu 
Dyscyplinarnego w Warsza-
wie, który okres zawieszenia 
przedłużył do dwóch lat. Orze-
czenie jest prawomocne.

Wiesław Pierzchała

Paweł K. (z lewej)  został skazany  
na 3-letni zakaz wykonywania zawodu.

Adwokat, o którym po słowach „trumna 
na kółkach” było głośno, został skazany 
na rok i 10 miesięcy ograniczenia wolności.  

Zaginęła dwójka 16-latków. 
Policja prosi o pomoc w po-
szukiwaniach Joanny Ciep-
luchy i Karola Szewczyka. 
Od czwartku 9 października 
nikt ich nie widział. 

Ostatni raz byli widziani 
w czwartek rano  w swoich miej-

scowościach -–Koluszkach i Bo-
rowej (gm. Koluszki). Od tamtej 
pory nie wrócili, ani nie kontak-
towali się z rodziną. Joanna 
Cieplucha z Borowej ma 160 cm 
wzrostu, ma piwne oczy i ciem-
ne brązowe włosy do ramion. 
Ubrana była w czarną bluzkę, 
czarne spodnie dresowe oraz 
czarną puchową kurtkę z kaptu-

rem. Na nogach miała białe bu-
ty za kostkę. Karol Szewczyk 
z Koluszek ma 175 cm wzrostu, 
jest szczupły, ma ciemny blond 
włosy i niebieskie oczy. Ma du-
żą bliznę na łokciu prawej ręki. 
W dniu zaginięcia miał na sobie 
jasne spodnie dresowe, czarną 
wiatrówkę oraz czarne buty 
za kostkę.

Magdalena Jach

ZAGINĘŁA DWÓJKA 16-LATKÓW Z GMINY KOLUSZKI

Policja prosi o kon-
takt: (47) 842 12 11 
lub alarmowy 112.
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Utrudnienia  
w ruchu

Dziś mają się  rozpocząć 
prace remontowe na ul. 
Strykowskiej. Będzie 
wymieniana nawierzchnia 
jezdni.  

Prace prowadzone będą od-
cinkami na dwóch pasach ru-
chu, podczas gdy trzeci będzie 
przejezdny. Kierowcy muszą 
liczyć się ze zwężeniami, ale 
utrzymany zostanie ruch 
dwukierunkowy.    

Do remontu idzie tym ra-
zem odcinek ul. Strykowskiej 
pomiędzy ulicami Ekologicz-
ną i Wojska Polskiego.  Przez 
cały czas przejezdne będą 
skrzyżowania z ul. Inflancką 
oraz Wojska Polskiego. Utrud-
nień jednak należy spodzie-
wać się na całym remontowa-
nym odcinku, ponieważ obie 
jezdnie zostaną zawężone 
do jednego pasa, aby drogow-
cy mogli zmieścić tu sprzęt 
niezbędny do wykonania za-
kładanego zakresu prac.               
 (JAZ) 

Widzew  
Wschód  

SKRÓCILI TRASĘ  
TRAMWAJOWEJ  
„TRÓJKI” I... 
Po ulicy Przybyszewskiego 
od niedawna kursują dwie 
linie tramwajowe – 3 i 7. 
Niestety, wprowadzona tam 
od 1 października „trójka” 
dojeżdża tylko do cmenta-
rza Zarzew i tam zawraca.   

Tymczasem większość pa-
sażerów korzystających z tej li-
nii chce dotrzeć dalej na osie-
dle Widzew Wschód oraz 
na leżące jeszcze bardziej 
na wschód osiedla Janów czy 
Olechów, a nie na cmentarz. 
To tylko kilka przystanków da-
lej. 

O sprawie rozmawialiśmy 
z Zarządem Dróg i Transportu, 
który ustala trasy komunika-
cji miejskiej. Oto co usłyszeli-
śmy: 

– Jesteśmy w trakcie analiz, 
czy zaproponowane przez 
mieszkańców rozwiązanie jest 
możliwe do wprowadzenia 
w życie. Po podjęciu decyzji 
będziemy informować o pla-
nowanych zmianach – powie-
dział rzecznik ZDiT Tomasz 
Śliwiński. (JAZ)

RUSZA REMONT  
ULICY STRYKOWSKIEJ
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Wielki chaos  
z butelkomatami

Teoretycznie od 1 paździer-
nika wszedł w życie jednoli-
ty system kaucyjny. 
Na razie butelek z logo sys-
temu kaucyjnego nie ma, 
za to w wielu sklepach dzia-
łają już butelkomaty. 
Niestety w każdej sieci 
na innych zasadach. 
Postanowiliśmy to spraw-
dzić. 

W Lidlu przy ul. Dąbrow-
skiego 17/21 w Łodzi butelko-
mat nadal przyjmuje stare bu-
telki, bezzwrotne i puszki. 
Za każde takie opakowanie 
można dostać kupon rabatowy 
na 10 gr i odliczyć od rachun-
ku. Nam udało się to bez pro-
blemu - za czekoladę zapłacili-
śmy w kasie o 10 groszy mniej. 
Lidl chwali się, że można też 
już wrzucać butelki i puszki 
z logo kaucji - dostanie się wte-
dy 50 gr. Nie można tego 
sprawdzić, bo butelek z kaucją 
na półkach jeszcze nie ma. 

Sąsiednia Biedronka 
przy ul. Dąbrowskiego 17F bu-
telkomatu jeszcze nie ma. To 
nie jest dla nas zaskoczenie - 
butelkomatów nie ma jeszcze 
w wielu sklepach tej sieci. 
Pod koniec września w całej 
Polsce było ich zaledwie kilka-
naście. 

Jeszcze inaczej jest w działa-
jącym niemal naprzeciwko Ka-
uflandzie przy ul. Kilińskiego 
296. Tu automat został przy-
stosowany wyłącznie do przyj-
mowania nowych butelek ze 
znakiem kaucji oraz szklanych 
butelek zwrotnych. Nie ma co 
oszukiwać - po wrzuceniu 
zwykłej butelki maszyna wyje 
i... wypycha butelkę z powro-
tem. Pojawia się też komunikat 
„ Ta marka nie jest obsługiwa-
na przez sklep”. Skorzystali-
śmy więc z jedynej dostępnej 
dla starych butelek opcji - dziu-
ry do wrzucania butelek bez lo-
go kaucji, zgniecionych lub 
zniszczonych. Butelka utknę-
ła w podajniku, ale nic nie stra-

ciliśmy i tak nie ma za nie pie-
niędzy. 

Także w pobliskim sklepie 
Aldi przy ul. Rzgowskiej 44. Tu 
automat przyjmuje jedynie bu-
telki kaucyjne, których nadal 
na półkach nie ma. 

To ma się zmienić gdy 
do sklepów trafią w końcu 
wyprodukowane, nowe butel-
ki z kaucją. Wtedy każdy sklep 
o powierzchni powyżej 200 
mkw. prowadzący sprzedaż 
napojów w butelkach kaucyj-
nych będzie miał obowiązek 
przyjąć takie opakowanie 
i zwrócić za nie kaucję – 50 gr. 
za butelkę typu PET o pojem-
ności do 3 litrów oraz za pusz-
kę o pojemności do 1 litra.   

Natomiast od 1 stycznia 
do systemu dołączą butelki 
szklane zwrotne o pojemno-
ści do 1,5 litra. Za nie kaucja 
wyniesie aż 1 zł. Butelki ka-
ucyjne będą mieć specjalny 
symbol prostokąta z dwiema 
strzałkami i zapisaną warto-
ścią kaucji.

-
l

y 
u 
-

p 
0 
ż
-
k 
e
.
-
-

a
i 
-
a 
-
y 
a 
-

Matylda Witkowska
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W pierwszych dniach systemu kaucyjnego 
w zwrotach butelek panuje chaos. Każda 
sieć sklepów ma w urządzeniach inne zasa-
dy. Klienci się gubią i mają do sklepów żal.

Butelkomaty  stoją, ale po co?

Lidl się chwali, 
że system w ich 
sklepie działa.

Mieszkańcy Łodzi, Bedonia 
czy Justynowa od lat przy-
jeżdżali tutaj na spacery 
i weekendowy wypoczynek. 
Od pewnego czasu ze zbior-
ników znika woda. Jest jej 
już tak mało, że zamiast 
jednego ze stawów pozosta-
ło jedynie błoto i wyschnię-
ta trawa, po którym można 
chodzić suchą stopą. 

– Ludzie są bardzo zaniepo-
kojeni tą sytuacją, która poja-
wiła się w tym roku i z miesią-
ca na miesiąc jest coraz gorzej 
– mówi pan Wojciech, jeden 
z mieszkańców gminy Andre-
spol. – Wody w zbiornikach jest 
coraz mniej, nie pomagają na-
wet ostatnie, dość obfite opa-
dy. Stan wody w rzece Miazdze 
też jest wyjątkowo niski, nie 
jest ona w stanie zasilić wy-
schniętych stawów. 

Miejscowi podejrzewają, że 
do nagłego ubytku wody w sta-

wach przyczyniła się gminna 
inwestycja – ukończona w tym 
roku budowa zbiornika reten-
cyjnego, który „wyssał” wodę 
z sąsiednich stawów, chociaż 
i w nim wody nie ma wiele. 

– To się zbiegło w czasie, wy-
kopano nowy zbiornik i woda 
zaczęła gdzieś znikać. Znisz-
czono ekosystem, który dosko-
nale się miał przez dziesiątki lat 

– mówią niektórzy wędkarze 
łowiący ryby w stawach na Ma-
rysinku. – Ktoś nie pomyślał, 
przedobrzyli z tymi zbiornika-
mi i wody zabrakło. 

Takie teorie stanowczo od-
rzuca Rafał Frankiewicz, kie-
rownik referatu realizacji pro-
jektów w Urzędzie Gminy An-
drespol: – Ten nowy zbiornik 
nie jest połączony w żaden spo-

sób ze stawami ani z rzeką. Je-
go zadaniem jest gromadzenie 
deszczówki spływającej z ulicy 
Marysińskiej. Do niego będzie 
też w przyszłości trafiać woda 
z kanalizacji deszczowej, która 
ma być w tym rejonie wybudo-
wana. Nie ma on też połączenia 
z rzeką, dlatego nie można upa-
trywać przyczyn ubytku wody 
w budowie tego zbiornika.

Jacek Zemła

Wysychają stawy na Miazdze pod Łodzią Koniec z 3 godz. bezpłatnego 
 parkowania i papierowych  
biletów w Galerii Łódzkiej

Galeria Łódzka szykuje rewo-
lucję na jesień – od połowy 
października parking przy al. 
Piłsudskiego przejdzie tech-
nologiczną metamorfozę. 
Bilety papierowe odejdą 
do historii, bo ich rolę przej-
mą kamery, które automa-
tycznie rozpoznają tablice 
rejestracyjne aut. Kierowcy 
będą mogli wjechać bez 
zatrzymywania się, a opłatę 
uiścić trzeba będzie dopiero 
przy wyjeździe – gotówką 
lub kartą. Ma być szybciej, 
nowocześniej i – jak zapew-
nia zarząd obiektu – wygod-
niej dla klientów. Jednak nie 
będzie taniej. 

Obecnie klienci korzystają-
cy z parkingu piętrowego mo-
gli liczyć na trzy godziny dar-

mowego postoju. To wystar-
czało, by spokojnie zrobić za-
kupy, odwiedzić ulubione skle-
py, a często nawet usiąść 
w strefie gastronomicznej 
i zjeść coś na miejscu. 

Po zmianach darmowy par-
king będzie trwał tylko jedną 
godzinę. Każda kolejna będzie 
już płatna – druga i trzecia  po 4 
złote, a każda kolejna – 5 zło-
tych. Maksymalna opłata do-
bowa wyniesie 25 złotych. 
Z doświadczenia wielu łodzian 
wynika, że godzina to zbyt ma-
ło czasu, by wygodnie załatwić 
wszystko w galerii – zwłaszcza 
gdy doliczyć trzeba czas spę-
dzony w kolejkach. Zmiany 
obejmą również abonamenty 
parkingowe. Zewnętrzni klien-
ci zapłacą 200 zł netto mie-
sięcznie, a najemcy galerii – 
100 zł netto.

Jakub Mlonka
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Tu jeszcze niedawno był staw...
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Idzie zima, gazu nie ma! 
Zostali bez ogrzewania  
i ciepłej wody...
Lokatorzy prywatnej kamienicy przy ul. 1 Maja 35 powia-
domili policję, że zarządca utrudnia w im korzystanie 
z lokali. Od 23 września, kiedy to odcięto gaz, mają zimno 
w mieszkaniach, a w kranach nie mają ciepłej wody.

Administrator  nie odpowia-
da na ich telefony i wysyła-
ne maile. Mieszkania 
w budynku mają nawet 3,5 
metra wysokości, więc nie 
sposób ich dogrzać farelką. 
W nocy jest zimno, tempe-
ratura w pomieszczeniach 
spada do 17 stopni.    

– 23 września część lokato-
rów, którzy byli podłączeni 
do sieci gazowej została od niej 
odcięta – mówi Joanna Rosiń-
ska, lokatorka kamienicy. – 
Mieliśmy piece gazowe dwu-
funkcyjne, służące do ogrze-
wania mieszkania i podgrze-
wania wody, które zainstalo-
waliśmy za własne pieniądze. 

Lokatorzy marzną więc, 
a wodę do mycia gotują w czaj-
nikach. Ci, którzy mają więk-
sze rodziny popożyczali 
od znajomych kuchenki elek-
tryczne. 

– Syn ma złamaną nogę, a ja 
nie mam jak go umyć – dener-
wuje się jedna lokatorek. – Gdy, 
kilka dni temu w nocy były 
bardzo niskie temperatury, 
w mieszkaniu miałam tylko 17 
stopni ciepła. Za chwilę dzieci, 
a mam ich dwoje, się pochoru-
ją i będę miała kolejne zmar-
twienie. 

Mieszkań nie da się dogrzać 
farelkami. Są bardzo wysokie 
i najczęściej duże. Dlatego jed-
na z lokatorek, 79-letnia ło-
dzianka, odkąd odcięto gaz 
mieszka u znajomych. Miesz-
kanki kamienicy przy ul. 1 Ma-
ja 35 podkreślają, że admini-
stratorka posesji milczy. Dlate-
go 2 października złożyli do-
niesienie na policję. 

– Kontakt z administratorką 
od początku jest utrudniony - 
mówi Joanna Rosińka. – Nie 
odbiera telefonów i nie odpo-
wiedziała na żaden z kilku wy-
słanych przeze mnie maili 
w imieniu stowarzyszenia, któ-
re zrzesza 26 lokatorów miesz-

kających w kamienicy przy ul. 
1 Maja 35. 

Trzy lata temu 26 spośród lo-
katorów mieszkających we 
wspomnianej kamienicy 
(wszystkich było wówczas ok. 
40), gdy nowy właściciel bu-
dynku drastycznie podwyż-
szył stawkę za czynsz, zawią-
zało stowarzyszenie lokato-
rów. Stowarzyszenie w ich 
imieniu skierowało sprawę 
podwyżek do sądu. Wygrali, 
a wyrok jest prawomocny. 

– Gdy na zlecenie właścicie-
la budynku wymieniano rury 
w lokalu na wyższej kondygna-
cji zalano mi całe mieszkanie – 
skarży się inna lokatorka. – 
Wielokrotnie pisałam i dzwo-
niłam do administratorki, bo 
chciałam zgłosić szkodę 
u ubezpieczyciela. Skontakto-
wała się ze mną dopiero po ty-
godniu. 

Żadnej z lokatorek, które na-
leżą do stowarzyszenia lokato-
rów i mają odcięty gaz nie uda-
ło się skontaktować z admini-
stratorką. Szczęście miała za to 
ich sąsiadka. Pani administra-
torka miała jej powiedzieć, 
że... nie jest jeszcze aż tak zim-

no aby brak 
ogrzewania mógł 
stanowić problem. 

– Napisałam do administra-
torki, w imieniu stowarzysze-
nia lokatorów, że zakupimy 
grzejniki i wydatki poniesione 
na energię będziemy odliczać 
od komornego – twierdzi Joan-
na Rosińska. – Nie wykluczam, 
że będziemy walczyć w sądzie 
o zwrot kosztów ogrzewania 
elektrycznego. 

Lokatorki o tym, że w miesz-
kaniach nie będzie ogrzewania 
i ciepłej wody dowiedzieli się 
23 września z maila od admini-

stratorki pose-
sji. Informowała 

w nim, że firma wykonująca 
na zlecenie PGiNG przyłącze 
gazu na potrzeby podłączenia 
nowej kotłowani odcina do-
tychczasową instalację gazo-
wą. Budowa nowego przyłącza 
– jak wynika z maila – miała 
trwać od 2 do 3 dni. Od tego 
czasu jest cisza.  

Naszej redakcji również nie 
udało się skontaktować z ad-
ministratorką nieruchomością. 
Nie odbiera telefonu. Na wy-
słanego maila i sms-a z prośbą 
o kontakt nie odpowiedziała.

Liliana Bogusiak-Jóźwiak
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We wrześniu i na początku 
października do łódzkiego 
zoo przybyło wyjątkowo 
wiele transportów z innych 
ogrodów zoologicznych.  

Koziołkowi karłowatemu 
o imieniu Nagietek towarzyszą 
dwie partnerki. Samice przy-
jechały z Leśnego Zacisza, zoo 
znajdującego się w Lisowie 
w Świętokrzyskiem. Stamtąd 
pochodzi także samiec owcy 
somalijskiej, któremu łodzia-
nie w głosowaniu interneto-
wym nadali imię Maniek. 
A Trewor, czyli wiewiór trój-
barwny dzieli już wybieg 
z partnerką, którą wysłało zoo 
we Francji. Samica argusa ma-
lajskiego, ptaka z rodziny ba-
żantowatych, dotąd samotna, 
tworzy parę z samcem, wy-

chowankiem ogrodu w Arn-
hem w Holandii, a samiec 
dzioborożca karbodziobego 
z partnerką, którą przywiezio-
no z lizbońskiego zoo. Ten ga-
tunek egzotycznego ptaka 
można zobaczyć jedynie 
w łódzkim Orientarium, żaden 
inny ogród w Polsce go nie ho-
duje. Łódzkie zoo zyskało tak-
że nowe gatunki zwierząt, któ-
rych dotychczas nie hodowa-
ło. W Orientarium nad jeżoz-
wierzami  wkrótce będą latać 
nieduże, ale barwne ptaki – 
dwanaście papuzików błękit-
nych i pięć zwisłogłówek ko-
roniastych. Sprowadzono pięć 
jaszczurek hełmogłowych Ju-
lio, za kilka tygodni, po zakoń-
czeniu kwarantanny, w pawi-
lonie Nocny Świat zamieszka 
ponocnica szaroręka, mały 
ssak z rodziny naczelnych.

SPROWADZONO DO ZOO GATUNKI, 
KTÓRYCH DOTYCHCZAS NIE BYŁO

Magdalena Rubaszewska
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Wiewiór trójbarwny 
już nie jest sam,  
ma partnerkę z Francji.

Pracownik MPK-Łódź zwy-
ciężył w ogólnopolskim 
konkursie na najlepszego 
kierowcę komunikacji miej-
skiej. W rywalizacji, która 
odbyła się w Warszawie, 
pokonał kilkudziesięciu 
uczestników z całego kraju, 
zdobywając tytuł najlepsze-
go w swoim fachu. 

W X Ogólnopolskim Konkur-
sie Kierowców Komunikacji 
Miejskiej o Puchar Prezesa 
IGKM wzięło udział pięcioro 
prowadzących z Łodzi, którzy 
zostali wyłonieni w wewnętrz-
nych eliminacjach. Odbyły się 
one pod koniec października 
na terenie Wojewódzkiego 
Ośrodka Ruchu Drogowego 
w Łodzi. W stolicy Łódź repre-
zentowali: Michał Kaźmier-
czak, Zbigniew Marusik, Kac-
per Urbaniak, Bogusława Gać-
kowska-Ogłodzińska i Kamil 
Skrzyński. Championem oka-
zał się Kacper Urbaniak. Wśród 
konkurencji były m.in: jazda 
sprawnościowa na czas, jazda 
precyzyjna, autoprezentacja, 

zadania z psychotechniki, scen-
ki związane z obsługą pasaże-
ra, ocena stanu technicznego 
pojazdu oraz pierwsza pomoc. 

Do najlepszej dziesiątki 
i wielkiego finału zakwalifiko-
wało się dwóch naszych pro-
wadzących: Michał Kaźmier-
czak i Kacper Urbaniak. Osta-
tecznie Michał Kaźmierczak za-
jął 5. miejsce, a najlepszym kie-
rowcą w Polsce okazał się Kac-
per Urbaniak, który na co dzień 
pracuje w zajezdni MPK 
przy ul. Nowe Sady. Na drugim 
miejscu znalazł się kierowca 
z Warszawy a na trzecim z Po-
znania.

Łodzianin najlepszym 
kierowcą autobusu  w Polsce

Kacper Urbaniak najlepszy 
kierowca w MPK i w Polsce.
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Jacek Zemła

Z zewnątrz kamienica  
prezentuje się efektownie,  

jednak warunki życia  
nie są już tak piękne...

Lokatorzy kamienicy przy ul. 1 Maja 35 kilka 
lat temu założyli Stowarzyszenie Lokatorów 
Kamienicy i wystąpili do sądu gdy właściciel 
budynku podwyższył im czynsz.
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W sobotę, 18 października, 
teren parkingu przy hurtow-
ni papierniczo-biurowej 
Gust-Pol, ul. św. Teresy 100 
w Łodzi, zamieni się w prze-
strzeń pełną małych rowero-
wych emocji. Impreza dedy-
kowana jest dzieciom 
w wieku od 3 do 7 lat i ma 
na celu nie tylko sportową 
zabawę, lecz przede wszyst-
kim wspólne, rodzinne 
i aktywne spędzenie czasu. 
Udział w zawodach jest cał-
kowicie darmowy! 

Zawody rowerkowe to dosko-
nała okazja do zacieśniania wię-
zi rodzinnych, uczenia się wza-
jemnego szacunku, akceptacji 
i tolerancji, a także pokazania, 
że sport to świetna zabawa i spo-
sób na dbanie o zdrowie. Dzieci 
w wieku od 3 do 7 lat będą mia-

ły okazję poczuć smak sporto-
wej rywalizacji na specjalnie 
przygotowanym torze, a rodzi-
ce, dziadkowie i rodzeństwo 
mogą kibicować i wspierać 
uczestników. 

Zawody wpisują się w promo-
cję aktywnego wypoczynku 
i zdrowego stylu życia. Każdy 
uczestnik, bez względu na wy-
nik, otrzyma na mecie pamiąt-
kowy dyplom i medal. Każdy 
zwycięża! 

Udział w zawodach jest bez-
płatny, jednak należy się wcze-
śniej zarejestrować, wypełnia-
jąc formularz pod adresem: ht-
tps://www.webankieta.pl/an-
kieta/1583550/zawody-rower-
kowe-lodz-1810.html?lang=pl 

Kategorie wiekowe  
i dystanse: 
• roczniki 2022 i 2021 (3- i 4-lat-

ki) – 40 m 

• roczniki 2020 i 2019 (5- i 6-
latki) – 50 m 

•  rocznik 2018 (7-latki) – 50 m 
Dzieci mogą startować na do-

wolnym rowerze: trójkołowym, 
z bocznymi kółkami, klasycz-
nym lub biegowym. 

Bezpieczeństwo: 
• obowiązkowy kask dla każ-

dego uczestnika, 
• starty w grupach trzyosobo-

wych, z podziałem na płeć 
i wiek. 

Jak trafić: Parking hurtowni 
papierniczo-biurowej Gust-Pol 
znajduje się przy ul. św. Teresy 
100, obok Jula, Eurospar i Jysk. 

Podczas Zawodów Rowerko-
wych nie zabraknie również in-
nych atrakcji i pokazów służb 
mundurowych. 

Swoje stoisko przygotuje 
Straż Miejska w Łodzi, która za-
prosi najmłodszych do zabaw 

o bezpieczeństwie w ruchu dro-
gowym, a rodziców do udziału 
w akcji znakowania rowerów. 
To doskonała okazja, by bezpłat-
nie zabezpieczyć swój rower. 

Ważne informacje  
dla uczestników: 
• Aby wziąć udział w zawo-

dach, należy wcześniej zareje-
strować dziecko za pomocą for-
mularza zgłoszeniowego. 

• Udział w wydarzeniu jest 
całkowicie bezpłatny. 

• Rejestracja trwa do momen-
tu wyczerpania dostępnych 
miejsc. 

• Dzieci będą startować w gru-
pach po trzy osoby, z podziałem 
na kategorie wiekowe i płeć, 
przy czym pierwsze na trasę 
wyruszą najmłodsze grupy. 

• Uczestników prosimy 
o wcześniejsze przybycie 

na miejsce - wydawanie nume-
rów startowych obok wejścia 
do hurtowni papierniczo-biuro-
wej Gust-Pol rozpocznie się 
o godz. 11:00, a start zawodów 
planowany jest na godz. 12:00. 

• Każde dziecko musi mieć 
na sobie prawidłowo założony 
kask – to obowiązkowy element 
bezpieczeństwa, bez którego 
nie będzie mogło wystartować. 

• Dziecko może przystąpić 
do zawodów na dowolnym ro-
werze (rower trójkołowy, rower 
z bocznymi kółkami, rower kla-
syczny, rower biegowy). 

• Rodzic może pojawić się 
na linii startu razem z dzieckiem, 
jednak jego obecność nie może 
mieć wpływu na wynik rywali-
zacji. 

• Zdjęcia z podium oraz spor-
towych zmagań będziecie mo-
gli oglądać w galerii na naszych 
portalach.

Redakcja

Redakcja wraz z hurtownią papierniczo-biurową Gust-Pol  
serdecznie zapraszają do udziału w Zawodach Rowerkowych!  

Mimo fatalnej pogody, 
sobotni piknik Budżetu 
Obywatelskiego na Stawach 
Jana się udał. Przyszło 
sporo osób przyszło, 
a humory im dopisywały.  

Na uczestników czekały licz-
ne gry i konkurencje rekreacyj-
ne, w tym strzelanie z łuku 
i mini piłka nożna. Niektórzy 
specjalnie przyjechali, by zo-
baczyć np. strażników miej-
skich na koniach. 

Miłośnicy zwierząt mogli 
obejrzeć pokazy psów ratow-
niczych, skorzystać z bezpłat-
nego chipowania pupili na sto-

isku schroniska dla zwierząt 
i otrzymać małą adresówkę, 
którą można przypiąć do obro-
ży. Strażacy eksponowali spe-
cjalistyczne drony, wykorzy-
stywane w akcjach ratowni-
czych. Dla amatorów kuchni 
przygotowano wyjątkową 
atrakcję – warsztaty lepienia 
pierogów z najstarszą pierogar-
nią w Łodzi, „Teremok”, a dla 
amatorów książek – Miejska Bi-
blioteka przygotowała quizy, 
w których można było wygrać 
ciekawe książki. Wszystkie sto-
iska na szczęście były pod na-
miotami, więc deszcz nie prze-
szkadzał w zaplanowanych 
przedsięwzięciach.

W sobotę, w Auli Centrum 
Dydaktycznego Uniwersy-
tetu Medycznego odbył się 
XIV Zjazd Pacjentów Wyle-
czonych i w Trakcie Leczenia 
Choroby Nowotworowej, 
organizowany przez Funda-
cję dla Dzieci z Chorobami 
Nowotworowymi „Krwinka”, 
która świętuje 30-lecie dzia-
łalności.  

– Dzisiejszy zjazd to prawdzi-
we święto naszej wielkiej fun-
dacyjnej rodziny – mówi Elż-
bieta Budny, prezes Fundacji 
„Krwinka”. – „Krwinka” to już 
trzydzieści lat historii dzieci, 
które dzięki wsparciu fundacji 
wróciły do zdrowia i dziś przy-
jeżdżają tu często już jako do-
rośli, z własnymi rodzinami. To 
niezwykle wzruszający mo-
ment, bo spotykają się tu pa-
cjenci, rodziny i personel me-
dyczny – wszyscy, których po-
łączyła wspólna walka o zdro-
wie i życie. Dla nas to nie tylko 
jubileusz, ale też święto na-
dziei, radości i wdzięczności. 

Wśród atrakcji tegorocznej 
edycji zjazdu znalazły się m.in. 
emisja spotów kampanii spo-
łecznej z udziałem Podopiecz-
nych Fundacji, projekcja filmu 
podsumowującego 30 lat dzia-
łalności „Krwinki”, wręczenie 

nagród laureatom V edycji ak-
cji „Czas na LoveR – kręcimy ki-
lometry dla dzieci chorych 
na raka”, a także premiera pio-
senki Fundacji i prezentacja 
nowej maskotki. Nie zabrakło 
również symbolicznego Drze-
wa Wspomnień, 14 losów 
szczęścia na XIV Zjazd oraz 
koncertu gwiazdy wieczoru – 
Lanberry, która poderwała go-
ści z miejsc! Na koniec odbył się 
bankiet. 

Prof. Wojciech Młynarski, 
kierownik Kliniki Pediatrii, On-
kologii i Hematologii zwrócił 
uwagę wszystkich na fakt, że 
historia Fundacji „Krwinka” 
jest dłuższa niż historia łódz-
kiego ośrodka onkologii dzie-
cięcej: 

– Fundacja powstała dwa la-
ta wcześniej i od samego po-
czątku wspierała małych pa-
cjentów oraz ich rodziny - mó-
wił. – To jeden z pionierów 
współpracy między rodzicami, 
lekarzami i personelem me-
dycznym w Polsce. Chore dzie-
ci przez lata były leczone 
w szpitalu na ulicy Spornej. 
Dziś jesteśmy w szpitalu CKD, 
gdzie znajduje się onkologia 
i hematologia dziecięca 
i pierwsze dzieci trafią do tego 
nowego oddziału na czterna-
stym piętrze za około miesiąc. 
Teraz jeszcze realizujemy deli-

katne poprawki tak, aby dzieci 
były leczone w jednym z naj-
lepszych, albo może nawet naj-
lepszym, najnowocześniej-
szym ośrodku w Łodzi i w Pol-
sce.  

Wolontariuszka fundacji, 
Katarzyna Woźniak, przygoto-
wała artystyczny prezent 
z okazji jubileuszu – wspólne 
tworzenie obrazu symbolizu-
jącego jedność i nadzieję. Na-
malowała drzewo, a uczestni-
cy zjazdu odbijali w kolorowej 
farbie swoje kciuki i odciskali 

je na gałęziach tworząc barw-
ne liście. 

– Chcemy pokazać, że wszy-
scy jesteśmy jedną rodziną – 
tłumaczy autorka pomysłu. – 
Te odciśnięte palcami liście 
na drzewie dopełnią obraz, 
który upamiętni trzydziestole-
cie Fundacji „Krwinka”. 

Zarówno medycy, jak i pra-
cownicy i wolontariusze 
Krwinki cieszą się, że mogą 
wśród gości zjazdu i jubileuszu 
zobaczyć dawnych pacjentów 
– zdrowych  uśmiechniętych 

Magdalena Jach

Łódź świętuje 30-lecie Fundacji „Krwinka”
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– To święto naszej fundacyj- 
nej rodziny – mówi Elżbieta 

Budny, prezes Fundacji .

Deszcz i zimno nie odstraszyły  
od pikniku promującego   

budżet obywatelski Łodzi
Magdalena Jach
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Piknik  na Stawach Jana  
mimo brzydkiej aury  

przyciągnął sporo osób.

eprasa.pl 3656bf2fd1



PONIEDZIAŁEK, 13.10.2025 • expressilustrowany.pl a

Łódź6

Galeria archiwalnych zdjęć 
z Łodzi jaką pamiętamy 
z czasów PRL-u, wciąż się 
powiększa. Prezentowane 
już były: bu dowa trasy W-Z, 
Retkini i Teofilo wa, kolejki 
w „Cen tra lu” po towary 
z NRD, handlarki na Rynku 
Bałuc kim, łódzkie baseny, 
ulica Piotrkowska, znane 
miejsca na Bałutach, łódzki 
marsz głodowy, zespoły 
Trubadurzy i No To Co, naj-
słynniejsze programy łódz-
kiej TVP, tematy przewod-
nie prasy z lat 60. i 70... 

W latach siedemdziesiątych 
Polską rządził Edward Gierek, 
który był pierwszym sekreta-
rzem Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro-
botniczej, Kilka razy odwiedził 
Łódź i jej okolice. 

Zachowało się stare zdjęcie 
z 1973 roku, które zrobiono 
w miejscowości Kalinko, koło 
Rzgowa, gdzie znajduje się za-
kład uzdatniania wody pitnej 
płynącej do Łodzi z Zalewu 

Sulejowskiego. Pierwszy sekre-
tarz PZPR razem z Piotrem Ja-
roszewiczem, ówczesnym pre-
mierem, trzymają w ręku 
szklanki i testują smak wody, 
która dotrze do łódzkich 
mieszkań. To nie była pierwsza 
wizyta Gierka w naszym regio-
nie... 

Józef Niewiadomski, nieży-
jący już były prezydent Łodzi 
i I sekretarz Komitetu Łódzkie-
go PZPR, zapamiętał spotkanie 
z Gierkiem w 1971 roku, w Ko-
mitecie Łódzkim. Wtedy 
Edward Gierek zapowiedział 
budowę zbiornika w Sulejowie 
i drugiej nitki rurociągu dopro-
wadzającego wodę do Łodzi. 

– Brakowało jednak rur o du-
żym przekroju, którymi miała 
płynąć woda i to przez pięć-
dziesiąt kilometrów – opowia-
dał nam Józef Niewiadomski. 
– Wtedy Gierek obiecał, że za-
łatwi takie rury w zakładach, 
o ile dobrze pamiętam, w Gór-
ce Węglowej, na Śląsku. 

Gierka mogli zobaczyć 
mieszkańcy największego 
łódzkiego osiedla Retknia. 

a

Chcesz cukierka? Idź do  
Gierka!

Archiwalne zdjęcia, któa z czasów dzieciństwa i młodości. Kontynuujemy 
naszą sentymentalną, fotograficzną podróż po Łodzi.  

Anna Gronczewska

Przyjechał do Łodzi, gdy 
do pierwszego oddanego 
do użytku bloku, z numerem 
2, wprowadzali się lokatorzy. 
Był rok 1972. 

– Do mieszkań nie wchodził, 
ale chodził wokół bloku, wszy-
scy wyszli na balkony, wyglą-
dali przez okna – tak wspomina 
dziś wizytę pierwszego sekre-
tarza pan Janusz, jeden 
z mieszkańców osiedla. Wte-
dy, w 1972 roku, Gierek był 
na początku swego urzędowa-
nie jako I sekretarz KC PZPR. 

Ale już sporo obiecywał. Nic 
więc dziwnego, że wiele pol-
skich dzieci biegających 
po łódzkich podwórkach mó-
wiło: Chcesz cukierka, idź 
do Gierka! 

Potem Gierek przyjechał 
do Łodzi, w połowie lat sie-
demdziesiątych, gdy łódzkie 
włókniarki i włókniarze doma-
gali się podwyżki płac. Odwie-
dził zakład na Teofilowie. 

– Do zamknięcia budżetu 
brakowało 20 - 40 miliardów 
złotych – wspominał Józef Nie-

wiadomski. – Przemysł lekki 
zobowiązał się do dodatkowej 
produkcji, by uzupełnić tę 
dziurę w budżecie. A włóknia-
rze mieli dostać podwyżkę. 

Edward Gierek odwiedził 
kilka łódzkich zakładów. Mię-
dzy innymi Fabrykę Dywanów 
„Dywilan”. Zachowały się też 
pamiątkowe zdjęcia Gierka 
z wizyty na ówczesnej dumie 
Łodzi –Trasie W – Z.  

  
UWAGA! Kolejne archiwalne 

zdjęcia Łodzi już jutro! 
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Dzisiaj w egipskim Szarm el-
Szejk odbędzie się szczyt 
pokojowy poświęcony 
zakończeniu wojny w Strefie 
Gazy. W spotkaniu wezmą 
udział przywódcy ponad 20 
państw świata.  

Obradom będą przewodni-
czyli prezydenci Egiptu i USA, 
Abdel Fatah el-Sisi i Donald 
Trump. Swój udział potwier-
dzili też prezydent Francji Em-
manuel Macron, premier Wiel-
kiej Brytanii Keir Starmer i se-
kretarz generalny ONZ Antonio 
Guterres. Jak informują izrael-
skie media, w spotkaniu nie 
wezmą udziału przedstawicie-
le Izraela i Hamasu. 

 Zawieszenie broni formalnie 
weszło w życie w piątek w po-
łudnie, gdy wojska izraelskie 
wycofały się z części Strefy Ga-
zy. 

Od tego momentu Hamas 
ma trzy doby na uwolnienie 20 

żyjących zakładników i wyda-
nie ciał kolejnych 28. Izrael ma 
w zamian zwolnić 250 Pale-
styńczyków skazanych na do-
żywotnie pozbawienie wolno-
ści i ok. 1700 mieszkańców 
Strefy Gazy zatrzymanych 
po wybuchu wojny dwa lata te-
mu. 

Izraelskie wojsko kontroluje 
teraz około połowy Strefy Ga-
zy, wcześniej zajmowało ok. 75 
proc. Żołnierze nadal kontrolu-
ją cały pas przygraniczny, 
w tym przy granicy z Egiptem, 
zajmują też północ Strefy Gazy, 
w tym miasta Bajt Lahija i Bajt 
Hanoun. Wycofali się jednak 

z większości obleganego mia-
sta Gazy i jego okolic oraz z czę-
ści miast Rafah i Chan Junus 
na południu. Palestyńczycy po-
wracali w sobotę do zrujnowa-
nego miasta Gazy, które od po-
łowy września było celem 
ofensywy lądowej Izraela. 
Przed rozpoczęciem inwazji 
w Gazie mieszkało ok. miliona 
osób. Armia poleciła im opusz-
czenie miasta, co zrobiło 700-
800 tys. osób. Według kontro-
lowanych przez Hamas władz 
lokalnych do soboty wróWcze-
śniej w sobotę odwiedzili Stre-
fę Gazy w towarzystwie admi-
rała Bradleya Coopera, który 
kieruje dowództwem amery-
kańskich sił zbrojnych w regio-
nie. 

Według lokalnych mediów 
do Izraela zaczyna przybywać 
kontyngent ok. 200 amerykań-
skich żołnierzy, który ma być 
częścią międzynarodowych sił 
nadzorujących rozejm w Stre-
fie Gazy. 

Karolina Wrońska, PAP

Izrael oczekuje na zwolnienie zakładnikówZUS szykuje się  
do badania aktywności 

zawodowej cudzoziemców
Prawo do świadczenia  
na dotychczasowych zasa-
dach będzie przysługiwało 
do 31 stycznia 2026 r. Od 1 
lutego 2026 r. pracujący 
cudzoziemcy będą musieli 
złożyć wniosek, aby otrzy-
mywać je dalej.  

– Od lutego 2026 roku ZUS 
zacznie badać aktywność za-
wodową Ukraińców, którzy 
chcą otrzymywać 800 plus. 
W przypadku pozostałych cu-
dzoziemców weryfikacja na-
stąpi od wypłaty świadczenia 
za czerwiec 2026 r. – poinfor-
mował Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych. 

Z końcem września zaczęła 
obowiązywać ustawa o pomo-
cy obywatelom Ukrainy prze-
dłużająca okres obowiązywania 

tymczasowej ochrony w Polsce. 
Jednak część przepisów, m.in. te 
zmieniające system otrzymy-
wania przez cudzoziemców 
świadczeń na rzecz rodziny, 
wejdą w życie w przyszłym ro-
ku.  W odniesieniu do osób ma-
jących status UKR będzie badał 
aktywność zawodową od wy-
płaty 800 plus za luty 2026 ro-
ku. W przypadku pozostałych 
cudzoziemców spełniających 
kryteria do pobierania świad-
czenia wychowawczego, spraw-
dzanie aktywności zawodowej 
zostanie zrealizowane od wy-
płaty świadczenia za czerwiec 
2026 r. Nowa ustawa przewidu-
je, że prawo do świadczeń po-
wiązano z aktywnością zawodo-
wą rodzica oraz nauką dzieci 
w polskiej szkole, z wyjątkami 
dotyczącymi np. osób z niepeł-
nosprawnościami. 

Karolina Wrońska, PAP
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Kilkaset tysięcy Palestyńczyków 
 zaczęło powracać do zrujnowanego  
miasta Gaza, które od połowy wrze 
śnia było celem ofensywy  
lądowej Izraela.

Znowu spór o migrantów.   
PiS chce dymisji rządu 
W sobotnie popołudnie 
na placu Zamkowym 
w Warszawie odbył się wiec 
zorganizowany przez PiS 
przeciwko m.in. nielegalnej 
migracji i umowie 
z Mercosurem. 

Podczas wiecu wystąpiło 
łącznie pięciu polityków PiS: 
prezes partii Jarosław Kaczyń-
ski, byli premierzy Beata Szy-
dło i Mateusz Morawiecki oraz 
byli szefowie resortów eduka-
cji i obrony Przemysław Czar-
nek i Mariusz Błaszczak, a tak-
że działacz środowisk narodo-
wych Robert Bąkiewicz.  

Przed rozpoczęciem manife-
stacji premier Donald Tusk za-
mieścił w serwisie społeczno-
ściowym wpis o polityce mi-
gracyjnej. „Mówiłem, że nie 
będzie w Polsce relokacji mi-
grantów i nie będzie! Załatwio-
ne. Że uszczelnimy barierę 
na granicy z Białorusią - i jest 
to dziś najlepiej strzeżona gra-
nica w Europie. Że zaostrzymy 
przepisy wizowe i azylowe - 
i Polska stała się wzorem dla in-
nych. Robimy, nie gadamy!” - 
napisał na X. 

Kaczyński w trakcie swoje-
go przemówienia skomento-
wał deklarację szefa rządu.  

- Dzisiaj Donald Tusk, który 
nie tak dawno mówił, że trzeba 
będzie karać Polskę, bo takie 
jest prawo za to, że nasz rząd 
potrafił doprowadzić do tego, 

że ta umowa nie weszła wtedy 
w życie i trwało to przez wiele 
lat. Dziś nagle ogłasza, że 
w przyszłym roku nie będzie-
my mieli imigracji. Nie dajcie 
się oszukać, to są stare gry - po-
wiedział Kaczyński.  

Prezes PiS zaapelował o od-
wołanie rządu i odbudowę 
„wszystkiego, co rząd zdołał 
zniszczyć”.  

Z kolei Beata Szydło i Ma-
riusz Błaszczak w swoich wy-
stąpieniach nawoływali zwo-
lenników do bycia razem i wy-
wierania presji na obecny rząd. 

Robert Bąkiewicz przema-
wiał wraz z członkami Ru-

chu Obrony Granic, którzy 
trzymali papierowe kosy bo-
jowe.  

Podkreślił, że ROG krzyczy 
„kosy na sztorc” w odwołaniu 
do historycznych polskich po-
wstań i insurekcji.  

- To lud broni Polski, własne-
go bezpieczeństwa, własnych 
rodzin. Bronimy dzisiaj granic. 
Bronimy się przed masową mi-
gracją (...), która próbuje znisz-
czyć polski naród - stwierdził. 

W trakcie manifestacji PiS 
zbierał podpisy pod obywatel-
skim projektem ws. referen-
dum dot. odrzucenia paktu mi-
gracyjnego. 

Premier Tusk, odnosząc się 
do demonstracji, komentował 
w sobotę, że „wielki marsz” 
okazał się fiaskiem, a Kaczyń-
skiemu „lepiej szło ściąganie 
migrantów niż manifestan-
tów”.  

Wcześniej pisał też: „Ścią-
gnąć do Polski rekordową licz-
bę migrantów, a następnie we-
zwać do protestu przeciw mi-
gracji, potrafi tylko Jarosław 
Kaczyński”. 

Według politologa dr. Patry-
ka Tomaszewskiego z UMK 
głównym celem manifestacji 
PiS  było wybicie argumentów 
Konfederacji. Jego zdaniem 
wiec miał także jednoczyć 
elektorat, zajmować go czymś 
w okresie bycia w opozycji 
do rządu. Z kolei w opinii  prof. 
Małgorzaty Myśliwiec z Uni-
wersytetu Śląskiego najbar-
dziej charakterystyczną cechą 
polskiej sceny politycznej jest 
polaryzacja, której potrzebuje 
zarówno PiS, jak i KO.  

- Temat imigracji polaryzu-
je. Jest wykorzystywany jako 
straszak i będzie tak wykorzy-
stywany nadal - podkreśliła. 

Podczas demonstracji oraz 
w mediach społecznościo-
wych politycy PiS przekony-
wali, że powstrzymanie relo-
kacji imigrantów, które nie zo-
stało jeszcze oficjalnie potwier-
dzone, to nie zasługa Donalda 
Tuska, ale prezydenta Karola 
Nawrockiego i jego „twardej 
polityki”.

Anna Nagel, PAP
Sprzeciw wobec nielegalnej 
imigracji był głównym tema-
tem demonstracji Prawa 
i Sprawiedliwości.
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Portal czeskiej gazety 
„Denik N” twierdzi, że 
wymieniany jako przyszły 
szef MSZ Czech Filip Turek 
miał być autorem rasistow-
skich i ksenofobicznych 
wpisów na platformie spo-
łecznościowej. 

Zwycięzca niedawnych wy-
borów do Izby Poselskiej (par-
lamentu) Andrej Babisz z Ru-
chu ANO stara się stworzyć 
większość rządową m.in. z par-
tią Zmotoryzowani (Motoriste), 
w której Turek jest honorowym 
przewodniczącym.  

W sobotę zażądał wyjaśnień 
i ma o niegodnych wpisach roz-
mawiać z zainteresowanym 
oraz liderem partii Petrem Ma-
cinką.  

Według portalu „Denik N” 
Turek wielokrotnie publikował 
na Facebooku otwarcie rasi-
stowskie, seksistowskie i ho-
mofobiczne wypowiedzi, a tak-
że liczne aluzje do nazistow-
skiego przywódcy Adolfa Hitle-
ra i faszystowskiego dyktatora 
Benito Mussoliniego.   

Miał pisać o byłym prezyden-
cie USA Baracku Obamie, że to 
„czarnuch, który co najwyżej 
może sprzedawać haszysz 
na dworcu”. Ksenofobiczne 
uwagi dotyczyły brytyjskiej ro-
dziny królewskiej po ślubie Me-
ghan z Harrym. Turek miał też 
lekceważyć podpalenie „cygań-
skiego”, jak miał napisać, domu 
w pobliżu Opavy w 2009 roku. 

Według lidera partii Motori-
ste,  publikacja prasowa ma 
na celu uniemożliwienie utwo-
rzenia nowego rządu. 

     AAA 
Służby ratownictwa morskie-

go Portugalii we współpracy 
z miejscowymi rybakami ura-
towali pięcioosobową załogę 
jachtu zatopionego wskutek 
ataku orek u brzegów popular-
nego kurortu Peniche.  Od po-
czątku września br. u brzegów 
Portugalii doszło do kilkuna-
stu ataków orek na jednostki 
pływające. Naukowcom wciąż 
nie udaje się jednoznacznie 
wyjaśnić narastającego od kil-
ku lat zjawiska ataków orek 
na jednostki pływające u brze-
gów Półwyspu Iberyjskiego.

MA BYĆ SZEFEM CZESKIEGO MSZ, 
A KOMENTARZE MIAŁ RASISTOWSKIE

Anna Nagel, PAP
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 Andrej Babisz z Ruchu ANO 
uznał zarzuty  

wobec Turka za poważne.
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Pani Małgorzata (nazwisko 
do wiadomości redakcji) jest 
gdańszczanką, a jedną z jej 
pasji jest nurkowanie. 
W Egipcie jest instruktorem 
tego sportu, dlatego podró-
żuje tam regularnie. I - jak 
opowiada – los tamtejszych 
zwierząt sprawił, że jej serce 
pękło.  

W sklepie zoologicznym  
przeżyła szok 
- Poszłam kupić jedzenie 

i przez przypadek weszłam 
do sklepu zoologicznego 
w Hurghadzie. W środku zoba-
czyłam klatki pełne zwierząt, 
psy razem z kotami były trzy-
mane w klatkach rodem ze śre-
dniowiecza. Zobaczyłam, że je-
den pies leży nieprzytomny, był 
bardzo maleńki, może miał dwa 
kilo i umierał. Więc powiedzia-
łam - kupujemy wszystko - opo-
wiada pani Małgorzata.  

Słychać w jej głosie 
złość i smutek  
Niestety, mały piesek nie 

przeżył. A pozostałe zwierzęta 
pani Małgorzata wzięła po pro-
stu do swojego mieszkania.  

Jak opowiada, dzięki temu, 
że od lat nurkuje w Hurghadzie, 
ma tam sporo znajomych. Ci lu-
dzie właśnie pokierowali ją 
do Rambo - Włocha, który po-
rzucił wygodne życie, by 
w Egipcie otworzyć Paradise 
Dream, czyli ośrodek dla bez-
domnych zwierząt. Zwierzęta 
nie są tu trzymane w klatkach, 
a mają kojce z basenami. 

- Powiedział: „Margaret, we-
zmę psy, zrobimy paszport i po-
lecą do Polski”. Przyjechałam 
do kraju i zaczęłam po prostu 
szukać domów dla nich u mo-
ich przyjaciół. No i znalazłam. 
Psiaki przyleciały z tak zwany-
mi zastępczymi rodzinami, po-
nieważ Paradise Dream utrzy-
muje kontakty z wieloma do-

brymi ludźmi, którzy na przy-
kład lecą do Niemiec z Hurgha-
dy. I po prostu pojechaliśmy 
do Berlina i do Frankfurtu ode-
brać psy z lotniska - opowiada 
pani Małgorzata. 

Jak dodaje, przywiezienie 
psów, nawet z aktualnymi 
szczepieniami i paszportem, nie 
jest sprawą prostą. Zwierzę ma 
przypisane imię i nazwisko oso-
by, która z nim leci. Z tego też 
powodu przekazanie psa odby-
wa się poza lotniskiem.  

Pomoc na odległość możliwa 
dzięki dobrym ludziom 
- Będąc w Polsce, przegląda-

łam Facebooka i zobaczyłam 
zdjęcia psa, który był uratowa-
ny przez osobę chorą na nowo-
twór. Młoda kobieta, 40-letnia, 
która obecnie jest już w Niem-
czech. Skontaktowała się ze 
mną, bo słyszała, że ja jestem 
dobrą duszą. I mówi: „Marga-
ret, ja wyjęłam psa ze śmietni-
ka w Hurghadzie, ma półtora 
miesiąca, miał przywiązaną ce-
głę” - opowiada dalej pani Mał-
gorzata. 

Zadeklarowała, że zaadop-
tuje psiaka, bo - jak mówi - taka 
deklaracja oznacza, że zwierzę 
ma jakąkolwiek szansę na ratu-
nek. Adopcja równa się pienią-
dze.  

Kolejny pies - suczka. Pani 
Małgorzata trafiła na Faceobo-
oku na post, że ktoś chce ją wy-
rzucić na ulicę. 

- Dzwonię do Rambo i mó-
wię: „Jestem w Polsce. Adoptu-
ję tę suczkę, jedź po nią do tej 
kobiety”. Pojechał. Okazało się, 
że psina musi mieć operację, że 
robi pod siebie z krwią. Mój ko-
lega, który jest tam najlepszym 
weterynarzem, ją operował. 
Uratowali psa, jest wszystko 
w porządku.  

W lipcu pani Małgorzata po-
jechała do  Hurghady, żeby 
suczkę  odebrać. Bez tej pomo-
cy pewnie suczka by nie prze-
żyła.  

Psiak znaleziony w koszu 
jest jeszcze w trakcie badań 
i wyrabiania paszportu. Po nie-
go oraz uratowaną z ulicy kotkę 
Mię trzeba będzie polecieć jesz-
cze raz.  

Pani Małgorzata bardzo dba 
o to, by wszystko odbyło się le-
galnie - zwierzęta mają zrobio-
ne testy na wściekliznę, mają 
wyrobione zwierzęce paszpor-
ty. No i oczywiście są leczone.  

Serce się stopiło 
Dlaczego pani Małgorzata 

sprowadza zwierzęta z niemal 
drugiego końca świata? 

- Moje serce po prostu się 
stopiło - wyznaje szczerze. 

W dodatku miłością 
do zwierząt zaraża też innych. 
Jej 10-letnia uczennica (pani 
Małgorzata jest także nauczy-
cielką angielskiego) zorganizo-

wała w swojej szkole festyn 
na rzecz zwierząt z Egiptu. 
Dziewczynka zrobiła to sama, 
z własnej inicjatywy. Uczniowie 
zebrali pieniądze, które pani 
Małgorzata może przeznaczyć 
na przykład na leczenie bądź 
transport zwierząt. 

Jak mówi, koszt sprowadze-
nia jednego zwierzęcia to oko-
ło 600 euro.  

- To jest kupa kasy. Wiado-
mo, że ja płacę za bilety sama 
sobie. Natomiast koszt jest du-
ży, wiem, bo przecież już dwa 
zwierzaki sprowadziłam. Już są 
w Polsce. Są szczęśliwe. A były 
w klatce i z kleszczami - opo-
wiada pani Małgorzata i przy-
znaje, że ostrzegła na wielu 
grupach facebookowych 
przed sprzedawcą ze sklepu 
zoologicznego, z którego urato-
wała zwierzaki. 

Działam dalej 
Gdańszczanka przyznaje, że 

bezdomne i chore zwierzęta 
w Egipcie to niemal niekończą-
ca się historia. Co chwilę trafia 
na ogłoszenia np. na Facebo-
oku. 

- Kair. Pies cały we krwi 
na ulicy. Drugi, trzeci. Świerzb. 
Dzwonię do osoby, która to 
ogłasza. Kieruję te zwierzęta 
do specjalnej osoby w Kairze. 
Stoję przy basenie, mówię - ad-
optuję - i pytam siebie: co ja ro-
bię? Ale nic, działam dalej. Pro-
szę, aby natychmiast zawieźć 
zwierzęta do kliniki. Psy były 
w tak ciężkim stanie, że to się 
nie da opisać. To jest straszny 
widok - opowiada wyraźnie 
poruszona nasza rozmówczy-
ni. 

Zwierzęta są w trakcie lecze-
nia i przygotowywania paszpor-

tów. Trafią do domów tymcza-
sowych, a następnie do docelo-
wych.  

Pani Małgorzata podkreśla, 
że w przypadku adopcji każde-
go zwierzaka uratowanego 
z Egiptu obowiązuje wizyta 
przedadopcyjna. Powód jest 
prosty - zwierzęta mają za sobą 
dużo cierpienia i ona chce się 
upewnić, że trafią one do bez-
piecznych i kochających do-
mów.  

Założyła też kilka zbiórek, 
w których pokazuje życie psów 
w Egipcie i prosi o pomoc.  

- To na leczenie i na przygo-
towywanie do wylotu z piekła. 
One nie mogą już trafić na ulicę. 
Dlatego chcę tam polecieć. My-
ślę, że one czekają - mówi i do-
daje, że ma ogromne problemy 
ze znalezieniem domów dla 
uratowanych zwierząt.

Maria Miliszewska

Te dwa urocze psiaki 
zostały uratowane przez 
panią Małgorzatę w Kairze.
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„Serce mi się stopiło”.  
I teraz ratuje zwierzęta  
z drugiego końca świata 
Pojechała nurkować, a skończyło się na adopcji psów 
i kotów. Historia pani Małgorzaty pokazuje, że miłość 
do zwierząt nie zna granic – dosłownie i w przenośni. 
Jak doszło do tego, że ratuje czworonogi z drugiego 
końca świata i w jaki sposób można wesprzeć jej dzia-
łanie, opowiedziała w rozmowie z naszą dziennikarką. 
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Ta suczka miała zostać wyrzucona  
na ulicę, ale wkrótce przyleci 

do Polski.
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Jeden z uratowanych piesków,  
który w Polsce znalazł swój nowy  
dom i kochających opiekunów.
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Ulica 10 Maja w Głogowie. 
Ba. Uliczka. 232 metrów 
długości, 18 numerów, 47 
zameldowanych mieszkań-
ców. Tak mówi ostatni 
raport demograficzny z 21 
grudnia 2024 roku. 

Po jednej i drugiej stronie do-
my pamiętające czasy przed-
wojennego Glogau: wolnosto-
jące, bliźniaki, ale jest też kil-
ka, w których na każdym pię-
trze mieszka inna rodzina: nie-
kiedy dwie, niekiedy trzy. 
Domki ładne, zadbane. Każdy 
z ogrodem. Sporym: trawnika-
mi, drzewami ozdobnymi 
i owocowymi („Czereśnie są 
przepyszne – szpaki zlatują się 
do nich z całej okolicy” – 

uśmiecha się pani Eugenia 
Rudkiewicz spod jedenastki, 
której czereśnia w tym roku 
bardzo obrodziła). 

Ta mała droga łączy spokoj-
niejszą ulicę Fryderyka Chopi-
na, z ruchliwszą ulicą Tade-
usza Kościuszki, przy której 
stoi miejski szpital. 

Nie pierwszego, nie trzecie-
go, ale dziesiątego. Dlaczego? 
Ulica 10 Maja. Dziwna na-

zwa. Skąd się wzięła? Tak to 
wyjaśnia w swojej książce 
„Mieszkam koło szpitala… 
Wspomnienia głogowian” 
Wiesław Maciuszczak, histo-
ryk, były mieszkaniec tej ulicy: 
„Zaproponował ją – w 1945 ro-
ku - Adam Królak, jeden z no-
wych mieszkańców Głogowa, 
bo tego dnia niemiecki Glogau 
stał się polskim Głogowem. 
Nazwa jest więc na pamiątkę 
przekazania władzy cywilnej 
w mieście polskiemu burmi-
strzowi”. 

A burmistrz Eugeniusz Ho-
inka zapisał we wspomnie-
niach: „10 Maja 1945 roku, 
o godzinie 10.30 w imieniu 
władz polskich przejąłem mia-
sto wraz z resztą ludności nie-

mieckiej oraz rannymi jeńcami 
niemieckimi”.  

Domy przy wtedy jeszcze 
Herdenstrasse, nazwanej tak 
na cześć niemieckiego pisarza 
Johanna Herdera, przetrwały 
oblężenie Głogowa - Twierdzy 
Głogów, czyli Festung Glogau 
- zimą 1945 roku. W większo-
ści nienaruszone. 

- Jedyny dom na ulicy został 
zniszczony nie w czasie Fe-
stung Glogau, ale już po prze-
jęciu miasta przez Polaków – 
opowiada Andrzej Ruebenbau-
er, który przy 10 Maja mieszka 
od urodzenia, w domu pod nu-
merem pięć. 

- Jak to się stało? – dopytuję. 
- Nie wiem, ile w tym praw-

dy, a ile legendy, ale opowiem: 
działo się to 10 maja, w dniu 
uroczystym, kiedy burmistrz 
Hoinka otrzymał symboliczne 
klucze do miasta od dowódcy 
wojsk radzieckich, tych wojsk, 
które wyzwoliły Głogów. Uro-
czystość była w ruinach Stare-
go Miasta. I burmistrz Hoinka, 
w dowód wdzięczności, spro-
wadził z pobliskiej Kotli całą 
cysternę bimbru, i podarował 
ją radzieckim żołnierzom. 
A Ruscy, jak popili, to strzelali 
na oślep, a na koniec zabawy 
podpalili ten jeden, nieszczę-
sny dom na naszej ulicy – 
wspomina. 

Do 1945 roku przy dzisiejszej 
10 Maja mieszkali urzędnicy, 
rzemieślnicy, kupcy. 

„Każdy dom posiadał od uli-
cy kwietnik, na niektórych po-
sadzono ozdobne drzewa. Po-
tężne modrzewie i świerki ro-
sły do niedawna przed nr 2, 8 
i 9, a przed nr 3 – okazała cze-
reśnia. Za budynkami z obu 
stron urządzono ogrody wa-
rzywne. Rosły tam również 
drzewa i krzewy owocowe. 
W komórkach i w specjalnych 
budowlach, hodowane były 
zwierzęta. Niektóre mieszka-

nia centralnie ogrzewane, inne 
były ogrzewane piecami kaflo-
wymi. Wszędzie były toalety 
i łazienki. Doprowadzona 
energia elektryczna. Nie było 
tu jeszcze gazu” - czytam opis 
niemieckich domostw w czte-
rostronicowym wydawnictwie 
okolicznościowym zatytuło-
wanym „Wehikuł czasu” (od-
bitka na ksero, na zwykłym pa-
pierze – ale w kolorze. Skarbni-
ca wiedzy – w pigułce – o histo-
rii ulicy). 

Tuż po tym, jak Głogów stał 
się polskim miastem, „co od-
ważniejsi osadnicy zaczęli zaj-
mować domki willowe, re-
montowali je na własną rękę 
(…) Część budynków oddano 

do dyspozycji instytucjom 
i urzędom, by zapewnić miesz-
kania niezbędnym dla miasta 
fachowcom” - to kolejny opis 
ze wspomnianej wyżej bro-
szurki.   

Niemiecka pościel leżała jesz-
cze na łóżku 
Jednymi z pierwszych, któ-

rzy zamieszkali przy 10 Maja, 
była rodzina Andrzeja Rueben-
bauera. 

- Odkąd pamiętam, żyliśmy 
z innymi sąsiadami z ulicy jak 
w jednej, wielkiej rodzinie – 
uśmiecha się pan Andrzej. 

Był nauczycielem w szkole 
samochodowej. Ale tylko 
do sierpnia. Przez wszystkie la-
ta pracy wykształcił w Głogo-
wie setki mechaników - moż-
na więc powiedzieć, że każde 
auto w mieście widziało się 
kiedyś z jego absolwentem. Ale 
teraz koniec - zdrowie na dłu-
żej nie pozwala. 

Jego rodzice, kiedy wprowa-
dzili się pod piątkę, wspomina-
li, że „jeszcze pościel leżała 
na łóżkach”. Niemcy zostawi-
li wszystko to, czego nie mogli 
zabrać: mebli, ale też innych 
rzeczy codziennego użytku. 

- W moim domu mieszkali 
za Niemca dwaj bracia z żona-
mi i dziećmi. Jeden na górze, 
drugi na dole. Przedsiębiorcy: 
jeden z nich miał odlewnię że-
liwa i nawet są jeszcze w mie-
ście studzienki ściekowe, 
na których jest napisane „Glo-
gau” - to on je zrobił. Drugi pro-
wadził fabrykę kafli na piece. 
Mam piec z tymi kaflami 
do dzisiaj. Nie zdemontowa-
łem przez tyle lat, bo jest ład-
ny - został tylko na pamiątkę, 
bo ogrzewanie mam już gazo-
we – wspomina Ruebenbauer. 

Jedną z dawnych mieszka-
nek przedwojennej ulicy 10 
Maja, która po latach odwie-
dziła miejsce swojego dzieciń-

stwa, była Dorotea Voigt de Va-
ra. Przyjechała na spotkanie 
do swojego Glogau w 2018 ro-
ku. I jak pisze w książce 
„Mieszkam koło szpitala… 
Wspomnienia głogowian” 
Wiesław Maciuszczak, „po-
dzieliła się okruchami pamię-
ci”: 

„Dom przy ulicy Herder-
strasse 10 w Glogau zbudowa-
ny został w 1938 roku (…) Mój 
ojciec, Karl Voigt, był dyrekto-
rem banku. Wprowadziliśmy 
się do mieszkania najprawdo-
podobniej w tym albo w na-
stępnym roku (1939). Rodzice 
mieli sześcioro dzieci, a wiosną 
1939 roku urodziło się siódme 
(…) Po drugiej stronie domu 
mieliśmy duży ogród. Upra-
wiane były na nim różne wa-
rzywa. Była też stajenka dla na-
szej Kariny (…) 

Andrzej Ruebenbauer wspo-
mina: - Mój ojciec - przedwo-
jenny oficer Wojska Polskiego, 
był z Poznańskiego, ale do Gło-
gowa przyjechał wprost z obo-
zu pracy na Węgrzech, w któ-
rym był w czasie wojny. W Gło-
gowie został kierownikiem 
urzędu, który zajmował się 
osiedlaniem repatriantów. Miał 

wykształcenie rolnicze, potem 
pracował więc aż do śmierci 
w głogowskiej cukrowni. Ma-
ma zajmowała się domem. Ja 
urodziłem się już tutaj, w Gło-
gowie, i od dziecka mieszkam 
na 10 Maja. Całe życie tu spę-
dziłem, patrzyłem, jak ta nasza 
ulica się zmienia. Do lat 70. by-
ło tu tak, jak tuż po wojnie. Po-
tem niektórzy starzy sąsiedzi 
zaczęli umierać, ich dzieci po-
wyjeżdżały, pojawili się nowi 
lokatorzy. Remontowali domy, 
przerabiali je po swojemu. Ja 
swojego do dzisiaj nie ociepli-
łem styropianem, wolę, by wy-
glądał tak, jak po wojnie. 

Mieszkańcy cenią sobie spo-
kój („niby w mieście, a jak 

na wsi”) i że wszędzie jest bli-
sko („i szpital za rogiem, ko-
ścioły, autobus niedaleko”). 

- No i zakład pogrzebowy 
mamy na naszej ulicy, najstar-
szy w całym mieście, bo jesz-
cze w latach 50. ojciec obecne-
go właściciela miał zakład sto-
larski i meble produkował. Me-
ble i… trumny. Coś dla żyją-
cych i coś dla tych, co odeszli – 
kiwa głową pan Andrzej. 

Pokazuje dom naprzeciwko. 
– O, tu umarła nasza wielolet-
nia sąsiadka, córka odziedzi-
czyła, sprzedała i poszła sobie 
gdzieś pod Warszawę. Niektó-
rzy nie chcą w tych starych do-
mach mieszkać, wolą nowe 
bloki. Nie patrzą na to, że dom 
to nie tylko cztery ściany, że też 
otoczenie, ludzie, koło których 
się żyje i z którymi się żyje. Dla 
mnie to wielka wartość. Ja bym 
się z 10 Maja nie wyprowadził 
- zaklina się Ruebenbauer. 

Ulica się zmienia, ale jej puls 
wciąż mocno bije. Na partery 
domów posprowadzali się 
w ostatnich latach starsi ludzie 
- dla wygody, bo nie ma scho-
dów. Są też nowi sąsiedzi, mło-
dzi, z dziećmi – jak Bogumiła 
Szlifierz spod trójki (wcześniej 

przez całe lata w jej domu 
mieszkał autor książki „Miesz-
kam koło szpitala...” - Wiesław 
Maciuszczak). 

Ten dzień to wielkie święto 
sąsiedztwa, dobrego sąsiedz-
twa 
Pani Bogusia zaprasza nas 

do mieszkania. 
- Ostrożnie, na samą górę, 

niech pan uważa, bo schody 
stare, drewniane, strome – 
ostrzega. Siadamy przy ku-
chennym stole, pani Bogusia 
parzy herbatę, na paterze lądu-
ją trzy rodzaje ciasta. 

- Bogusia jest naszą sąsiadką 
od niedawna. Ze 12 lat. Ale ile 
ona dla nas i dla ulicy dobrego 

zrobiła! To ona wymyśliła 
święto „Imieniny ulicy 10 Ma-
ja”, ona nas integruje. Cudow-
na sąsiadka – mówi Rueben-
bauer. 

Bogumiła Szlifierz uśmiecha 
się skromnie pod nosem, na-
kłada na talerzyki babkę pia-
skową oraz ciasto z kremem 
i owocami. Krem znakomity, 
a babką, choć ma rodzynki, też 
się częstuję. Gdy chwalę wy-
pieki, mówi: - Sama nie pie-
kłam, to kupne, ale ze spraw-
dzonej cukierni. 

A potem zaczyna opowia-
dać. 

- Gdy się tu wprowadziłam, 
zastanawiałam się, dlaczego ta 
ulica ma taką nazwę. No i kto 
tu mieszka, kim są moi sąsie-
dzi, co robią, jakie mają pasje? 
Chciałam poznać ich historie, 
historie ich rodzin, historie po-
przednich lokatorów. 

- Po co? – pytam, może tro-
chę zbyt obcesowo.  

- Zaciekawiła mnie prze-
szłość tego miejsca. Zaczęłam 
pytać – najpierw najbliższych 
sąsiadów, potem tych dal-
szych: jak to było kiedyś. I wte-
dy wpadłam na pomysł, żeby 
zebrać wszystkich i usiąść z ni-

tekst Robert Migdał Dziennikarz „Gazety Wrocławskiej”, reportażysta, autor wielu książek i wywiadów  

JEDNEGO SĄSIADA BRAKUJE. NO ALE ON MA KRASNALE W OGRODZIE I WIELKIE NOŻYCE 
NA ŚCIANIE, WIĘC Z NIM NIGDY NIE WIADOMO, PEWNIE KIEDYŚ SIĘ PRZEŁAMIE

eprasa.pl 3656bf2fd1



a PONIEDZIAŁEK, 13.10.2025 • expressilustrowany.pl
Kraj 11

mi przy jednym stole. Wielkim 
stole, ustawionym na środku 
ulicy! I porozmawiać, powspo-
minać. Chciałam, żeby moi są-
siedzi wyszli z domów, żeby się 
otworzyli bardziej jeden 
na drugiego, żeby każdy opo-
wiedział, co go trapi, boli, co 
mu się podoba, a co nie. Żeby 
wyciągnąć starszych miesz-
kańców z ich czterech ścian, 
z samotności. I zintegrować 
tych starszych z młodszymi. 

Pierwsze „Imieniny ulicy 10 
Maja” odbyły się 10 maja 2018 
roku – jakże inaczej, data nie 
mogła być inna.  

Taki był finał wielomiesięcz-
nych przygotowań. Najpierw 
pani Bogusia sama chodziła 
od domu do domu, pytając, 
czy zgadzają się na świętowa-
nie imienin ulicy i co sądzą 
o tym pomyśle („Tym, których 
nie zastałam w domu, wrzuca-
łam kartkę z informacją 
do skrzynki pocztowej” – 
wspomina). Potem zorganizo-
wała spotkanie mieszkańców 
– przyszli prawie wszyscy (za-
brakło jednego sąsiada). Gdy 
jednogłośnie przyjęto jej po-
mysł, ruszyła lawina pism 
(zgoda na zamknięcie ulicy 
od miasta, wysyłanie zapro-
szeń – do byłych i obecnych 
mieszkańców, do proboszcza, 
do radnych, prezydenta). Gdy 
uporała się z papierami – po-
szło jak z płatka. Nie obejrzała 
się i był maj. Ulica zamknięta, 
na środku stoły przykryte – ele-
gancko - obrusami.  

Stoły i krzesła wyciągnęli ze 
swoich domów, wszyscy po-
magali nosić. Na nich wylądo-
wał imieninowy tort, obok – 
ciasta i soki, żadnego alkoho-
lu. Kwiaty w doniczkach. 

Imieniny można zacząć, 
jeszcze tylko ostatni sznyt. Pa-
ni Bogusia wiesza kolorowe 
trójkąciki na płotach („wcze-
śniej były balony, ale powietrze 
z nich schodziły i wyglądało to 
źle”), pilnuje dostawy stołów 
i żeby były obrusami przykry-
te (ma być elegancko!). 

I tak już jest każdego roku. 
Zawsze w maju. Zawsze dzie-
siątego. 

Atmosfera jest rodzinna. Są 
chwile wzruszenia („kiedy 
wspominamy tych, których już 
z nami nie ma”) i łzy radości 
(„kiedy się spotkamy z kolega-
mi, sąsiadami, przyjaciółmi 
niewidzianymi od lat”). Ale też 
i śmiech: „kiedy opowiadamy 
sobie historie sprzed lat – jak tę 
tragiczno-śmieszną, kiedy je-
den z sąsiadów wyskoczył 
przez okno, ale się nie zabił, bo 
spadł na drzewo owocowe 
pod oknem i gałęzie zamorty-
zowały upadek”) – słucham co-
raz dziwniejszej opowieści. 

- I co z nim teraz? 
- Dawno się wyprowadził, 

mieszka na drugim końcu Pol-
ski, w Lublinie, ale często od-
wiedza Głogów. Przyjeżdża 
do nas na 10 Maja.  

- Wspominamy też dawnych 
mieszkańców ulicy, opowiada-
my tym, którzy tu teraz miesz-

kają – kim byli ich sąsiedzi, kto 
wcześniej mieszkał w ich do-
mach. To ważne, bo pamięć 
bywa ulotna – mówią zgodnie 
i dodają: - Te spotkania są bu-
dujące. Dodają nam jakiejś ta-
kiej energii na cały rok. I chyba 
po każdym bardziej się z sąsia-
dami lubimy, choć wydaje się, 
że bardziej się już lubić nie da. 

Ludziom spodobała się taka 
forma integracji. - Głogowianie 
zaczepiają mnie na ulicy: „Pa-
ni Bogusiu, czy na pewno 
w przyszłym roku będzie to 
święto na ulicy?”. Więc chyba 
im się podoba - mówi pani Bo-
gusia. 

Organizuje imieniny od po-
czątku do końca. Dba o wszyst-
ko, począwszy od stołów, po-
przez catering, na ulicznym 
grajku skończywszy. Organiza-
cja takiej imprezy to koszty, 
ale… 

 - Znalazłam sposób – 
uśmiecha się pani Bogusia. – 
Napisałam projekt, żeby otrzy-
mać pieniądze z budżetu oby-
watelskiego. Spodobał się 
w całym Głogowie. Nawet lu-
dzie z innych części miasta gło-
sowali na nasz pomysł. I dosta-
liśmy pieniądze. I w tym roku 
też składamy wniosek do bu-
dżetu – dodaje. Sama chodzi 
od domu do domu, zbiera pod-
pisy. 

-  Wieczorem zmęczenie 
jest ogromne, ale i satysfakcję 
trudno opisać. To jest taka ra-
dość w sercu: że ludzie przy-
chodzą, że się im podoba – mó-
wi pani Bogusia. 

Mieszkańcy ulicy, głos zbio-
rowy, niczym chór: - Docenia-
my bardzo to, co Bogusia robi 
dla nas. Że nas tak integruje. Że 
dzięki niej bycie sąsiadem to 
nie jakieś slogany. Że to ma 
wartość. Że dzięki niej nie dzie-
limy się tylko pomidorami, 
które nam na działce obrodzi-
ły, ale swoim życiem – rado-
ściami, problemami. Te roz-
mowy są bezcenne. Budują 
wspólnotę. Taką naszą, maleń-
ką, na jednej ulicy - dodają. 

Wspólnota nie składa się 
na organizację imienin - każdy, 
kto przychodzi, przynosi coś ze 
sobą: czy to ciasteczka, czy cia-
sto upieczone, może być też 
kupione, ktoś zrobi herbatę, 
ktoś inny przyniesie kawę, ko-
lejny wodę. Jak u cioci na imie-
ninach. 

Świętują i obecni mieszkań-
cy ulicy, i dawni, którzy zjeż-
dżają tego dnia choćby z Zielo-
nej Góry, Lublina czy Wrocła-
wia, przychodzą też osoby 
z pobliskich ulic i z najdalszych 
zakątków Głogowa. Przy jed-
nym stole siadają i dzieci, i do-
rośli, w tym historycy - cieka-
wi wspomnień mieszkańców. 
Nie może zabraknąć prezyden-
ta Głogowa. 

Jest jak w domu, młodsi 
usługują starszym, a to kawkę 
przyniosą, a to cukier podadzą.  

- Nigdy nie było problemu, 
żeby jedna sąsiadka drugiej cu-
kru pożyczyła, nawet jak była 
komuna. A sąsiad coś mocniej-

szego, gdy zabrakło w domu, 
a goście na progu – śmieją się 
mieszkańcy.  

Andrzej Ruebenbauer zasta-
nawia się chwilę: - Pamiętam 
jeszcze, jak w czasach PRL co 
sobotę była taka sąsiedzka tra-
dycja na ul. 10 Maja: do mojej 
matki schodziły się sąsiadki, 
znosiły wszystkie potrzebne 
produkty, kto co miał w domu: 
mąkę, jajka, owoce, cukier 
i wspólnie piekły ciasta. Jak 
pachniało w całym domu! 

- A czemu u was w domu od-
bywało się to pieczenie? 

- Bo nie wszystkie panie po-
trafiły upiec, a moja mama tak. 
Uczyła je, pokazywała, co i jak, 
skończyła szkołę gastrono-
miczną. 

Pani Bogusia dalej: - Chcia-
łam, żeby na tych symbolicz-
nych imieninach ludzie się nie 
tylko spotkali, zjedli i powspo-
minali. Ale też, żeby to był taki 
moment pojednania, jeśli jacyś 
sąsiedzi są skłóceni ze sobą, to 
żeby podali sobie ręce na zgo-
dę. 

- Czyli nie tylko sielanka? – 
dopytuję. 

- Mamy sąsiadów innej wia-
ry, która nie pozwala im obcho-
dzić imienin, urodzin i wspól-
nie świętować. Bo to ich zda-
niem pogańskie zwyczaje. Ale 
szanują naszą nową, sąsiedzką 
tradycję, nie protestują, że uli-
ca jest zamykana, a pod ich 
oknami ludzie imprezują. Do-
brzy ludzie, spokojni sąsiedzi. 
Mają swoje zasady. My to sza-
nujemy, choć integrować się 
w ten sposób z nami nie chcą. 
No i jest jeszcze jeden sąsiad 
na ulicy, który nikogo nie lubi. 

- A jednak – nie chciałem, że-
by to źle zabrzmiało, choć chy-
ba tak właśnie zabrzmiało. 

- I on nie chce mieć z nami, 
swoim sąsiadami, niczego 
wspólnego. Nic mu się nie po-
doba, niczego nie chce. Ale co 
roku liczymy na cud. Każdego 
roku go zapraszamy do wspól-
nego stołu, do wspólnego 
świętowania, do poznania się 
bliżej. Może kiedyś się przeła-
mie, może kiedyś do nas wyj-
dzie. 

Sąsiad, który nikogo nie lu-
bi? Na ulicy, gdzie lubią się 
wszyscy? Idę do niego, ryzyk-

fizyk, najwyżej przeklnie mnie 
albo wyśmieje, że zachwycam 
się 10 Maja.  

Mały, zadbany dom. Równo 
przystrzyżony żywopłot, któ-
ry zasłania ogród za domem 
przed oczami ciekawskich 
(„On tam poustawiał mnóstwo 
krasnali ogrodowych, takich 
gipsowych, kolorowych” – 
opowiadają jego sąsiedzi).  

Przed domem – na ścianie 
pozwieszane podkowy i wiel-
kie, metalowe nożyce. 
Przy jednym z okien dziwna 
konstrukcja z dwóch luster: 
jedno skierowane na ulicę, 
obok drugie, które przechwy-
tuje odbicie z pierwszego 
i w którym właściciel domu 
(nie pokazując się odwiedzają-
cym) może zobaczyć, kto 
do niego przyszedł.  

Przy płocie - dwie tabliczki 
„Uwaga! Zły pies”, choć nie sły-
chać żadnego szczekania, gdy 
podchodzę przed furtkę.  

Zanim nacisnę dzwonek, 
muszę odgarnąć pajęczyny. 
Widać, że rzadko ktoś korzysta 
z przycisku. Dzwonię. Cisza. 
Nikt nie wychodzi. Nie reaguje. 

Przychodzę pod dom pana Sta-
nisława czterokrotnie, w róż-
nych porach dnia. Bez skutku. 
Nie ma z nim kontaktu.  

- Z nim już tak jest. Nie 
otwiera nikomu. Samotnik. 
Kiedyś to jeszcze okno uchylił 
i rzucił „złym słowem” – mó-
wią mieszkańcy. 

- „Złym słowem”? 
- No, żeby odejść, ale mówił 

to w wulgarny sposób… Dziś 
tylko patrzy przez te swoje lu-
sterka i nikomu nie otwiera.  

Szkoda, bo byłem bardzo 
ciekawy: Jak postrzega swoich 
sąsiadów? Dlaczego się od nich 
izoluje? Czy stoją za tym jakieś 
niesnaski z przeszłości? 

Na ulicy nóżka chodzi 
Dla dzieci dzień imienin uli-

cy to raj. Tego jednego dnia 
mogą się bawić, bezpiecznie, 
na środku ulicy. Malować kre-
dą, pograć w piłkę od płotu 
do płotu, bez obawy, że coś 
nadjedzie. Jest wesoło. 

No, i jak to na imieninach, 
jest muzyka. Przez lata przy-
chodził profesjonalny muzyk, 
rozkładał organy elektronicz-
ne i grał. W tym roku był DJ. 
Kto ma ochotę, może potań-
czyć na środku ulicy. - Ludzie 
czują rytm, podrygują, nóżka 
im chodzi. I wychodzą na śro-
dek ulicy. I tańczą. Cudowny 
widok – śmieją się mieszkańcy. 

Pani Bogusia zapewnia, że te 
wszystkie zachwyty wcale nie 
są na potrzeby mediów. - Do-
wód mam – kładzie na stole 
ciężką, oprawioną na bordo-
wo, księgę pamiątkową, w któ-
rej co roku wpisują się goście. 

Pani Bogumiła napisała 
na stronie tytułowej: „Kocha-
ni! Z całego serca dziękuję 
za waszą obecność i udział 
w obchodach imienin ulicy 10 
Maja. Oddaję w wasze ręce tę 
księgę, w której proszę Was 
o pamiątkowe wpisy. Każdy 
będzie na wagę złota”. 

Różne kolory długopisu, róż-
ne charaktery pisma: 

„Wychowałam się na tej uli-
cy od trzeciego tygodnia życia 
do dorosłości. Napełniłam bez-
troską, radością, spokojem i at-
mosferą wspólnoty sąsiedz-
kiej. Wyniosłam to w swoje do-
rosłe życie. Ulico, sąsiedzi, ko-
leżanki – dziękuję”. 

„Bardzo się cieszymy, że je-
steśmy częścią tej pięknej uli-
cy i społeczności bardzo życz-
liwych sąsiadów (…)”. 

„Świetna inicjatywa dla 
obecnych i byłych mieszkań-
ców 10 Maja”. 

„To fantastyczna sprawa”. 
„Pomysł bardzo oryginalny, 

godny naśladowania i konty-
nuacji”. 

„Superdoskonała wycieczka 
historyczna po ul. 10 Maja”. 

„Dziękuję za zorganizowa-
nie święta mojej ukochanej uli-
cy 10 Maja. Dziś jestem tu z sy-
nem Wojtkiem i wnuczkiem 
Olusiem. Moja mama Irena 
niestety już odeszła…”. 

„To możliwość poznania 
fantastycznych ludzi”. 

Rok 1959.  Atmosfera 
na ul. 10 Maja nie zmie-
niła się przez dekady
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Pierwsze „Imieniny ulicy 10 Maja” 
odbyły się 10 maja 2018 roku – jakże 
inaczej, data nie mogła być inna
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„Mamy szczęście mieszkać 
na najpiękniejszej ulicy w Gło-
gowie”. 

„Drodzy sąsiedzi. Dziękuje-
my za wspólne biesiadowanie 
na naszej pięknej ulicy. To wy-
jątkowe wydarzenie (…) Niech 
najmłodsi uczą się od naszych 
najstarszych tradycji”. 

„Ja chodziłam tą ulicą 
od września 1976 do marca 
2008 do pracy do szpitala”. 

Dom nr 9. Śliczny, zadbany. 
Właśnie tu mieszkają Teresa 
i Lucjan Koch.  

Klimatyczne mieszkanie 
na parterze – na ścianach obra-
zy biją po oczach soczystymi 
barwami. W powietrzu czuć 
farbami pomieszanymi z zapa-
chem roślin zlanych deszczem. 
Intensywny zapach wpada 
przez otwarte okno. 

- Dobrze, że pada. Bo sucho 
w ogrodzie strasznie. 

- Niech pan siada, kurtkę 
ściągnie, porozmawiamy. O są-
siadach z ulicy? Chętnie i od ra-
zu panu powiem, że ludzie 
z innych części miasta nam za-
zdroszczą. Tak, tak. Zazdrosz-
czą. Że sąsiedzi mogą tak funk-
cjonować obok siebie. Na za-
mkniętych osiedlach, w anoni-
mowych blokach, wieżowcach 
– ludzie się nie znają. Nie to co 
u nas… - mówi pani Teresa, 
malarka. 

Jej mąż Lucjan (przez wiele, 
wiele lat lokalny przedsiębior-
ca – prowadził m.in. najbar-
dziej znany sklep z ekskluzyw-
nymi ubraniami w mieście) do-
daje: 

– Ja żyję tu od 1960 roku. 
Wtedy moi rodzice kupili ten 
dom. Miałem 20-letnią prze-
rwę po ślubie, ale wróciłem: 
mama umarła, ojciec został 
sam. Trzeba było się nim za-
opiekować. Mieszkał z nami 
jeszcze 14 lat. 

- Dobrze nam tu. Nikt na ni-
kogo krzywo nie patrzy, nikt 
na nikogo źle nie mówi. Wpro-
wadziło się na naszą ulicę wie-
lu młodych ludzi, to dobrze. To 
bardzo otwarci sąsiedzi. 

Otwarte umysły. Świeże. Z jed-
ną z sąsiadek mamy wspólną 
pasję: rośliny, wymieniamy się 
nawet sadzonkami. Jak trzeba, 
to i sąsiadce dziecko można 
przypilnować, jak w potrzebie 
jest i musi coś gdzieś szybko 
załatwić. I sąsiadce, co sama 
mieszka, w życiu codziennym 
pomóc, bo dzieci daleko – mó-
wi pani Teresa. Pomoc działa 
w dwie strony. - Mąż wiele ra-
zy prosił któregoś z młodszych 
sąsiadów o pomoc: żeby przy-
szedł, coś mu pomógł prze-
nieść.  

Nigdy nikt nie odmówił – 
wspomina Teresa i dodaje: - 
Uważam, że trzeba być otwar-
tym na drugiego człowieka, 
empatycznym. To procentuje. 
Jeśli lubisz ludzi, to ludzie lu-
bią ciebie. Nie ma szans, żeby 
się nie porozumieć.  

- Nie ma problemu, że sąsiad 
do sąsiada, bez umawiania się 
z wyprzedzeniem, bez zapo-
wiedzi telefonicznych, wpad-
nie pogadać, zobaczyć co sły-
chać. I nie ma jakiejś wrogości, 
dystansu. Mamy najbliższych 
sąsiadów innej wiary. No i co 
z tego? Dla nas nie ma to zna-
czenia. Ważne, jakim jest czło-
wiekiem i sąsiadem – mówi 
pan Lucjan i dodaje: - Ja mówię 
mojemu sąsiadowi, co z boku 
mnie mieszka: „Sąsiad nie jest 
potrzebny bez przerwy, cały 
czas. Ale ważne jest to, że jak 
jest potrzebny, to jest obok. 
I pomoże”.  

- Lucjan i Teresa są bardzo 
życzliwi, przyciągają ludzi – 
rzuca przysłuchująca się roz-
mowie pani Bogusia. – To na-
sze papużki-nierozłączki. Cu-
downie na nich patrzeć, jak się 
wspierają.  

- Oj tak, mąż mnie wspiera. 
Bardzo. Zwłaszcza kiedy jakiś 
obraz namaluję na ciężkiej pły-
cie i trzeba go przenieść – 
uśmiecha się Teresa. 

Jej obrazy wiszą w całym do-
mu. Piękne. Jedne w ramach, 
ale głównie bez: samo płótno 
naciągnięte na ramy.  

Kolorowe postaci w różnych 
pozach i strojach (przeważają 
kobiety) przyciągają uwagę. 
Feeria barw. Uderza z nich nie-
samowita, pozytywna energia. 
Coś jak połączenie Pabla Picas-
sa i Salwadora Dalego. Ale jed-
nak widać oryginalny styl pani 
Teresy. 

Ulubione obrazy pokazała 
sąsiadom podczas ostatnich 
imienin ulicy. Te ulubione. Po-
rozwieszała je na płocie.  

Największą uwagę przycią-
gał portret kobiety w zielonej 
sukni. Tajemniczy, z dziwny-
mi postaciami w tle.  

- Dla żony-artystki, która 
maluje obrazy, to dobre miej-
sce. Tu może być kreatywna. 
Może spokojnie tworzyć – mó-
wi Lucjan. 

- A ja niekiedy myślę sobie, 
że nawet tu za cicho jest. Wo-
lałabym, żeby trochę szumu 
było: żeby dzieciaki biegały 
po okolicy, trochę hałasowały 
- dodaje pani Teresa.  

Na 10 Maja mieszka sporo 
osób samotnych, ani dzieci, ani 
wnuków na miejscu nie mają. 
Sąsiedzi są bliskimi.  

- Wiemy, jak ktoś dłużej cho-
ruje, to od razu zakupy zrobi-
my, po leki ktoś poleci, albo coś 
innego załatwić. Sąsiad jest cu-
downym lekiem na samotność 
- mówią mieszkańcy 10 Maja. 

Ponad 80 procent Polaków 
deklaruje: nie unikamy sąsia-
dów 
„Polacy w ogromnej więk-

szości twierdzą, że są otwarci 
na kontakty sąsiedzkie” – czy-
tam w telefonie zdanie z badań 
„Relacje sąsiedzkie” przepro-
wadzonych przez Centrum Ba-
dania Opinii Społecznej (CBOS) 
i patrzę na reakcję pani Bogu-
si, która razem ze mną odwie-
dziła małżeństwo Kochów. Po-
tem podrzucam jeszcze trochę 
suchych faktów, bo chcę wie-
dzieć, jak teoria ma się do prak-
tyki: „Ankietowani utrzymują, 
że nie unikają sąsiadów, nie 
izolują się od nich (84%), wię-

cej nawet – w miarę możliwo-
ści starają się nawiązywać z ni-
mi kontakty, pozdrawiając, za-
mieniając kilka słów czy roz-
mawiając z napotkanym sąsia-
dem (88%). Zdecydowana 
większość badanych twierdzi, 
że ma życzliwych, dobrych są-
siadów, na których w razie po-
trzeby mogliby liczyć (80%). 
Jednocześnie jednak sąsiedz-
kie relacje większości Polaków 
zdają się mieć przede wszyst-
kim konwencjonalny, grzecz-
nościowy charakter, a prawie 
trzy piąte badanych przyznaje, 
że w relacjach z sąsiadami sta-
rają się postępować tak, by nikt 
z nich nie miał do nich preten-
sji, ale trzymają się na dystans 
(57%).  

Pani Bogusia: - Taka wspól-
nota, jak u nas, jest rzadkością. 
W wielkich miastach, w bloko-
wiskach jest gorzej. A na za-
mkniętych osiedlach? Dramat! 
Jak sąsiedzi są ze sobą 
na „dzień dobry” – to już suk-
ces.  

- Z perspektywy socjolo-
gicznej, dobre relacje sąsiedz-
kie mają bezpośredni wpływ 
na kapitał społeczny, zasób 
oparty na zaufaniu i współ-
pracy, który decyduje o jako-
ści życia, a także o poziomie 
bezpieczeństwa i solidarności 
w danej społeczności. Tam, 
gdzie ludzie się znają, rośnie 
skłonność do pomagania, spa-
dają poziomy anonimowości 
i obojętności - wyjaśnia dr 
Barbara Kilijańska, adiunkt 
Wydziału Nauk Stosowanych 
z Uniwersytetu Dolnośląskie-
go DSW i dodaje: - Relacje są-
siedzkie wymagają zaangażo-
wania, czasu i kultury dialo-
gu. Współczesny styl życia, 
mobilność, tempo pracy, cy-
frowa komunikacja często 
osłabiają potrzebę nawiązy-
wania kontaktów z osobami 
„zza ściany”. Warto więc od-
zyskać świadomość, że sąsiad 
to nie tylko współlokator bu-
dynku, ale potencjalny sojusz-
nik, przyjaciel, czasem nawet 
„rodzina z wyboru”. Właśnie 
w tych lokalnych więziach ro-
dzi się realna demokracja i tro-
ska o otoczenie. 

- Czyli bardzo poważna spra-
wa, choć rodzi się z prostej 
życzliwości – zagaduję. 

- Gdy panuje życzliwość 
i wzajemna troska, przestrzeń 
ta staje się bardziej przyjazna, 
bezpieczna i estetyczna. Wów-
czas chętniej się w niej żyje, 
pracuje i wychowuje dzieci. 
Coraz częściej mieszkańcy ini-
cjują sąsiedzkie wydarzenia: 
wspólne święta ulicy, lokalne 
obchody, pikniki czy spotkania 
integracyjne na podwórkach 
i placach. Tego typu inicjatywy 
sprzyjają nawiązywaniu rela-
cji, ułatwiają rozmowę i prze-
łamują codzienną anonimo-
wość. Niekiedy już samo zor-
ganizowanie prostego spotka-
nia na świeżym powietrzu, sta-
je się okazją do poznania się 
i zbudowania podstawowego 
zaufania. 

Nie bez znaczenia jest też 
aspekt wychowawczy, dzieci 
uczą się postaw społecznych 
przez obserwację dorosłych. 
Jeśli widzą, że ich rodzice wi-
tają się z sąsiadami, pomagają 
im i angażują się w życie 
wspólnoty, wchłaniają te war-
tości jako coś naturalnego. Tak 
kształtuje się obywatelskość 
od podstaw.  

Pół wieku temu, jak i teraz 
Pani Bogusia mieszka w do-

mu (pod trójką, przypomnij-
my), w którym na parterze 
przez wiele lat żył i przyjmo-
wał pacjentów znany głogow-
ski lekarz, chirurg Tadeusz Su-
licki (blok operacyjny głogow-
skiego szpitala nosi jego imię). 
Już za jego czasów wspólnota 
międzysąsiedzka na 10 Maja 
miała się świetnie. 

- To był sąsiad! – wspomina 
pan Andrzej. – Przyjechał 
do Głogowa w latach 60. 

We wtorki i w piątki przyj-
mował prywatnie: w gabine-
cie. Ludzi była masa: z całego 
Głogowa przyjeżdżali, spod 
Głogowa furmankami, a po-
tem dowody wdzięczności pa-
cjentów biegały po podwórku: 
kury, gęsi, kaczki. 

- Moja mama miała z dokto-
rem taki układ sąsiedzki – przy-
chodził do niej i pytał: „Pani 
Wando – gąska czy kaczka?”. 
Bo sam oskubać i ubić nie po-
trafił. A może nie lubił. I mama 
jednego ptaka dla doktora opo-
rządzała, a drugi był dla nas – 
opowiada pan Andrzej i wspo-
mina: 

- Doktor to był człowiek wie-
lu pasji. Młodzież lubił. O hi-
storii nam opowiadał. Tej 
prawdziwej, nielegalnej, o Ka-
tyniu, o zbrodniach radziec-
kich. Miał wielkie poszanowa-
nie, posłuch wielki. Nikt nawet 
nie pomyślał, żeby na niego 
donieść. A i swoimi pasjami 
nas, dzieciaków z 10 Maja, za-
rażał. Co niedziele nas do kina 
Bolko zabierał na seanse. Fil-
my o Indianach oglądaliśmy. 
Pamiętam, że niekiedy w cza-
sie filmu wchodziła na salę bi-
leterka, pani Majewska, i mó-
wiła: „Pan Sulicki proszony 
do wyjścia. Pilny przypadek. 
Karetka już czeka przed ki-
nem”. 

Jak kupił sobie auto, piękną 
Warszawę, to pakował dziecia-
ki z sąsiedztwa do środka 
i wiózł nas nad wodę, na Gli-
nianki na Paulinów. A od sąsia-
dów za wizyty lekarskie nigdy 
pieniędzy nie brał. Gdy któryś 
z sąsiadów chciał mu zapłacić, 
mówił: „A w dupę mam cię 
kopnąć?”. 

Pan Andrzej dodaje też, jak 
z zakładu pogrzebowego (był 
dokładnie vis-a-vis domu chi-
rurga) wychodziła właściciel-
ka i żartowała przez ulicę: „Ta-
dziu, przysłałbyś jakiegoś 
klienta do mnie, a nie wszyst-
kich tylko bierzesz dla siebie”. 

Jak doktor Sulicki po sąsiedz-
ku życie ludzkie ratował. Sam 
Bross był pod wrażeniem 
Czuję, że o doktorze miesz-

kańcy mówić mogą bez końca.  
Obok ul. 10 Maja, ciągnie się 

ulica Chopina. Mieszkała tam 
rodzina: matka, ojciec i czwór-
ka dzieci, trzy córki i syn. Rok 
1965.  

- My, dzieciaki, bawiliśmy się 
w tym czasie najchętniej 
w wojnę. A w Głogowie sporo 
było jeszcze broni, niewypa-
łów, niewybuchów, granatów 
poukrywanych, które potrafi-
liśmy znaleźć. I pewnego dnia 
ten jeden, jedyny syn przyniósł 
do domu pocisk. Wiele rodzin 
nie miało ciepłej wody, łazie-
nek. Oni też nie. Grzali wodę 
do kąpieli na środku kuchni. 
I ten chłopak, pach, ten pocisk 
w ogień wrzucił. I czekał co bę-
dzie - wspomina pan Andrzej. 

Wybuch był straszny. Chło-
paka na miejscu zabiło, a jed-
ną z jego sióstr odłamki pora-
niły okropnie. Ojciec chwycił 
ranną córkę i na rękach zniósł 
ją do karetki, która na sygnale 
pognała do szpitala. Dziewiąta 
wieczór, sprowadzono dokto-
ra Sulickiego. Mieszkał kilka-
naście metrów od szpitala.  

Nie miał takiego sprzętu 
i aparatury, jak dzisiaj. Opero-
wał, odłamki powyciągał. Nie 
ruszył tylko jednego, dużego, 
który utkwił przy sercu. Bo gdy 
próbował go ruszyć, serce na-
tychmiast przestawało praco-
wać. Zaszył pacjentkę i wysłał 
ją na konsultację do Wrocła-
wia. Zbadał ja sam profesor 
Wiktor Bross, ikona medycyny, 
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Ulica 10 Maja, kilka lat po wojnie. 
Dzieci wychowywały się wspólnie

Mieszkańcy wspominają, że zawsze 
żyli z  sąsiadami jak w rodzinie
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pierwszy, który w Polsce prze-
prowadził operacje na otwar-
tym sercu. Prof. Bross stwier-
dził: „Tu nic więcej robić nie 
wolno. Ten lekarz z Głogowa 
zrobił wszystko to, co trzeba 
i dobrze, że tego odłamka nie 
wyciągał, bo gdyby go ruszył, 
to pacjentka by już nie żyła”. 

- I niech sobie pan redaktor 
wyobrazi, że ta dziewczyna, 
dziś starsza kobieta, żyje! Uro-
dziła dzieci, mąż już jej umarł, 
a ona żyje nadal - pan Andrzej 
nie może wyjść z podziwu.  

„Po co ma pan chować w gro-
bie dwójkę dzieci osobno?” 
Co się dziś dzieje z tą dziew-

czynką, cudem ocalałą w wy-
buchu? Gdzie jest teraz? Jak 
wspomina ten tragiczny czas? 
Janka wtedy miała 16 lat. Dzi-
siaj – 76.  

„Kiedyś mieszkała na dru-
gim piętrze, w starym domu, 
obok był garaż” – mówi mi 
przez telefon pan Andrzej. – 
„Bym pana zaprowadził, ale 
w szpitalu wylądowałem, pod-
leczyć się muszę”. 

Chodzę pobliską ulicą Cho-
pina, gdzie Janka mieszkała 60 
lat temu. Od domu do domu – 
wybieram tylko te stare, ponie-
mieckie. Do drzwi nowych bu-
dynków nawet nie pukam.   

W większości domów nikt 
nie otwiera. Ci, którzy są 
w mieszkaniach – nie kojarzą 
wybuchu sprzed lat, ani dziew-
czynki, która ocalała. Nie dziwię 
się – to głównie młodzi ludzie.  

W jednym z domów – dwa 
mieszkania. Dzwonię 
pod dwójkę („Janka mieszkała 
na piętrze”). 

Otwiera starsza, szczupła 
kobieta. Uśmiecha się: „Kogo 
pan szuka?”. 

Ubrana jest w letnią sukien-
kę, z lekkim dekoltem. Na pier-
si widzę bliznę, która biegnie 
prawie od szyi w dół, w okoli-
ce serca.  

- Szukam pani Janiny, która 
mieszkała tu jako młoda 
dziewczynka: Janka Wagner… 
- pytam, choć jestem pewien, 
że już ją odnalazłem.  

- To ja – odpowiada kobieta. 
– To mnie 60 lat temu ocalił 
doktor Sulicki i jego zespół. 
Do końca życia będę mu 
wdzięczna. Niech pan wejdzie 
- dodaje i zaprasza do mieszka-
nia na piętrze.  

Siadamy w pokoju, przy sto-
le nakrytym białym obrusem. 
To w tym miejscu wydarzyła 
się przed laty tragedia. 

 - A że mnie pan tu znalazł, 
to dopiero niespodzianka. Wie-
le lat tu nie mieszkałam. Wy-
prowadziłam się stąd na osie-
dle Kopernik z mężem. Ale 
wróciłam tutaj, do mieszkania 
rodziców, po latach. Na starość. 

Wspomina: - To był 25 stycz-
nia 1965 roku. Szedł mi 16. rok 
życia, urodziny mam we wrze-
śniu. Nie wiedziałam, że coś 
wybuchło. Myślałam, że wy-
siadł prąd, bo był wielki błysk 
i nagle zrobiło się ciemno. Nie 
straciłam przytomności: pa-

miętam widok zakrwawione-
go brata, który leżał oparty 
o drzwi, pamiętam ból, jaki mi 
rozrywał prawy bok, i to, że le-
żałam na podłodze i chciałam 
podsunąć sobie stołeczek, że-
by na nim usiąść, ale siły nie 
miałam. I tatę pamiętam, jak 
mnie trzymał na rękach i tulił. 
I to, jak strasznie płakał. 

I pamiętam doktora Sulickie-
go, bo to doktor z ulicy obok, 
który był przy mnie, który ze 
swoimi ludźmi mnie ratował.  

- Ta blizna na piersi to ślad 
po tym wybuchu? – dopytuję. 

- Nie. Tu mnie cięli lekarze 
z Wrocławia, już później. Dok-
tor Sulicki mnie operował 
od prawej strony – bo dwa 
odłamki uderzyły mnie w pra-
wy bok. Rozerwały płuco i do-
szły w okolice serca. Jeden 
zdołali wyciągnąć, drugiego – 
który utkwił w osierdziu pra-
wej komory serca – nie udało 
się ruszyć. A próbowali. Trzy 
razy. Gdy lekko wyciągali, ser-
ce przestawało bić – więc zosta-
wili w spokoju. 

Rodzina opowiadała mi, gdy 
doktor Sulicki wyszedł po ope-
racji na korytarz, to był cały 
w mojej krwi. Tata wspominał, 
że wyglądał jak „po świniobi-
ciu”. Powiedział tylko: „Zrobi-
liśmy, co tylko mogliśmy. Cór-
ka ma cholernie silne serce, ale 
niech się pan z pogrzebem sy-
na wstrzyma jeszcze. Nie wia-
domo, czy córka przeżyje. 
Po co ma pan w grobie dwójkę 
dzieci chować osobno”. 

Pani Janina uśmiecha się. – 
A ja z tym kawałkiem metalu 
przy sercu już 60 lat żyję. 
Czwórkę dzieci urodziłam. 

Doktora Sulickiego widywa-
ła później wielokrotnie. – No bo 
przecież mieszkał niedaleko. 
A gdy dzisiaj przechodzi 10 Ma-
ja, zawsze go wspominam, 
czule, z wdzięcznością.  

Dzieciarnia na środku jezdni 
bawiła się razem 
Gdy wracam na 10 Maja, 

spotykam jeszcze Eugenię 
Rudkiewicz, mieszka pod nu-
merem jedenastym. Też pa-
mięta dawne czasy, dawnych 
sąsiadów, żyje w tym samym 
domu od ponad 50 lat. 

Wita mnie w progu. Zapra-
sza do środka. 

- Z roku na rok coraz gorzej 
z pamięcią. Ale dobre rzeczy 
pamiętam. Na przykład to, jak 
się tu, na 10 Maja sprowadzi-
łam. Bo to była dobra decyzja, 
żeby tu zamieszkać, wśród do-
brych ludzi. 

Pani Eugenia przyjechała 
na Dolny Śląsk tuż po wojnie, 
z Tarnopolskiego, z Kresów. 
Ale nie od razu do Głogowa. 
Najpierw zamieszkała w pobli-
skiej Rudnej. 

Zaczyna snuć opowieść: - 
Mąż pracował w terenie, ja 
na miejscu – w Rudnej. W sku-
pie żywca pracę dostałam. Do-
brą. A męża tak poznałam, że 
siedziałam przy biurku, 
przy oknie, a on na dachu pra-
cował. I mnie zaczepiał. Mały-

mi kamykami we mnie rzucał. 
Żeby uwagę zwrócić. No i zwró-
cił – uśmiecha się kobieta. 

- „Danka” na mnie wołali, 
choć wpisane w papierach 
mam „Eugenia”. Mąż jeździł 
do pracy, a to do Legnicy, a to 
do Polkowic. I co rusz mu ja-
kieś mieszkanie służbowe pro-
ponowali, a ja się z tej Rudnej 
ruszać nie chciałam. Ale, gdy 
kolejne mieszkanie, na 10 Ma-
ja właśnie można było kupić, 
najpierw je zobaczyła moja 
mama. Zachwyciła się tym 
miejscem i powiedziała: „Ku-
pujcie”. I tak tu jestem tyle lat. 
I nie żałuję przeprowadzki – 
wspomina. 

W domu, w którym mieszka 
do dzisiaj, wprowadziła się 
w latach siedemdziesiątych. 

- Dzieci było tu mnóstwo, 
a samochodów mało, więc 
dzieciarnia na środku jezdni się 
bawiła razem. Przy dzieciach 
każdy każdemu pomagał, 
w opiece. Ja w szpitalu praco-
wałam, mąż był elektrykiem. 
Trójka dzieci, w ogródku wa-
rzywa, owoce no i świnka, i ku-
ry – opowiada.  

- I wie pan, cieszy mnie to, że 
czasy się zmieniają, a ludzie się 
nie zmieniają. Dzisiaj też, na-
wet bardziej, bo dzieci daleko, 
na sąsiadów liczyć mogę. O, ni-
by błaha rzecz, a jednak waż-
na. Dzwonek do drzwi mi się 
zepsuł. Sąsiad przyszedł, na-
prawił, grosza nie wziął. 
Za „dziękuję” - opowiada pani 
Eugenia i dorzuca: 

- Mówi się, że czasy niebez-
pieczne, że ludziom ufać nie 
należy. Ludziom może i nie, ale 
sąsiadowi? – uśmiecha. - Sąsie-
dzi nawet klucz mają od moje-
go domu, tak na wszelki wypa-
dek. Gdybym zasłabła.  

Góra z górą się nie zejdzie, ale 
sąsiad z sąsiadem 
Państwo Stanisława i Piotr 

Kachnowicz mieszkają 
pod numerem szóstym. Spro-
wadzili się tu 20 lat temu, 
do mieszkania na parterze. 
Wcześniej mieszkali m.in. 
w czteropiętrowym bloku, też 
w Głogowie, przy ul. Obroń-
ców Pokoju.  

Pan Kachnowicz: - Jak trze-
ba z mechaniką coś w aucie po-
móc, to sąsiad zza płotu nigdy 
nie odmawia. Jak to mówią: 
w rodzinie dobrze mieć księ-
dza, lekarza i mechanika samo-
chodowego. My tego ostatnie-
go mamy za sąsiada – uśmie-
cha się. 

- Ja jestem urodzony na wsi. 
Cenię sobie spokój, a mieszka-
jąc na tej ulicy spokój jest. 
Okno można otworzyć, pood-
dychać swobodnie.  

Gdy słucham ich opowieści, 
wracają wspomnienia. Moje 
wspomnienia o sąsiadach 
z dzieciństwa. Bo przecież pań-
stwo Kachnowiczowie byli 
moimi sąsiadami. Dwa piętra 
niżej, kiedy jako mały Rober-
cik (ponad cztery dekady te-
mu) mieszkałem w Głogowie, 
w bloku z wielkiej płyty, wła-
śnie przy Obrońców Pokoju.  

- A co u rodziców? 
- A państwo mieli dwóch sy-

nów. 
- A jak tam siostra? 
- A co słychać u dawnych są-

siadów? Macie z nimi kontakt? 
Opowieści o rodzinie, sąsia-

dach z bloku przy Obrońców, 
przeplatają się jedna z drugą, 
kto na którym piętrze miesz-
kał, co u kogo słychać. 

Sąsiadów się nie zapomina. 
A spotkać ich po latach to jak 
cud.

Bogusia (na zdjęciu po prawej) jest naszą sąsiadką 
od niedawna. Ze 12 lat. Ale to ona wymyśliła świę-
to „Imieniny ulicy 10 Maja”, ona nas integruje. 
Cudowna sąsiadka – mówi Andrzej Ruebenbauer
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Genialna poetka Agnieszka Osiecka pisała 
przed laty: „Jak dobrze mieć sąsiada/Jak dobrze 
mieć sąsiada/On wiosną się uśmiechnie/Jesienią 

zagada”. Sielankowo jest w tekście piosenki 
Osieckiej. A jak wyglądają relacje międzysąsiedzkie 

w Polsce w ostatnich latach? 
 

Odpowiedź mogą przynieść badania „Relacje 
sąsiedzkie” przeprowadzone przez Centrum 

Badania Opinii Społecznej (CBOS), a opublikowane 
w styczniu 2025 roku. 

 
- Odkąd prowadzimy badanie więzi społecznych 

w miejscu zamieszkania, możemy obserwować, że 
relacje sąsiedzkie o charakterze czysto grzeczno-
ściowym i konwencjonalnym stają się stopniowo 
(zwłaszcza w ostatnim siedmioleciu) coraz mniej 

powszechne. W ciągu całego analizowanego okresu 
niespełna trzydziestu lat obserwujemy także mini-
malne, ale jednak dość systematyczne, zmniejsza-
nie się zakresu sąsiedzkiego współdziałania o cha-
rakterze pomocowym, polegającego na wyświad-

czaniu sobie drobnych przysług, jak np. pożyczanie 
sobie czegoś, pilnowanie domu, pomoc w opiece 

nad dziećmi czy odbieranie przesyłek. Być może to 
ostatnie zjawisko świadczy o wzroście dostępności 
i jakości profesjonalnych usług wszelkiego rodzaju, 
co nie wymusza już konieczności proszenia sąsia-

dów o tego typu pomoc – informuje CBOS. 
 

Natomiast dużo częstsze w relacjach z sąsiadami, 
niż były rejestrowane przez badaczy kiedykolwiek 
wcześniej, są dzisiaj kontakty o charakterze towa-

rzyskim – wzajemne odwiedzanie się, bywanie 
u siebie na uroczystościach rodzinnych czy innych 

spotkaniach. 
 

- W porównaniu z 2017 rokiem odsetek badanych, 
którzy utrzymują tego typu zażyłe kontakty z sąsia-

dami, wzrósł aż o 20 punktów procentowych. Tę 
tendencję wzrostową obserwujemy również 

w dłuższym okresie – jeśli za punkt odniesienia 
przyjąć rok 1995, to odsetek tego typu relacji 

zwiększył się o 14 punktów procentowych – czyta-
my w raporcie Centrum Badania Opinii Społecznej. 

 
Od roku 2008 na podobnym poziomie utrzymuje 

się liczba sąsiedzkich konfliktów. 
 

Polacy deklarują, że konflikty w najbliższym 
sąsiedztwie zdarzają się tylko nielicznym spośród 
nich, co jedenasty (9%) z badanych przyznał, że 

jest skonfliktowany z sąsiadami. W większości przy-
padków są to spory czy animozje ze stosunkowo 
niewielką grupą (od jednego do pięciu sąsiadów – 

7%). Tylko zupełnie nieliczni (1%) są skonfliktowani 
i żyją jak przysłowiowy pies z kotem z większością 

sąsiadów. 
 

- Mimo spadku niewielkiego znaczenia samopomo-
cowych usług sąsiedzkich, ogólnie rzecz biorąc 

w ciągu ostatnich siedmiu lat zdecydowanie zwięk-
szył się wcześniej dość stabilny odsetek badanych 
utrzymujących bliskie relacje z sąsiadami, zarówno 
te o charakterze towarzyskim, jak i pomocowym. 
O ile w okresie 2008–2017 odsetek ten nie prze-
kraczał jednej trzeciej deklaracji, to obecnie sięga 

prawie połowy wskazań. Z drugiej strony wyraźnie 
zmniejszyła się liczba badanych utrzymujących 

tylko jednego typu kontakty z sąsiadami, natomiast 
nie zmienił się odsetek respondentów nieutrzymu-

jących żadnych bliższych z nimi kontaktów. Tak 
znaczący wzrost intensywności sąsiedzkich więzi 

w ostatnich latach można interpretować jako efekt 
uboczny pandemii COVID-19 i okresu społecznej 

izolacji, która siłą rzeczy skazywała nas na współ-
działanie z najbliższymi sąsiadami. Zadzierzgnięte 

wówczas więzi najwyraźniej utrzymują się do dziś – 
podsumowuje CBOS w swoich najnowszych bada-

niach. 

Wzrost intensywności sąsiedzkich więzi  
to efekt uboczny pandemii COVID-19?
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Jesteśmy na świeckiej uczel-
ni. Za oknem  gmach 
Seminarium Duchownego, 
ale to akurat tutaj  znajduje 
się najlepszy wydział teolo-
gii w Polsce. 
Prześcignęliście zarówno 
KUL, jak i Uniwersytet 
Papieski. Co za siły nieczy-
ste odwróciły porządki? 

Mam nadzieję, że żadne 
[śmiech]. To efekt długiej pra-
cy i jasnego planu. Jeszcze 
za kierownictwa pierwszego 
dziekana ks. prof. Jerzego Ba-
growicza układ z władzami 
uczelni był jasny: obowiązki 
jak wszystkie pozostałe wy-
działy bez specjalnego trakto-
wania. Do tego badania, które 
będą miały międzynarodowe 
przełożenie. Więc od początku 
poprzeczka była wysoko usta-
wiona i trzeba było do niej do-
skoczyć. To było mobilizujące. 

Pamiętam doskonale dys-
kusje w  tamtych czasach: 
Teologia na uniwersytecie? 
Nauki pacierza i liczenie 
zastępów anielskich pośród 
poważnych dziedzin akade-
mickich? 

Myślę, że udało nam się odkła-
mać przez te lata, czym na-
prawdę jest teologia i jaką war-
tość ma w życiu pojedynczego 
człowieka i społeczeństwa. 
Owszem, prowadzimy bada-
nia, które dotyczą historii my-
śli chrześcijańskiej i zastana-
wiamy się, dlaczego przynio-
sła ona owoc w postaci kultu-
ry jaką znamy, z wolnością 
i sprawiedliwością? Przygląda-
my się również, jak religijność 
wpływa na dobrostan człowie-
ka, a wiara na jakość życia. Teo-
logia to nie przeszkolenie mo-
dlitewne, to nauka o sensie. Za-
trudniliśmy kadrę z doświad-
czeniem na świetnych uczel-
niach w Hiszpanii, Włoszech, 
Austrii i Francji. Od początku 
było widać, że idziemy z nową 
teologią, która przełamuje 
schematy dominujące na pol-
skim „rynku teologicznym”. 
Chcieliśmy robić coś rzeczywi-
ście pożytecznego, a jednocze-
śnie światowego, myśleć glo-
balnie, ale działać lokalnie. Dla-

tego prowadziliśmy badania 
dotyczące kultury pomorskiej, 
dziedzictwa religijnego, a jed-
nocześnie stawialiśmy sobie 
pytania dotyczące człowieka 
w kontekście najnowszych 
technologii. 

Pewien znajomy pastor 
mawia, że wydziały teologii 
najlepiej byłoby pozamykać 
na cztery spusty. Bo wierzą-
cy ludzie, którzy do nich 
trafiają, wracają  al-bo 
jako heretycy, albo ateiści. 

Rozumiem ironiczne przesła-
nie, ale uważam, że teologia in-
tegruje wierzących, a jedno-
cześnie otwiera w nich po-
znawczą ciekawość. Wiele in-
nych wydziałów  uczy dziś, 
„jak” coś zrobić. My pytamy 
„po co”? Żeby odkryć sens, 
trzeba mieć poczucie wartości. 
Nie jesteśmy tu po to, aby pod-
ważać zdobycze nauki, ale 
po to, aby łączyć doświadcze-
nie duchowe z refleksją racjo-
nalną i naukową. Owszem, ta-
kie połączenia skutkują niekie-
dy „eksplozją” - przypadkami 
teologów, którzy nam „odjeż-
dżają”. Ale efekt integracji jest 
znacznie silniejszy. Średnio-
wieczna teologia zawsze szu-
kała całości; nie chodzi o ukła-
dankę z wygodnie dobranych 
elementów, tylko o spójność 
wszystkich elementów. My je-
steśmy laboratorium, w któ-
rym tej spójności szukamy. 

Obliczyliście już w tym  
laboratorium, ile diabłów 
mieści się na główce szpil-
ki? 

Ha! Ten żart ma solidne korze-
nie. Chodziło o naturę bytów 
duchowych. Dziś te pytania 
wracają na konferencjach 
w Oxfordzie i Cambridge - choć 
brzmią inaczej: co znaczy ist-
nieć bez materii? Gdy przejrzeć 
tytuły konferencji w tych an-
gielskich uczelniach, zobaczy-
my choćby temat zmartwych-
wstania - nie tylko w perspek-
tywie historii dogmatu, lecz ja-
ko pytanie: ile rodzajów mate-
rii istnieje? Paradoksalnie od-
krywamy dziś właściwości ma-
terii, które zbliżają nas do intu-
icji średniowiecza. Pytania są 
te same, choć stawiane innym 

językiem. Zmieniamy język, 
ale problem zostaje. 

A może wystarczy poprosić 
sztuczną inteligencję, żeby 
przewertowała Stary 
i Nowy Testament oraz 
pisma ojców Kościoła 
i w ciągu paru minut ułoży-
ła wszelkie teologiczne 
wykładnie? 

Przekonujemy się każdego 
dnia, że sztuczna inteligencja 
potrzebuje systemu naprowa-
dzającego i nigdy nie będzie 
obiektywna w tym sensie, że 
sama z siebie dokona trafnego 
wyboru. Zawsze zapyta: „Z ja-
kiej perspektywy?”, „Co chcesz 
uzyskać?”. Jest trochę maszyn-
ką do spełniania życzeń: co ze-
chcesz, przygotuje, spójnie to 
formatując. Widzimy też nie-
bezpieczeństwa: używanie AI 
w innych celach niż poznaw-
cze, jak choćby zastępowanie 
relacji, wpływ na życie rodzin-
ne i społeczne, automatyzm 
decyzji i związana z tym nieja-
sność, problemy z zaufaniem 
oraz uzależnienia. Badamy to 
na naszym wydziale i staramy 
się pomagać ludziom, wdraża-
jąc działania terapeutyczne. 
Dlatego założyliśmy nawet 
międzywydziałowe centrum - 
razem z prawnikami i filozofa-
mi - żeby pomóc lepiej rozu-
mieć technologię i wskazywać 
model współpracy, który nie 
zniszczy ludzkiej kreatywno-
ści. Zawsze też pytamy, czy to 
naprawdę inteligencja, czy sy-
mulacja inteligencji. Jeśli zbyt 
szeroko się nią wyręczamy, to 
bierzemy niejako kredyt, który 
kiedyś trzeba spłacić. 

Mleko się wylało. AI wystę-
puje już nawet jako autor-
ka książek z zakresu teolo-
gii. I w pewnym sensie jest 
teologiem idealnym - ułoży 
każdemu taką, jaka mu 
pasuje. 

Dlatego chcemy powracać 
do dawnej kultury argumenta-
cji, jak w średniowieczu - wiel-
kich dysput, w których ścierały 
się racje, a nie emocje. Teologia 
nie jest ideologią; to poszukiwa-
nie sensu w oparciu o obiektyw-
ne odpowiedzi. Jak w gramaty-
ce: bez zasad będzie bełkot. 

Trzeba bronić „gramatyki” 
ludzkiego życia i dyskursu. 

Gdyby miał ksiądz zabrać 
na bezludną wyspę jedną 
książkę teologiczną... 

To byłyby komentarze biblijne 
Tomasza z Akwinu. 

Litości, a nie św. Augustyn? 
Tam przynajmniej „się 
dzieje”, są „momenty” 
i zwroty akcji. 

Augustyn jest znakomity 
[śmiech], ale Tomasz integru-
je wszystkich, którzy byli 
przed nim, dodaje własną syn-
tezę i wskazuje kierunek. 
Wziąłbym przewodnik, a nie 
tylko zapis przeszłości. 

Bohaterem talk-show raczej 
by dziś nie został. 

Miał wiele sugerujący przydo-
mek „niemy wół” [śmiech], 
ponieważ dużo myślał i nie-
wiele mówił. Z wieloma się nie 
zgadzał, ale pokazywał właści-
wą drogę i uczył sztuki myśle-
nia: formowania relacji, w któ-
rych szukamy prawdy - nawet 
jeśli ta prawda jest u muzułma-
nów czy Żydów. Rozmawiał 
z nimi, czasem wbrew nastro-
jom własnego środowiska. 

Łagodnie ksiądz to ujął. 

Św. Tomasz był odważny. Fakt, 
że zaraz po śmierci został po-
tępiony przez biskupa Paryża 
za rzekome niezgodności 
z chrześcijaństwem (co potem 
szybko odwołano), pokazuje, 
jak wyprzedzał epokę. Nie był 
„strażakiem” gaszącym here-

zje - raczej tym, który mówił: 
idźmy dalej, skoro rozum jest 
darem Boga, powinniśmy go 
słuchać. 

Zdarza się księdzu łapać 
za głowę podczas słuchania 
kazań? 

Niestety, zdarza się. [śmiech] 
Ale nie chciałbym nigdy wcho-
dzić w rolę inkwizytora. Roz-
mawiam po bratersku. 
Na przykład: modlimy się „za 
duszę” czy „za człowieka”? 
Z teologicznego punktu widze-
nia to niebagatelna różnica. Zła 
teologia potrafi narobić szkód 
- szczególnie gdy skupia nas 
na pobocznych sporach. 

Wyniki badań socjologicz-
nych w  populacji ludzi wie-
rzących, muszą chyba jeżyć 
teologom włosy na głowie. 
Pośród ludzi określających 
się jako wierzący, większość 
nie wierzy w szatana, pie-
kło... 

A czasem nawet w zmartwych-
wstanie! Na pierwszym roku 
studentom często burzy się 
spokojny świat, w którym wy-
rośli. Celowo rozbijamy stu-
dentowi „uformowanemu 
w wierze” schematy, uprze-
dzenia, przyzwyczajenia, rów-
nież te językowe. To może być 
dla nich szokujące, bo pewne 
narzędzia krytyczne, histo-
ryczne wprowadzają zamie-
szanie. Ale też stawiają ważne 
pytania. Przede wszystkim jed-
nak każą przekraczać granicę 
popularnych ocen. Dopiero 
na kolejnych latach ten roztrza-
skany obraz składamy część 
po części, na nowo. Staramy się 

przełamywać przekonanie, że 
Kościół naucza dogmatów, 
które zamykają wszelką dysku-
sję. Mówimy: dogmat to nie 
mur, ale okno, przez które 
masz spojrzeć na rzeczywi-
stość. Dogmat to podpowiedź, 
że ta droga myślenia jest ślepa, 
niektórzy już nią szli i wrócili, 
bo nic na tej drodze nie ma. 

Wychodzi ksiądz z tej swo-
jej teologicznej szklanej 
wieży, a na zewnątrz szara 
rzeczywistość - Kościół 
widziany z perspektywy 
afer, chciwości, zbratania 
z politykami… 

To prawda, ale taka tendencja 
do uogólnień jest dziś po-
wszechna w życiu społecznym 
i dotyczy nie tylko Kościoła. 
Upraszczamy skomplikowane 
sprawy, żeby łatwiej sobie z ni-
mi radzić. Ale to jest często 
szkodliwe choćby z tego powo-
du, że podważanie i wręcz wy-
śmiewanie systemów warto-
ści, na których wychowały się 
wszystkie poprzednie pokole-
nia, przekłada się między inny-
mi na zdrowie psychiczne mło-
dych ludzi. To nie  zabawa, ma-
my ofiary tego podważania 
wszystkiego. A to wyprało nas 
z przekonania, że istnieją 
obiektywne prawda i dobro. 
Naszą receptą jest otwarcie się 
na głosy, które płyną z tradycji, 
szukanie rozwiązań całościo-
wych, a nie leczenie objawów. 

Łatwiej jest bronić Boga niż 
jego „funkcjonariuszy”? 

Pana Boga na szczęście nie mu-
simy bronić, bo potrafi obronić 
się sam, nie potrzebuje adwo-
katów. My, jako teologowie, 
mamy obowiązek udzielania 
odpowiedzi na pytania, które 
się rodzą z ludzkiego doświad-
czenia i poszukiwania sensu. 
Ale nie możemy się ograniczać 
tylko do tych ziemskich odpo-
wiedzi. Musimy brać pod uwa-
gę wszystkie głosy, które płyną 
także z zaskakujących stron, 
tych nadprzyrodzonych. Rolą 
teologa jest zachęcanie do rze-
czy ważnych i wielkich, patrząc 
na świat z perspektywy Boga. 

Gdyby miał ksiądz do dys-
pozycji tylko jeden tweet, 
aby oddać istotę chrześci-
jańskiej teologii, jak 
brzmiałoby te 280 znaków. 

„Bóg jest miłością i prawdą, 
a my żyjemy dla czegoś więcej 
niż to ziemskie życie. Warto 
więc iść za Chrystusem, który 
pierwszy tam dotarł. Wierzyć 
w Boga, to zaufać w ten zaska-
kujący pomysł Boga”.  

Adam Willma

O„niemym wole”, sztucznej inteligencji 
i diabłach na główce szpilki w rozmowie 
z ks. prof. Piotrem Roszakiem, teologiem 
z UMK, który jest w czołówce cytowa-
nych naukowców na świecie.

Nie wchodzę w rolę inkwizytora  
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Ksiądz profesor  
Piotr Roszak
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Z życia celebrytów
Katarzyna Butowtt 
w kreacji artystycznej 
i z telefonem.

Przy takim zagęszczeniu 
warszawskiej śmietanki 
towarzyskiej niewątpliwie 
trudno zwrócić na siebie 
uwagę, i to jeszcze na wer-
nisażu wystawy o modzie. 
Katarzynie Butowtt ta 
sztuczka jednak się udała 
i to przy pomocy dostęp-
nego w każdym domu 
triku. Założyła reklamów-
kę na głowę i wyruszyła 
na wybieg.  

Osoby walczące o bycie do-
strzeżonym przez warszaw-
ską śmietankę towarzyską 
miały w ostatni czwartek uła-
twione zadanie. Najbardziej 
hołubione twarze spotkały się 
bowiem pod jednym da-
chem, a był to dach nie byle 
jaki, bo mówimy o Zamku 
Królewskim Warszawie. W je-
go komnatach ruszyła uro-

czyście wystawa „Niech nas 
widzą”, którą warszawiacy 
potraktowali jako doskonałą 
okazję do zmontowania sobie 
w warunkach nadwiślańskich 
naszej własnej wersji MET 
Gali. Bez dwóch zdań było 
na czym oko zawiesić. 

„Odnosząc się kolejno 
do historycznych figur: wład-
cy, rycerza, myśliwego, stroj-
nej kobiety czy filozofa, wy-
stawa odsłania bogactwo zna-
czeń zawarte w ubiorach 
na przestrzeni wieków. Una-
ocznia też, w jaki sposób po-
szczególne motywy powraca-
ją po stuleciach, uzbrojone 
w nowe, często biegunowo 
odmienne znaczenia. Czy 
wiesz, że gorset, dawne narzę-
dzie patriarchalnego ucisku, 
dziś jest symbolem kobiecej 
siły?” – czytamy o wystawie 
na oficjalnej stronie interne-
towej Zamku Królewskiego. 

Z urządzonego z pompą 
wernisażu do sieci natych-
miast spłynęły liczne fotogra-
fie. Niektóre, w tym te 
uwzględniające niezwykle 
dynamiczną tego wieczora 
postać Katarzyny Butowtt, 
szczególnie zwróciły naszą 
uwagę. 

Katarzyna Butowtt, jedna 
z najlepiej rozpoznawalnych 
polskich modelek z okresu 
lat 70. i 80., została zaanga-
żowana przy produkcji poka-
zu towarzyszącego wydarze-
niu. Niewątpliwie miało to 
także związek z najnowszą 
książką modelki, która nie-
dawno trafiła do księgarń. 
Butowtt nie rozstawała się 
z tomikiem nawet w trakcie 
zwiedzania wystawy. Ocho-
czo podpisywała kolejne eg-
zemplarze i rozdawała je 
zgromadzonym znamieni-
tym gościom. Na uwagę za-

sługuje także moment, kie-
dy modelka pozowała z tele-
fonem przy uchu na ściance. 
To dopiero jest prawdziwa 
bizneswoman. 

Ale wracając do tematu 
w tym momencie najistot-
niejszego - gdy przyszła pora 
pokazu, Butowtt wskoczyła 
w zabójcze kozaki z lakiero-
wanej skóry, przybrała ciało 
w strój iście dworski w kolo-
rze jajecznicy z mlekiem. 
Na jej głowie znalazł się wo-
rek z tiulu, do złudzenia 
przypominający z odpowied-
niej odległości najzwyklejszą 
w świecie reklamówkę. Trud-
no stwierdzić, czy w ostatniej 
chwili producentom zabrakło 
fryzjerów, czy może taka by-
ła wizja organizatora – pew-
ne jest jedno. Spośród dzie-
siątek modelek to właśnie 
68-latka wyróżniała się naj-
skuteczniej.

Paweł Kaczmarek

ZNÓW PODBIJA  
SALONY!

Każda kolejna informacja dotycząca Emilii Komarnickiej 
i Redbada Klynstry zdaje się potwierdzać, że ich małżeństwo 
należy już do przeszłości. Aktorka po raz pierwszy zabrała teraz 
głos w sprawie. Trudno odczytać jej wystąpienie u Magdy Mołek 
jako coś innego niż symboliczne rozpoczęcie nowego rozdziału 
w życiu. W ostatnią środę do sieci trafiło nagranie z rozmowy   
Komarnickiej z Mołek w ramach cyklu „W moim stylu”. Punktem 
wyjścia do dyskusji pań były szeroko rozumiane „klucze”, 
do których prowadząca co rusz wracała. Wreszcie w pewnym 
momencie wypaliła z pytaniem, czy w życiu jej rozmówczyni 
„rozwód jest słowem kluczem”. 
– Jakie trudne pytania! Trudne się wylosowało z maszyny. Czy 
słowo klucz? Zaczęłyśmy od tego, że zachwyt. Ja rozumiem, że 
to jest temat bardzo interesujący. Grzeją internety – wymknęła 
się z pułapki Komarnicka. – Szekspir mówił, że każda scena – on 
mówił niby o scenie teatralnej, ale ja bym to przeniosła na życie 
– że każda scena jest o miłości. To wszystko jest o miłości. Tak on 
mówił. Ale na pewno rozwody są o ogromnej lekcji, o ogromnym 
jakimś takim totalnym laboratorium siebie. 
– Nic nie powiedziałaś, jesteś jak sejf. Ładnie wybrnęłaś. Nie 
będzie rozmowy o rozwodzie – ukróciła ten wątek Mołek. (PK)

„ROZWÓD JEST SŁOWEM KLUCZEM”HHHHHHH
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Jan Benedek (na zdjęciu pierwszy z lewej), jeden filarów zespo-
łu T.Love, odpowiedzialny za jego największe przeboje, właśnie 
ogłosił odejście z formacji.  Dla fanów T.Love nie jest to pierwsza 
tego typu turbulencja. Tym razem zabolało chyba jednak szcze-
gólnie dotkliwie. W środę smutnymi wieściami podzielił się sam 
zainteresowany. Bynajmniej nie krył się z faktem, że między nim 
i kolegami doszło do poważnych napięć. 
– Drodzy państwo, dojechaliśmy do stacji końcowej naszej 
współpracy z Zygmuntem Staszczykiem. Ja jadę dalej swoją 
drogą z paroma refleksjami. Do wspólnego tworzenia muzyki 
potrzebny jest wspólny głos, wspólne emocje i przyjacielskie 
relacje. A nie ma dobrych relacji bez szacunku i transparentności 
– czytamy w jego oświadczeniu. 
Do przykrej sytuacji odniósł się już lider zespołu Muniek 
Staszczyk (na zdjęciu pierwszy z prawej). Jego menadżer prze-
kazał oświadczenie artysty reporterom Faktu: „Janek jest świet-
nym kompozytorem i gitarzystą, i wiele wniósł do historii 
T.Love. Razem stworzyliśmy „Warszawę” i „Kinga”, ale ma bar-
dzo trudny charakter i dlatego też bardzo ciężko się z nim pracu-
je, i dlatego musieliśmy się rozstać.”  
 (RT)

WSPÓŁTWÓRCA T.LOVE ODCHODZI Z GRUPY
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Praca

 ZATRUDNIĘ 

  FIRMA  zatrudni opiekunki do pracy 
w Niemczech, 790-480-590 

  GOSPODARZA  domu, sprzątanie 
posesji, 887-146-766 

  POMOC  do kuchni z doświadczeniem 
i osobę do rozwożenia posiłków 
od zaraz, praca 7 dni w tygodniu, 
co 2 weekend pracujący, Teofilów, 
692-487-171 

  STOLARZA  - zatrudnię, 
608-502-044 

  SZWACZKI  dzianina, 510-143-566 

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie 
przez Internetowe 
Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia 

z domu.

Nie będzie łatwo. Jest duży 
opór gmin turystycznych 
przed zmianami - mówi 
Iwona Hartwich (KO), 
posłanka z Torunia. Taką 
refleksję ma po pierwszych 
kontaktach z władzami 
samorządowymi gmin, 
do których pod koniec 
sierpnia wystosowała  list 
otwarty.  

Otwarte w pewnym stopniu 
są te władze, które zaprosiły 
na rozmowy.  Oporu można się 
spodziewać tam, gdzie jest brak 
reakcji albo pojawia się odpo-
wiedź: „Nie da się tak od  razu”. 

Hartwich w swoim liście ad-
resowanym do wszystkim 

gmin turystycznych w Polsce 
zaapelowała o trzy podstawo-
we sprawy. Po pierwsze, o za-
pewnienie w każdej miejsco-
wości nadmorskiej i w każdym 
dużym kurorcie turystycznym 
co najmniej jednego w pełni 
dostępnego wejścia do wody 
osobie poruszającej się na wóz-
ku inwalidzkim. 

Po drugie, o uwzględnienie 
potrzeb osób z niepełnospraw-
nościami w planach zagospo-
darowania przestrzennego i in-
westycjach turystycznych. 
Trzecim postulatem natomiast 
jest wykorzystanie opłat klima-
tycznych oraz funduszy unij-
nych na likwidację barier archi-
tektonicznych w miejscach wy-
poczynku. 

Małgorzata Oberlan

Iwona Hartwich z synem
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Niepełnosprawni   
jak turyści  
drugiej kategorii 
Brak zjazdu nad morze czy jezioro, niedostępne toalety, 
nieczynne windy i podnośniki, za wysokie krawężniki  
- to tylko początek długiej listy barier. Osoby niepełno-
sprawne wciąż są w Polsce turystami drugiej kategorii. 
Czy kampania podjęta przez posłankę Iwonę Hartwich 
to zmieni? Czy następne wakacje będą lepsze?

- Zapewnienie dostępu 
do plaży czy kąpieliska osobom 
z niepełnosprawnościami nie 
jest łaską. To obowiązek wobec 
obywateli - podsumowała po-
słanka z Torunia. I po apelu ru-
szyła do pracy - na spotkania 
z poszczególnymi samorząda-
mi. Była już w kilku miejscach 
nad morzem, planuje kolejne 
spotkania.  

Nie byłoby apelu posłanki 
i rozpoczętej kampanii, gdyby 
nie liczne sygnały, które dosta-
wała przez całe wakacje. Zresz-
tą, kolejne już takie. Sama jest 
matką niepełnosprawnego Ja-
kuba, poruszającego się 
na wózku. Od lat walczy o po-
prawę sytuacji osób z niepełno-
sprawnościami i ich opieku-
nów. Wie, na co się teraz pory-
wa, ale jeśli nie dziś, to kiedy?! 

A tymczasem niepełno-
sprawni i ich opiekunowie ślą 
kolejne zgłoszenia i skargi. Wy-
łania się z nich obraz kraju, 
w którym traktowani są jak 
obywatele drugiej kategorii. 
„Może dlatego, że za mało się 
na nas zarabia” - konstatują 
smutno niektórzy. 

„Jestem w sanatorium  
w Kołobrzegu. Spacer 
nad morzem niemożliwy” 
Wrzesień. „Jestem w sanato-

rium w Kołobrzegu. Niestety, 
spacery nad samym morzem 
niemożliwe. Nie ma jak wóz-
kiem zjechać” - daje znać po-
słance Aneta. 

W mediach społecznościo-
wych reakcja natychmiastowa. 
„Byłam, potwierdzam” - pisze 
Romana. „To prawda” - pisze 
Darek. „Dobrze, że ktoś się za to 
wziął. Niedostosowane bywa-
ją nawet te ośrodki, które teo-
retycznie mają podpisane umo-
wy z PFRON-em i biorą grubą 
kasę za turnus. A tymczasem 
nie mają dostosowań, a rehabi-
litacja w nich nie spełnia żad-
nych norm. To są wyjazdy wa-

kacyjne za kasę PFRON-u. 
Wszyscy o tym wiedzą, a nikt 
głośno nie mówi” - dorzuca 
Agata. 

Lipiec i sierpień. „Ja z synem 
(niepełnosprawnym) byłam 
w Dźwirzynie. Tam również nie 
ma zejścia dla niepełnospraw-
nych. Owszem, jest takiego tyl-
ko kawałek. Ale co dalej? Byłam 
w tej sprawie w miejscowym 
urzędzie. Pani sobie zapisała 
ten problem i kazała mi jeszcze 
pisać do Kołobrzegu, bo oni 
tam podlegają” - relacjonuje 
pani Ewa. 

- Świnoujście, Międzyzdroje, 
Mrzeżyno, Dźwirzyno, Koło-
brzeg, Stegna, Jantar, Kąty Ry-
backie, Sztutowo, Sopot, Gdy-
nia... Z tych nadmorskich miej-
scowości tylko Gdynia ma pla-
żę naprawdę dostosowaną dla 
potrzeb osób z niepełnospraw-
nościami: z kompleksem zjaz-
dów aż do samego morza, toa-
letami i przebieralniami 
przy samej plaży. Pozostałe 
miejscowości, nawet jeśli coś 
mają, to są to pseudozjazdy 
o długości 2-3 metrów. W naj-
lepszym razie, jak w Świnouj-
ściu, jest kilka zjazdów, nawet 
z platformami, ale do połowy 
plaży. Największym rozczaro-
waniem był dla mnie Koło-
brzeg, który mieni się najwięk-
szym uzdrowiskiem w Polsce. 
Jest wprost naszpikowany ba-
rierami” - to opinia innej matki 
osoby niepełnosprawnej. 

„Jest to ogromny problem 
nad polskim morzem. Przykła-
dem jest Rewal. W kwietniu 
2025 roku oddano tam nowe, 
wygodne zejście z 57 schoda-
mi. Ale niedostępne dla osób 
niepełnosprawnych” - opisuje 
pani Anna. 

Nie chodzi tylko o morze.  
I nie tylko o osoby  
na wózkach... 
W przywoływanym Trójmie-

ście nie tylko dostęp do morza 

jest problemem. Wykluczeni 
w tym turystycznym mieście 
czują się ludzie z różnymi typa-
mi niepełnosprawności i w róż-
nych jego rejonach. 

„W przypadku Trójmiasta 
jest jeszcze jeden aspekt do-
stępności dla niepełnospraw-
nych: perony SKM. Mam niewi-
dzącą, dorosłą córkę i całe 
szczęście, że mój mąż ma jesz-
cze siłę wziąć ją pod ramiona 
i przesadzić przez tę przepaść, 
która zieje między wagonem 
a peronem - doświadczyliśmy 
tego w Sopocie i Gdyni. W no-
wych pociągach też nie ma lek-
ko - wyjście jest o jakieś 20-30 
cm niżej niż peron i do tego ta 
przerwa między stopniem 
a krawędzią peronu. Być może 
mieszkańcy Trójmiasta już się 
z tym pogodzili, ale dla przy-
jezdnych to szok. Jak radzą so-
bie seniorzy czy osoby z ogra-
niczeniem ruchowym? Nie 
mam pojęcia” - opisuje matka 
z Kujawsko-Pomorskiego. 

A przecież wakacje to nie tyl-
ko morze, ale i jeziora, uzdro-
wiska, góry, turystyka miejska. 
I tutaj lista barier i najzwyklej-
szych upokorzeń jest długa. Po-
cząwszy od banalnych dla ko-
goś zdrowego spraw typu do-
stęp do WC. 

„Mój mąż ma urostomię. Po-
jechaliśmy do Torunia pocią-
giem i wysiedliśmy na dworcu 
Toruń Miasto. Tak nam radzo-
no, bo najbliżej starówki. Jest 
w remoncie. Toalety przyzwo-
itej brak, tylko jakaś budka. 
Chcieliśmy dojść do starówki, 
ale mąż nie wytrzymał. Wore-
czek opróżniał w krzakach” - 
wspomina letnią wycieczkę Be-
ata. 

Jakie będą kolejne wakacje?  
„Są deklaracje” 
Historie, relacje, sygnały 

można by mnożyć. Niedostęp-
ność turystyczna w Polsce to 
skutek długich lat zaniedbań. 

Niestety, także ostatnich, kie-
dy to wiele gmin korzystało 
z unijnych dotacji na rozwój 
swojej bazy, atrakcji etc. Już 
na etapie projektowania no-
wych inwestycji czy moderni-
zacji starych „zapominano” 
o realnym ich dostosowaniu 
do potrzeb osób z niepełno-
sprawnościami. Realnych, bo 
jakieś podstawowe wymogi 
jednak się spełnia. 

Pierwsze z cyklu spotkań 
z samorządami gmin turystycz-
nych posłanka Iwona Hartwich 
odbyła z przedstawicielami 
Gdańska i Sopotu. Nie była 
na nim sama. Towarzyszyła jej 
posłanka Henryka Krzywonos 
oraz dwie matki niepełno-
sprawnych dzieci: Marzena Sta-
newicz i Maja Iwińska. Jakie re-
fleksje na gorąco?  

- Cóż, w Sopocie mamy kład-
kę do morza jedyną taką całej 
Polsce. Pod względem dostęp-
ności dla osób z niepełno-
sprawnością i komfortu może 
być wzorem dla każdej miejsco-
wości. I tyle. Ze strony Gdańska 
plan jest taki, aby powstała cho-
ciaż jedna tego typu także 
u nich. Będzie kolejne spotka-
nie w tej sprawie, po sprawdze-
niu możliwości. Pani prezydent 
Gdańska ma być ze mną w kon-
takcie - przekazuje posłanka. 

Generalnie, oporne na zmia-
ny gminy turystyczne czy 
uzdrowiskowe lubią mówić: 
postulaty słuszne, ale skąd 
wziąć na to pieniądze?  Tutaj 
odpowiedź posłanki jest jednak 
natychmiastowa. Po pierwsze, 
niektóre rozwiązania są proste 
i niedrogie. Po drugie, gminy 
pobierają opłaty klimatyczne. 
Po trzecie zaś - są beneficjenta-
mi dotacji z Brukseli także 
na rozwój turystyki.  

- I przynajmniej część tych 
środków powinna być przezna-
czana na likwidację barier - 
podkreśla konsekwentnie Iwo-
na Hartwich.
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń: Magdalena Śliwińska,   m.sliwinska@dziennik.lodz.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

ŁÓDŹ,  ul. Kolumny 6/36, tel. 502 499 119, C.H. Nowa Górna (Carrefour)

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

 0011242693

OGŁOSZENIA DROBNE

800 472 852
42 647 28 52

na 

TELEFON

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  każde mieszkanie zadłużone 
z lokatorem udziały spadek
726765223 

Kupię każde mieszkanie. Garaż. 
Za gotówkę 792-669-171

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  AUTOSKUP  każde - 24h. Płacimy 
do 30% więcej niż u konkurencji. 
Zwrot OC, 507-109-646 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

Auta uszkodzone - Złomowanie, 
604-542-022

AUTOSKUP - każda marka. 
Złomowanie, 881-388-982

AUTOSKUP - każdą markę. 
Najlepsze ceny!! Zadzwoń 
i Sprawdź!!!, 503-747-835

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

Odtrucia, alkohol, kroplówki, 
ciągi, 602-691-580

ALKOHOL - ciągi, odtrucia, 
501-063-660

 INTERNA 

  WIZYTY  domowe - dr Matusiak, 
601-266-571 

  WIZYTY  domowe, 695-412-061 

 NEUROLOGIA 

Neurolog - specjalista, 
602-691-580

 PSYCHIATRIA 

Psychiatra, 604-406-067

 ZABIEGI 

  MASAŻ  hawajski, 781-069-366 

 URODA 

  PRZEDŁUŻANIE  włosów, 781-069-366 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  24H  anteny serwis, nc+, Polsat, 
Cyfra plus, naziemna, 506-592-529 

  AGD  - pralki szybko, tanio, 

504-556-016 

  RTV,  LCD - dojazd gratis, 889-153-215 

  TELE  -audiovideo naprawa, 
602-687-803 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

DACH tanio solidnie VAT, 
787-337-426

ELEKTRYK VolTS Uługi 
Elektryczne -awarie, usterki, 
wymiana instalacji, podłączanie 
rozdzielnic, podłączanie 
płyt indukcyjnych, wymiana 
gniazd i wyłączników, montaż 
oświetlenia.
Łódź i okolice - Telefon: 
536 404 628.

  ROZBIÓRKI  koparki wynajem + mini, 
502-061-012, 513-149-330 

 INSTALACYJNE 

Hydraulika - awarie, 509-721-995

  HYDRAULIKA  tanio, 664-272-696 

Przepychanie kanalizacji - kamera, 
509-721-995

 MONTAŻOWE 

Żaluzje - Plisy. Rolety 50zł. 
Moskitiery. Produkcja, montaż, 
naprawa. Drewnowska 88. 
Promocje! Gratisy!, 42-654-84-84, 
501-380-619

 OGRODNICZE 

  CIĘCIE  drzew - rębak, 789-605-290 

  WYCINKA  drzew, rębak, 507-668-712 

 PORZĄDKOWE 

  PRANIE  dywanów i tapicerki. Solidnie. 
Dojazd, 600-794-989 

 PRZEPROWADZKI 

Rutkowski przeprowadzki, 
501-781-201

 ZABEZPIECZAJĄCE 

Auto-zamki. Naprawa stacyjek. 
Klucze z immobilizerem, ul. 
Zawiszy 8, 602-724-868

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

  MONETY BANKNOTY 
PRL i inne, starocie kupię,884-312-678 

  SKUP  włosów od 40cm, 781-069-366 

  SKUP  złomu, druki, met. kol. Dojazd. 

Gotówka, 505-854-654 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

Towarzyskie

  ANKA,  godz. 9 -20, 510-917-716 

AUTOREKLAMA

Motoryzacja
na wysokich obrotach

motofakty.pl

Polecamy    
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Maciej Kikolski, bramkarz 
Widzewa Łódź, został 
powołany do piłkar-
skiej reprezentacji Polski U-
21. 

W drużynie prowadzonej 
przez trenera Jerzego Brzęcz-
ka Maciej Kikolski zajął miej-
sce Sławomira Abramowicza, 
który doznał kontuzji. Wi-
dzewski golkiper  dołączył 
do zespołu i będzie przygoto-
wywał się do wyjazdowego 
meczu eliminacji do Mi-
strzostw Europy U-21 ze 
Szwecją. Na zgrupowaniu 
przebywał już Marcel Krajew-
ski, który zanotował pełne 90 
minut w spotkaniu z Czarno-
górą, które Polacy wygrali 2:0 
(2:0). 

1:0 Antoni Kozubal (4), 2:0 
Oskar Pietuszewski (32). 

Czerwona kartka Andrija Bu-
latovic (73, za drugą żółtą, 
Czarnogóra). 

Wcześniej Polacy wygrali – 
w Krakowie z Macedonią Pół-
nocną 3:0 i na wyjeździe z Ar-
menią 4:0 i z kompletem 
punktów prowadzą w swojej 
grupie. W grupie E grają też ze-
społy Szwecji i Włoch.  

W tym roku biało-czerwo-
nych czekają jeszcze trzy spo-
tkania – 14 października na wy-
jeździe ze Szwecją, miesiąc 
później z Włochami w Szczeci-
nie oraz 18 listopada na wyjeź-
dzie z Macedonią Północną. 

Trzy najlepsze zespoły mi-
strzostw będą reprezentować 
Europę na turnieju olimpijskim 
w Los Angeles w 2028 roku.

Sześć bramek strzelili, 
ale też trzy stracili...
Beniaminek pierwszej ligi, 
który po dwunastu kolej-
kach zajmuje trzecie miej-
sce w tabeli, nie zamierzał 
się biernie przyglądać 
poczynaniom drużyny 
z ekstraklasy. 

Co prawda stracił sześć goli, 
ale sam też zdobył trzy, wszyst-
kie z rzutów karnych. Już 
na początku meczu Bartłomiej 
Pawłowski popisał się bezpo-
średnim celnym strzałem 
z rzutu rożnego do siatki. 

W tym sparingu zabrakło 
wielu widzewiaków. Stelios 
Andreou, Dion Gallapeni, Sa-
muel Kozlovsky, Marcel Kra-
jewski, Juljan Shehu i Andi 
Zeqiri przebywają na zgrupo-
waniach reprezentacji narodo-

wych, Fran Alvarez, Mariusz 
Fornalczyk i Veljko Ilić dostali 
od sztabu szkoleniowego dzień 
wolny, a Marek Hanousek, An-
toni Klukowski oraz Polydefkis 
Volanakis znaleźli się poza ka-

drą z powodu urazów. 
W kadrze zabrało też Rafała Gi-
kiewicza, Antoniego Błockie-
go, Kamila Andrzejkiewicza 
i Leona Madeja. 
a Pogoń Grodzisk Mazowiecki - 
Widzew 3:6 (1:4) 

0:1 – Bartłomiej Pawłowski 3 
0:2 – Sebastian Bergier 6 
0:3 – Pape Meissa Ba 16 
1:3 – Damian Jaroń 40, karny 
1:4 – Angel Baena 45+1 
1:5 – Pape Meissa Ba 58 
2:5 – Rafał Adamski 74, karny 
3:5 – Rafał Adamski 78,karny 
3:6 – Kamil Cybulski 86 

Czerwona kartka Samuel 
Akere (71 minuta, za drugą żół-
tą). 

Widzew: Maciej Kikolski - 
Kamil Cybulski (46, Samuel 
Akere; 75, Kamil Cybulski), Ma-
teusz Żyro, Ricardo Visus (46, 
Franciszek Gadomski), Peter 
Therkildsen (46, Kuba Nawroc-
ki) - Angel Baena, Lindon Sela-
hi, Bartłomiej Pawłowski, To-
nio Teklić, Pape Meissa Ba - Se-
bastian Bergier (46,  Szymon 
Czyż).

Tomasz Stamirowski, 
współwłaściciel piłkarskiej 
spółki Widzewa, zamieścił 
w sieci wpis, skierowany 
do Macieja Szymańskiego.   

Były już wiceprezes podał 
się do dymisji (po nacisku wia-
domo kogo) po aferze w piłkar-
skiej drużynie z al. Piłsudskie-
go zwanej greckimi wakacjami 
(w odniesieniu do piłkarzy) 
i greckim weselem (dotyczą-
cym trenera). 

Tomasz Stamirowski napi-
sał: 

„Maciej Szymański – podzię-
kowanie za wkład w odbudo-
wę Widzewa. 

Maćku. Chciałabym serdecz-
nie podziękować za Twój ol-
brzymi wkład w odbudowę 
i rozwój klubu. Widzew płacił 
olbrzymią cenę na dwie upa-
dłości w XXI wieku. Nie tylko 
na boisku, ale i w gabinetach, 
gdzie zaczynał w pewnym mo-
mencie praktycznie od zera. 

Zawsze chciałem, by Wi-
dzew był budowany w oparciu 
o osoby tak profesjonalne jak 
Ty, związane z naszym klubem 
i rozumiejące naszą tożsamość 
oraz wartości, o wybitnej ety-
ce. A przede wszystkim z eto-
sem ciężkiej pracy i normalnej 
ludzkiej komunikacji, dalekiej 

od pustego PR-u swojej osoby. 
Twoje odejście to duża stra-

ta dla klubu. Wiem dobrze 
w jak wiele projektów byłeś za-
angażowany i jak wiele w nie 
wnosiłeś. Rozumiem w pełni 
motywy złożenia rezygnacji. 
To przykre jak pięknej, kame-
ralnej (14 osób) uroczystości 
ślubnej został przyklejony 
stempel wielkiej afery greckie-
go wesela. A jest to afera komu-
nikacyjna ukoronowana na-
głym ściągnięciem trenera 
w dniu ślubu, który miał 
z pewnością wcześniej zgody 
przełożonych oraz akceptację 
planu treningowego. 

Całość uderzyła nie tylko 
w Ciebie, ale i sztab, zawodni-
ków oraz wizerunek klubu – 
a Razem Tworzymy Siłę stało 
się pustym hasłem. Wielkie 
kluby tworzą wartości i dla ich 
obrony trzeba konsekwencji 
w podejmowanych decyzjach 
oraz odporności na zewnętrz-
ne wpływy. Charakter klubu 
tworzą ludzie. Zwłaszcza w ta-
kim miejscu jak Widzew. I bę-
dzie Ciebie brakowało w klu-
bie, do którego tak dobrze pa-
sowałeś.” 

Szymański rozpoczął przy-
godę z Widzewem ponad sześć 
lat temu, w lipcu 2019 roku. 
Przez pierwsze trzy lata pełnił 
funkcję dyrektora Akademii, 

a następnie przez niemal rok 
był dyrektorem ds. rozwoju 
sportu. W maju 2023 roku zo-
stał powołany na stanowisko 
wiceprezesa zarządu. 

12 września Widzew poinfor-
mował, że Szymański zdecy-
dował się na wypowiedzenie 
umowy oraz złożył rezygnację 
z członkostwa w zarządach 
spółki Widzew Łódź S.A., a tak-
że Fundacji Widzewa i Widzew 
Training Center sp. z o.o., któ-
re zostały przyjęte. Jego praca 
w klubie zakończyła się 8 paź-
dziernika 2025 roku. 

Wtedy pisaliśmy: Już teraz 
widać, że Robert Dobrzycki, 
większościowy właściciel Wi-

dzewa, zdecydował działać 
zgodnie ze starym polskim po-
wiedzeniem „Kowal zawinił, 
a Cygana powiesili”. Oczywi-
ście ślub Szymańskiego był 
przyczynkiem do wystawienia 
na śmieszność czterokrotnych 
mistrzów Polski, ale przecież to 
prezes Michał Rydz odpowia-
da za całość widzewski spraw. 
Skoro jednak działacz nie do-
pilnował sprawnego działania 
futbolowej spółki, to odpowie-
dzialność powinna spaść także 
na jego barki! 

Zastanawiające, dlaczego 
Dobrzycki nie chce o tym pa-
miętać i udaje, że problemu nie 
ma?

Jan Hofman

Współwłaściciel Widzewa dziękuje
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Piłkarze Widzewa w sparingowym spotkaniu pokonali 6:3 zespół Pogoni 
Grodzisk Mazowiecki. Mecz rozegrano na boisku pierwszoligowca.

Patryk Czubak: Graliśmy  
bez nominalnych 

bocznych obrońców
Patryk Czubak, trener piłka-
rzy Widzewa, powiedział:  

 – Cieszy nas to, że rzeczy, 
które były widoczne już w dru-
giej połowie spotkania w Nie-
cieczy, funkcjonowały na do-
brym poziomie również w tym 
meczu. Z piłką wyglądaliśmy 
całkiem porządnie. 

– Graliśmy bez nominalnych 
bocznych obrońców, z wyjąt-
kiem Petera w pierwszej poło-
wie, to rozwinęło nas w ofen-
sywie, ale brakowało nam 
pewnych automatyzmów ko-
niecznych na tej pozycji. Chce-

my jednak iść też w tę stronę. 
Jestem szczególnie zadowolo-
ny z postawy Franka Gadom-
skiego, który otrzymał swoją 
szansę i pokazał się dobrze, 
a grał na podstawowego na-
pastnika Pogoni. Na pewno jest 
zawodnikiem, którego warto 
dalej obserwować. 

– Pierwszy raz wziąłem 
udział w meczu, w którym 
przeciwnik miał trzy rzuty kar-
ne. To były oczywiście decyzje 
sędziego. Cieszę się natomiast 
z tego, że Pogoń nie wykreowa-
ła zbyt wielu sytuacji z gry, bo 
w swojej lidze jest pod tym 
względem topowym zespołem.

Jan Hofman

drą z powodu urazów.
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Maciej dołączył do Marcela
Jan Hofman
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Z tego powodu ełkaesiacy 
nie rozegrali w weekend 
żadnego sparingu. 

Wolnego nie mieli natomiast 
zawodnicy Stali Rzeszów, najbliż-
szego rywala ełkaesiaków. Ło-
dzianie w meczu 13. kolejki zagra-
ją w stolicy województwa pod-
karpackiego 18 października, po-
czątek spotkania o godz. 19.30. 

Podopieczni trenera Marka 
Zuba zagrali aż dwa mecze 

kontrolne. W czwartek prze-
grali 0:4 z Górnikiem Łęczna, 
ale w tym pojedynku wystąpi-
li w ultra rezerwowym skła-
dzie. 

Z kolei w sobotę pierwszoli-
gowiec mierzył się z ekstrakla-
sową Legią Warszawa. Górą 
byli Wojskowi, którzy wygrali 
3:1 (1:1). Wszystkie gole zdoby-
li stołeczni zawodnicy, bo-
wiem do swojej bramki trafił 
Artur Jędrzejczyk i w tym mo-
mencie Stal prowadziła 1:0.   

Spotkanie odbyło się  w 
ośrodku treningowym Legia 
Training Center w Książeni-
cach. Spotkanie odbyło się 
bez udziału kibiców i me-
diów, a klub nie przeprowa-
dził transmisji na żywo, czy-
li były pełna konspiracja. 

Klubowe media pokreśliły, 
że dla Stali Rzeszów, zajmują-
cej 6. miejsce tabeli pierwszej 
ligi, sparing z ekstraklaso-
wym rywalem był okazją do 
przetestowania ustawień i 

formy zawodników przed 
kolejnymi ligowymi wyzwa-
niami, czyli pojedynkiem 
z ŁKS. 

Stal: Kozioł (46, Waniwśkyj) 
- Warczak (80, Zych), Soja, Ka-
czor (80, Kukułka), Wacho-
wiak (46, Piwnicki; 80, Per-
duta) - Łyczko (46, Masiak), 
Łysiak (80, Brzęk), 53. Postu-
palskyj (68, Jablonski), Sła-
wiński (68, Musik), Wolski 
(46, Darwish) - Júnior (46, Ku-
charski).

Klub francuskiej ekstrakla-
sy piłkarskiej AS Monaco 
ogłosił zwolnienie austriac-
kiego trenera Adiego 
Huettera z powodu słabych 
wyników zespołu. 

Austriacki szkoleniowiec 
pracował we francuskim klu-
bie od 4 lipca 2023 roku. Jego 
następca nie jest jeszcze zna-
ny. 

W ostatnich pięciu meczach 
we wszystkich rozgrywkach 
AS Monaco odniosło tylko jed-
no zwycięstwo. W lidze fran-

cuskiej po siedmiu kolejkach 
drużyna zajmuje piąte miejsce, 
a w dwóch spotkaniach Ligi 
Mistrzów zdobyła tylko punkt. 
Zespół przegrał 1:4 z Club 
Brugge i zremisował 2:2 z Man-
chesterem City 

AS Monaco w poprzednim 
sezonie zajęło 3. miejsce w Li-
gue 1. Ta pozycja zapewniła 
klubowi bezpośredni awans 
do kolejnej edycji Ligi Mi-
strzów. 

W najbliższym spotkaniu 
Monaco zmierzy się z Angers. 
Mecz ten odbędzie się w sobo-
tę 18 października.

Jan Hofman

Adi Huetter został zwolniony z AS Monaco

Powrót trenera Realu

Luis Carrion wrócił na sta-
nowisko pierwszego trenera 
klubu hiszpańskiej ekstra-
klasy piłkarskiej Real 
Oviedo. 

Zastąpił Veljko Paunovica, 
który w czwartek, jako pierw-
szy stracił pracę w tym sezo-
nie LaLiga. 46-letni Carrion 
powrócił do klubu po 16 mie-
siącach i po przejęciu druży-
ny Las Palmas po sezonie 
2023/24. 

Jego poprzednia kadencja 
w Oviedo rozpoczęła się, gdy 
klub stanął w obliczu spadku 
do trzeciej ligi hiszpańskiej. 
Szkoleniowiec odmienił sytu-
ację i doprowadził do baraży 
o awans do La Liga. 

Po nieudanej próbie awansu 
Carrion zdecydował się odejść 
i dołączyć do Las Palmas, ale 

został zwolniony po katastro-
falnym początku sezonu 
2024/25. Zespół pod jego kie-
runkiem był klasyfikowany 
na ostatnim miejscu w tabeli, 
nie wygrywając żadnego 
z dziewięciu pierwszych me-
czów. 

Paunovic został zwolniony 
po porażce 0:2 u siebie 
z Levante, ale zostawił druży-
nę powyżej strefy spadkowej. 
Zanotował dwa zwycięstwach 
i sześć porażek w pierwszych 
ośmiu kolejkach. 

Carrion na pierwszej konfe-
rencji prasowej przyznał, że te-
go lata odrzucił kilka ofert, wie-
rząc iż klub z Oviedo może po-
nownie się po niego zgłosić. 
Spotkanie z mediami zakoń-
czył stwierdzeniem, że druży-
na „musi naprawdę uwierzyć”, 
że jest „gotowa na coś wielkie-
go”.

Jan Hofman
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Adie Huetter

Luis Carrion 

ŁKS wypoczywał, Stal 
grała dwa sparingi

Tym razem w reprezentacyjnej 
przerwie, szkoleniowiec piłkarzy, 
Szymon Grabowski, zdecydował 
się dać swoim zawodnikom  
chwilę wytchnienia. FO
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Przy piłce 
Sebastian Rudol.
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 i  Adrian Jurkiewicz

Nowym trenerem 
Wieczystej Kraków, benia-
minka pierwszej ligi, został 
Gino Lettieri. Zastąpił 
na tym stanowisku zwolnio-
nego niedawno 
Przemysława Cecherza. 

Włoski szkoleniowiec pod-
pisał kontrakt obowiązujący 
do końca bieżącego sezonu, 
z opcją przedłużenia o kolejny 
rok. 

58-letni szkoleniowiec ostat-
nio był trenerem tajskiego 
Uthai Thani FC, a wcześniej 
Muangthong United. Polski ki-
bicom jest doskonale znany 
z pracy w Koronie Kielce, którą 
prowadził w latach 2017–2019, 
doprowadzając zespół do pół-
finału Pucharu Polski i solid-
nych wyników w ekstraklasie. 

W sobotę piłkarze ekstrakla-
sowego Radomiaka zmierzyli 
się w sparingu z Wieczystą. 
Spotkanie zakończyło wygra-
ną krakowskiej drużyny 3:0. 

Bramki zdobyli: Lisandro Se-
medo (7,karny), Paweł Łysiak 
(69) i Kacper Zagrodzki (85). 

Wieczysta: Soberka (46 Gu-
towski) - Dankowski, Mikoła-
jewski, Szymonowicz, Pestka - 

Semedo, Góralski (46 Swę-
drowski), Gajos (46 Łysiak), 
Piazon, Donkor - Feiertag oraz 
Łysiak, Zagrodzki oraz Fila, Za-
grodzki, Pietrzak, Sandoval, 
Chuma, Carlitos, Goku, Lopes. 

Radomiak, I połowa: Jerke - 
Ouattara, Blasco, Dieguez, Joao 
Pedro - Donis, Romario, Lean-
dro - Tapsoba, Niziołek (25 Mo-
lendowski), Capita; II połowa: 
Koptas - Grzesik, Cichocki, Kin-
gue, Markiewicz - Kaput, 
Alves, Wolski - Vasco Lopes, 
Maurides, Zimovski. 

W Radomiaku zagrał m.in. 
testowany obrońca Jakub Oku-
sami, który był ostatnio za-
wodnikiem Pogoń Siedlce.

Jan Hofman

WIECZYSTA Z NOWYM TRENEREM 
OGRAŁA RADOMIAKA

Gino Lettieri
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Podopieczne trenera 
Sebastiana Papisa mają 
na koncie trzy wygrane 
i tyle samo remisów i pora-
żek. 

Warto podkreślić, że Julia 
Kolis, która doprowadziła 
do wyrównania, zdobyła gola 
bezpośrednio z rzutu rożnego. 

 – Choć początek spotkania 
nie był zbyt obiecujący, to jed-
nak jego zakończenie dało mi 
wiele satysfakcji – mówi Ja-

nusz Matusiak, prezes klubu 
z ul. Milionowej. - Wreszcie 
nasze dziewczyny walczyły 
tak, że aż ręce same składały 
się do oklasków. Ważne jest to, 
że zawodniczki nie załamały 
się początkowym  niepowo-
dzeniem i z godnym podziwu 
zaangażowaniem dążyły 
do odrobienia strat. Mam na-
dzieję, że zespół złapał wresz-
cie właściwy rytm i końcówce 
rundy jesiennej będziemy 
mieli wiele powodów do zado-
wolenia.   

a Grot SMS Łódź - Lech Poznań. 
3:1 (1:1) 

0:1 - Związek 17, 1:1 - Kolis 20, 
2:1 - Dąbrowska 48, 3:1 - Filip-
czak 83 

Grot SMS: Sowalska - Kolis, 
Potrykus, Bartczak, Bałdyga, 
Balcerzak, Dąbrowska, Osaj-
kowska (87 Urakova), Pągowska 
(76 Fesinger), Sikora (87 Urbań-
czyk), Filipczak. 

Inne wyniki: Pogoń Szczecin 
- Pogoń Tczew 3:0, Górnik Łęcz-
na - Czarni Sosnowiec 0:0, Śląsk 
Wrocław - GKS Katowice 0:1,  

APLG Gdańsk - UJ Kraków 3:0, 
Rekord Bielsko-Biała  - Stomilan-
ki Olsztyn 2:1. 
1.  Górnik Łęczna                                    9       23           23-3  
2.  Czarni Sosnowiec                            8       22           26-5  
3.  Pogoń Szczecin                                 9         17           18-8  
4.  Śląsk Wrocław                                   9        15          20-8  
5.  APLG Gdańsk                                      9        14          12-12  
6.  Rekord Bielsko-Biała                     9        13           11-17  
7.  GKS Katowice                                      7        12          12-10  
8.  UKS SMS Łódź                                    9         12          13-14  
9.  Lech/UAM Poznań                          7          7             7-15  
10.  UJ Kraków                                          9          6            3-15  
11.  Stomilanki Olsztyn                        9          3           9-27 
12.  Pogoń Tczew                                    8           1           3-23

Austria rozbiła San Marino 
aż 10:0 (6:0) w eliminacjach 
piłkarskich mistrzostw 
świata, odnosząc najwyższe 
zwycięstwo w swojej histo-
rii.  

Cztery bramki zdobył 36-let-
ni Marko Arnautovic, który 
z dorobkiem 45 goli został naj-
lepszym strzelcem w reprezen-
tacji swojego kraju. Wyprzedził 
o jedno trafienie legendę tam-
tejszego futbolu – Toniego Pol-
stera. To jednocześnie najwyż-
sze zwycięstwo Austriaków 

w ich historii, poprawienie osią-
gnięcia z kwietnia 1977 roku, 
gdy wygrali z Maltą 9:0, rów-
nież na wiedeńskim Praterze. 

Podopieczni niemieckiego 
selekcjonera Ralfa Rangnicka 
zrobili duży krok do awansu 
ma mundial. Po pięciu kolej-
kach mają komplet 15 pkt 
i o dwa wyprzedzają Bośnię 
i Hercegowinę, która – mimo 
prowadzenia 2:0 – tylko zremi-
sowała na wyjeździe z Cyprem 
2:2. 

Wyspy Owcze sensacyjnie 
pokonały Czarnogórę 4:0  
w meczu w grupie L.

Jan Hofman

Historyczna wygrana reprezentacji Austrii

Haaland, Ronaldo, Retegui i 
Torres i nie strzelili karnych

Norweg Erling Haaland, 
Portugalczyk Cristiano 
Ronaldo, Hiszpan Ferran 
Torres i Włoch Mateo 
Retegui nie zdołali wykorzy-
stać rzutów karnych w swo-
ich meczach eliminacji pił-
karskich mistrzostw świata. 

Ich drużyny i tak odniosły 
zwycięstwa (Hiszpania - Gruzja 
2:0, Portugalia - Irlandia 1:0, Es-
tonia - Włochy 1:3, Norwegia - 
Izrael 5:0), a Haaland zdołał jesz-
cze skompletować hat-tricka. 
Norwegia wywalczyła w sześciu 
spotkaniach komplet punktów 
i może pochwalić się imponują-
cym i zdecydowanie najlep-
szym w tych rozgrywkach bilan-
sem bramek 29-3. Sam Haaland 
jest autorem... dwunastu z nich.  

Od początku kariery 25-let-
ni napastnik zdobył 51 bra-
mek w 46 występach w dru-
żynie narodowej. 

W drużynie Gruzji  na pra-
wej obronie wystąpił piłkarz 
Cracovii Kraków Otar Kaka-
badze. Także inny zawodnik 
tego klubu Bułgar Martin 
Minczew nie będzie dobrze 
wspominał występu, a jesz-
cze gorzej jego rodak z Koro-
ny Kielce Wiktor Popow, któ-
ry strzelił samobója. Ich ze-
spół przegrał w Sofii z Turcją 
aż 1:6. 

Do przyszłorocznych mi-
strzostw świata w USA, Kana-
dzie i Meksyku zakwalifikują 
się bezpośrednio zwycięzcy 
grup eliminacyjnych. Zespo-
ły z drugich miejsc trafią 
do marcowych baraży.

Jan Hofman
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Piłkarki Grot SMS Łódź 
lepsze od Lecha Poznań

Piłkarski nożne Grot SMS w spotka-
niu dziewiątej kolejki ekstraligi 
pokonały w Łodzi drużynę Lecha 
Poznań 3:1 (1:1). To ich pierwsza 
domowa wygrana! FO
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Radość piłka-
rek Grot SMS. 
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Paulina Filipczak, tuż  
po zdobyciu gola.

Selekcjoner piłkarskiej 
reprezentacji Serbii Dragan 
Stojkovic zrezygnował ze 
stanowiska, po porażce 
u siebie z Albanią w elimi-
nacjach do przyszłorocz-
nych mistrzostw świata. 

W Leskovacu, mieście na po-
łudniu kraju, jego drużyna 
przegrała 0:1. 

W innym meczu tej grupy 
Łotwa zremisowała z Andorą   
2:2 (1:1) 

Serbia zajmuje obecnie trze-
cie miejsce w grupie K elimina-
cji europejskich, za Anglią i Al-
banią. 

A Po przegranej 0:2 ze 
Szwajcarią Szwecja znalazła się 
na ostatnim miejscu w grupie 
eliminacji piłkarskich mi-
strzostw świata, a rozżaleni ki-
bice wygwizdali swoją druży-
nę oraz wywiesili transparenty 
z żądaniami wyrzucenia duń-
skiego selekcjonera Jona Dahla 
Tomassona. Jedno z haseł 
na wypełnionym przez 50 ty-
sięcy kibiców, na stadionie na-
rodowym w Sztokholmie było 
wyjątkowo dotkliwe i brzmia-
ło: „Odejdź wstrętny Duńczy-
ku!”. Jego zbliżenie z kamery 

telewizyjnej obiegło wszystkie 
media. 

Uznawany za bardzo wiary-
godny portal piłkarski „Fotbol-
lskanalen” napisał, że według 
jego informacji szwedzka fede-
racja (SvFF) szuka już nowego 
selekcjonera.  

SvFF jest jednak wzburzona 
i potępiła zachowanie kibiców, 
którzy „zamiast gwizdać i ob-
rażać selekcjonera powinni 
wspierać drużynę w każdej sy-
tuacji, nawet najgorszej”. Szwe-
cja gra w grupie B z Kosowem, 
Szwajcarią i Słowenią. W tabe-
li prowadzi Szwajcaria z dzie-
więcioma punktami, przed Ko-
sowem z czterema.

Jan Hofman

TRENER SERBII ZREZYGNOWAŁ, 
KIBICE CHCĄ ODEJŚCIA DUŃCZYKA

Dragan Stojkovic
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Wydawało się, że łodzianki 
dość szybko zakończą ten 
mecz. 

Wprawdzie opolanki dziel-
nie stawiały opór, ale pierwsze 
dwa sety wygrały ełkaesianki. 

Na początku drugiego seta 
spotkania w Opolu, przy stanie 
4:2 dla gospodyń, zagrywała 
Natalia Kecher. Jej serwis ode-
brała libero Anna Pawłowska, 
tuż obok była Mariana Bram-
billa, po czym upadła na bo-

isko, ale nie podnosiła się. Wy-
glądało to dramatycznie. Akcja 
została przerwana, a sztab me-
dyczny ŁKS po podejściu 
do siatkarki i rozeznaniu sytu-
acji, szybko wezwał ratowni-
ków medycznych. Po chwili 
łódzka libero została położona 
na nosze i została zabrana 
do szpitala na badania. 

Do chwili obecnej nie poin-
formowano o stanie zdrowia 
łódzkiej zawodniczki. 

ŁKS w składzie nie miał dru-
giej libero. Tę rolę przejęła no-

minalna przyjmująca Daria 
Szczyrba. Już do meczu ełka-
esianki przystąpiły osłabione – 
ze względu na uraz mięśniowy 
kilkudniową przerwę ma Ana-
stasija Hryszczuk. 

W trzeciej partii podopiecz-
ne trenera Bartłomieja Dą-
browskiego wyraźnie nie mo-
gły złapać właściwego rytmu 
i przegrały ją do 14. Czwarty set 
był bardzo zacięty, ale wygra-
ły go na przewagi łodzianki, in-
kasujący tym samym trzy 
punkty. 

a UNI Opole – ŁKS Commerce-
con Łódź 1:3 (23:25, 23:25, 25:14, 
24:26) 
MVP: Regiane Bidias (17/38 = 45% skuteczności 
w ataku + 2 asy + 1 blok; 75% dobrego przyjęcia). 
UNI: Maggie Speaks, Uxue Guereca, Natalia Ke-
cher, Katarzyna Zaroślińska-Król, Hanna Hellvig, 
Katarzyna Połeć – Klaudia Łyduch (libero) oraz 
Wiktoria Paluszkiewicz, Julia Piotrowska (libero), 
Elan McCall. 
ŁKS: Mariana Brambilla, Sonia Stefanik, Daniela 
Cechetto, Regiane Bidias, Anna Obiała, Angelika 
Gajer –Anna Pawłowska (libero) oraz Wiktoria Ko-
walczyk, Daria Szczyrba, Thana Fayad, Katarzyna 
Nowak.

Utytułowana holenderska 
biegaczka Femke Bol poin-
formowała, że w przyszłym 
roku zmieni dystans z 400 
m ppł na 800 m. 

  – Bardzo się cieszę, że mogę 
rozpocząć kolejny rozdział mo-
jej kariery – napisała na Insta-
gramie. – To duża zmiana, nie-
pewna i wymagająca, ale jestem 
gotowa do ciężkiej pracy, oto-
czona niesamowitym zespołem 
i cieszę się na to wyzwanie.  

Mistrzyni olimpijska na 800 
m Brytyjka Keely Hodgkinson 

zareagowała na to wpisem: – 
Nie mogę się doczekać, aż sta-
niemy na linii startu. 

Bol to 4-krotna medalistka 
olimpijska - zdobyła dwa brązo-
we krążki na 400 m ppł, złoto 
w sztafecie mieszanej 4x400 m 
i srebro w sztafecie 4x400 m. 
Jest też mistrzynią globu z 2023 
r. na swoim koronnym dystan-
sie. Jej główną rywalką w biegu 
na 400 m ppł była Sydney McL-
aughlin-Levrone, ale Amerykan-
ka również ostatnio szuka no-
wych wyzwań – w niedawnych 
MŚ w Tokio była najlepsza w bie-
gu płaskim na tym dystansie.

Jan Hofman

Femke Bol szuka nowych wyzwań

Rafał Majka zakończył karierę

Słoweniec Tadej Pogacar 
(UAE Team Emirates-XRG) 
odniósł rekordowe, piąte 
z rzędu zwycięstwo w pre-
stiżowym klasyku Il 
Lombardia z Como 
do Bergamo. 

Tym wyścigiem kolarską ka-
rierę zakończył Rafał Majka, 
który zajął 39. miejsce. 

Pogacar na 238-kilometro-
wej trasie z Como do Bergamo 
rozstrzygnął wyścig w swoim 
stylu, czyli po samotnej uciecz-
ce. Podobnie jak rok temu, dru-
gi na mecie ze stratą 1.48 był 
Belg Remco Evenepoel (Soudal 
Quick-Step), a trzeci ze stratą 
3.14 Australijczyk Michael Sto-
rer (Tudor Pro Cycling Team). 

Słoweniec jest pod koniec ro-
ku w znakomitej formie. Dwa 
tygodnie temu w Rwandzie 
obronił tytuł mistrza świata, 

a przed tygodniem zwyciężył 
w mistrzostwach Europy we 
Francji. 

Przed rozpoczęciem wyścigu 
kończący karierę Majka, który 
zajął 39. miejsce ze stratą 7.10 
do zwycięzcy, został przez ry-
wali uhonorowany specjalnym 
szpalerem. Na trasie wyścigu 
nie zabrakło też polskich kibi-
ców, którzy dziękowali Polako-
wi za długą karierę. 

36-letni „Zgred” z podkra-
kowskich Zegartowic przeszedł 
do historii polskiego kolarstwa 
jako jedyny, który wygrał w To-
ur de France jedną z klasyfika-
cji – górską, i to dwukrotnie 
(2014, 2016) – i jako jedyny 
z więcej niż jednym etapowym 
zwycięstwem w tym wyścigu – 
wygrał trzy odcinki (dwa 
w 2014, jeden z 2015). Do naj-
większych sukcesów Majki na-
leży brązowy medal olimpijski 
w Rio de Janeiro (2016).

Jan Hofman
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Femke Bol

Rafał Majka

ŁKS Commercecon 
wygrał za trzy punkty

Siatkarki ŁKS Commercecon 
w wyjazdowym spotkaniu pierw-
szej kolejki nowego sezonu pokona-
ły UNI Opole 3:1. Tym samym 
łodzianki zdobyły trzy punkty. FO
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Anna Pawłowska, 
siatkarka ŁKS
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Zawodniczki ŁKS  

Commercecon Łódź

Siatkarki Budowlanych 
Łódź w meczu 1. kolejki 
siatkarskiej ekstraklasy 
przegrały 2:3 ITA Tools Stal 
Mielec. To na pewno sensa-
cja pierwszej serii 
mistrzostw Polski. 

 – Mamy nowy, bardzo fajny, 
ciekawy zespół i wierzę, że po-
prawimy wynik z poprzednie-
go sezonu – mówił przed roz-
poczęciem sezonu Miłosz Maj-
ka, trener ITA Tools Stali. 

I rzeczywiście siatkarki 
z Podkarpacia rozpoczęły 
mecz bardzo obiecująco, wy-
grywając pierwsze dwa sety. 
Później serio do pracy zabrały 
się gospodynie, które triumfo-
wały w kolejnych dwóch par-
tiach do 20. Zwyciężczynie me-
czu wyłonił tie-break, po za-
kończeniu którego olbrzymia 
radość zapanowała w szere-
gach drużyny z Mielca. 

Teraz trochę komicznie 
brzmią słowa Alicji Grabki, któ-
ra przed tym meczem złożyła 
taką deklarację: – Chcę to po-
wiedzieć głośno i nie boję się 
tego: moim celem, ale mam 
nadzieję, że także mojej druży-
ny jest w nadchodzącym sezo-

nie gra w finale i do tego bę-
dziemy dążyć.  

Przypomnijmy tylko, że Stal 
przed dwoma laty zakończyła 
sezon na dziesiątym miejscu, 
w ubiegłym była ósma. 
a PGE Budowlani Łódź - ITA Tools Stal 
Mielec 2:3 (23:25, 17:25, 25:20, 25:20, 11:15) 
MVP Rozalia Moszyńska, młoda środkowa Stali. 
Budowlani: Karolina Drużkowska, Agata Milewska, 
Maja Storck, Rodica Buterez, Sasa Planinsec, Alicja 
Grabka – Justyna Łysiak (libero) oraz Bruna Hono-
rio, Nadia Siuda, Paulina Damaske, Paulina Maj-
kowska. 
Stal: Julia Bińczycka, Aleksandra Adamczyk, Roza-
lia Moszyńska, Natasha Calkins, Aleksandra Kaza-
ła, Gabriela Ponikowska – Julia Mazur (libero) oraz 
Anna Bączyńska, Marta Pamuła, Izabela Dąbrow-
ska (libero), Magdalena Ociepa.

Jan Hofman

SENSACJA W ŁÓDZKIEJ HALI. 
BUDOWLANE PRZEGRAŁY

Fragment meczu  
łódzkiej drużyny.
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Polka przegrała – po raz 
pierwszy w karierze – z roz-
stawioną z numerem siód-
mym Włoszką Jasmine 
Paolini 1:6, 2:6. Mecz trwał 
zaledwie 65 minut. 

24-letnia Polka w Wuhan gra-
ła po raz pierwszy. W I rundzie 
miała tzw. wolny los, następnie 
pewnie pokonała Czeszkę Ma-
rie Bouzkovą 6:1, 6:1, a w 1/8 fi-
nału wyeliminowała złotą me-
dalistkę olimpijską z Tokio, 
Szwajcarkę Belindę Bencic 7:6 
(7-2), 6:4. 

To było ich siódme spotkanie, 
a mająca polskie korzenie Wło-
szka cieszyła się z pierwszego 
zwycięstwa. Wcześniej „urwa-
ła” Świątek tylko jednego seta. 

Wygrana jest dla Paolini tym 
cenniejsza, że wciąż walczy 
o kwalifikację do kończącego se-
zon turnieju WTA Finals z udzia-
łem ośmiu najlepszych tenisi-
stek roku. Występu w Arabii 
Saudyjskiej jest już natomiast 
pewna Świątek. 

W 1/8 finału odpadła Magda-
lena Fręch, przegrała z Niemką 
Laurą Siegemund 4:6, 6:7 (2-7), 

a w I rundzie odpadła Magda Li-
nette, po porażce z Chorwatką 
Antonią Ruzic 2:6, 3:6. 

Rozstawiona z numerem 3. 
amerykańska tenisistka Coco 
Gauff wygrała turniej w Wuhan. 
W finale pokonała swoją rodacz-
kę Jessicę Pegulę (nr 6.) 6:4, 7:5. 

Tenisiści rywalizujący 
w ostatnich tygodniach w Chi-
nach narzekają na panujące 
w tym kraju ekstremalne wa-
runki pogodowe – upał połączo-
ny z dużą wilgotnością.   Fręch 
dotkliwą porażkę tłumaczy wła-
śnie pogodą. 

– W odpowiedzi na lawinę ne-
gatywnych ocen i komentarzy 
po ostatnim meczu, pragnę po-
informować, że czasami żałuję, 

ale nie jestem maszyną. Chociaż 
mam wrażenie, że organizatorzy 
tak nas traktują wyznaczając 
plan gier. Grając 3 dni z rzędu 
w godz. 13-16, w ekstremalnych 
warunkach, niestety odbiło się 
to na moim zdrowiu, które za-
wsze stawiam sobie na pierw-
szym miejscu  - napisała łodzian-
ka. –Granie w 36 stopniach, 
przy dużym smogu, nagrzanym 
betonie oraz ekstremalnej wil-
gotności jest do zaakceptowania, 
jeśli nie przytrafia się codziennie. 
Kumulacja tego wysiłku niesie 
za sobą niestety konsekwencje. 
Czegoś takiego jak wczoraj jesz-
cze nigdy nie czułam, pomimo 
paru lat spędzonych w tourze. 
Obezwładniający brak energii 

i stała walka negatywnych my-
śli, które próbowały powstrzy-
mać mój organizm przed kolej-
nym wysiłkiem. Trafienie piłki 
w kort było wielkim wyzwa-
niem. To już nie jest mecz teni-
sowy, tylko walka o przetrwanie! 

Świątek,  wcześniej prosiła or-
ganizatorów o uwzględnienie 
bezpieczeństwa zawodniczek 
przy planowaniu meczów 
na odkrytych kortach.  

– Myślę, że na korcie central-
nym jest trochę chłodniej dzięki 
klimatyzacji. Mam jednak na-
dzieję, że pozostałe mecze będą 
rozgrywane w godzinach, w któ-
rych dziewczyny będą mogły 
grać, zamiast umierać z gorąca 
na korcie – powiedziała Polka.

Ukraiński sumita Danyło 
Jawhuszyszyn szturmem 
wdarł się do czołówki 
japońskich specjalistów 
sumo. 

Ostatnio 23-latek posługujący 
się pseudonimem Aonishiki 
Arata, pokonał miejscową sła-
wę, wywodzącego się z Mongo-
lii Hoshoryu. Hoshoryu jest – 
obok Japończyka Onosato – jed-
nym z najbardziej utytułowa-
nych sumitów w Kraju Kwitną-
cej Wiśni. Obaj noszą tytuł wiel-
kiego mistrza — czyli yokozuna. 

21-letni Danyło, opowiadał 
na konferencji prasowej o swo-
im życiu w Winnicy, gdzie 
mieszkał do momentu, gdy 
po agresji Rosji na Ukrainę wy-
jechał z kraju, a także o rodzinie, 
która uciekła do Niemiec. Zdzi-
wienie dziennikarzy wzbudziło 
to, że opowiadał... po japońsku, 
którego nauczył się rekordo-
wym tempie. Wśród czołowych 
zapaśników sumo spoza Japonii 
byli Mongołowie, Hawajczycy, 
a teraz Ukrainiec (ważący 125 ki-
logramów zawodnik, a więc nie-
wiele jak na sumo, potrafi wyci-
snąć 210 kg).

Jan Hofman

Ukraiński sumita zadziwił dziennikarzy

Wiadomości w skrócie

Mistrz olimpijski z Pekinu 
w 2008 roku w skoku przez 
konia Leszek Blanik wybrany 
został przez Sprawozdawczo-
Wyborcze Walne 
Zgromadzenie Delegatów 
Polskiego Związku 
Gimnastycznego na kolejną 
4-letnią kadencję prezesa. 

Był jedynym kandydatem 
na tę funkcję. 
a Tiger Woods przeszedł w pią-
tek w Nowym Jorku siódmą 
operację kręgosłupa. Tym ra-
zem u utytułowanego golfisty 
wymieniono dysk w dolnej 
części pleców, który powodo-
wał ból i problemy z porusza-
niem się. To już trzeci zabieg 
Amerykanina w ciągu ostat-
nich 13 miesięcy. 

Woods nie poinformował, 
na jak długo operacja wykluczy 
go z gry w golfa. 

a Zaledwie 14-letnia Francuzka 
Tya Zebrowski zapewniła sobie 
udział w prestiżowym Cham-
pionship Tour w surfingu 
w 2026 roku – ogłosiła w nie-
dzielę francuska federacja tej 
dyscypliny. Została tym samym 
najmłodszą zawodniczką w hi-
storii, która wystąpi w zawo-
dach elity. 
a Broniący Pucharu Stanleya 
hokeiści Florida Panthers pozo-
stają niepokonani na początku 
nowego sezonu ligi NHL. W so-
botę wygrali u siebie z Ottawa 
Senators 6:2. Porażki wciąż nie 
doznał także zespół Boston Bru-
ins, który pokonał na własnym 
lodzie Buffalo Sabres 3:1. 
a Koszykarki Las Vegas Aces po-
konały ekipę Phoenix Mercury 
97:86 w czwartym meczu fina-
łowym, wygrały serię play off 4-
0 i po raz trzeci triumfowały w li-
dze WNBA, kobiecym odpo-
wiedniku NBA.

Jan Hofman
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Aonishiki Arata

Leszek  
Blanik

Pierwsza porażka Igi, 
tłumaczenia Magdy
Wiceliderka ran-
kingu tenisistek 
Iga Świątek 
odpadła 
w ćwierćfinale 
turnieju WTA 
1000 na twar-
dych kortach 
w Wuhan. Polkę 
wyeliminowała 
Jasmine Paolini. 

I d i d dł M d Li l i j t Ch i ż i t ł lk t h

Jan Hofman

Argentyńczyk Lionel Messi 
zdobył dwie bramki i zali-
czył asystę, prowadząc Inter 
Miami do zwycięstwa u sie-
bie 4:0 nad Atlanta United 
w meczu fazy zasadniczej 
amerykańskiej ligi piłkar-
skiej MLS. 

Jego zespół ma już zapewnio-
ny udział w play-off. 

Bramka Argentyńczyka w 39 
minucie spotkania otworzyła 
wynik. W drugiej połowie Mes-
si najpierw w 52 minucie asysto-
wał Hiszpanowi Jordiemu Albie, 
a 35 minut później ponownie 
sam umieścił piłkę w siatce. Dla 
Interu w 67. min bramkę zdobył 
także Urugwajczyk Luis Suarez. 

Zespół z Miami ma już zapew-
nione co najmniej trzecie miej-
sce w Konferencji Wschodniej 
na koniec fazy zasadniczej. Na-
dal ma szansę na drugą pozycję, 
jeśli zdoła zakończyć rozgrywki 
z większą liczbą punktów niż FC 
Cincinnati, które również ma 
obecnie 62 punkty.  

Jeśli obie drużyny zakończą 
sezon zasadniczy z taką samą 
liczbą punktów, to ekipa z Cin-
cinnati zajmie wyższe miejsce 
dzięki lepszemu bilansowi 

w bezpośrednich spotkaniach. 
Atlanta United, zajmująca 14. 
pozycję na Wschodzie z dorob-
kiem 27 punktów, wyelimino-
wała Inter Miami w pierwszej 
rundzie play off MLS w poprzed-
nim sezonie. Sobotnia porażka 
jest jej trzecią z rzędu. Zespół ze 
stolicy stanu Georgia w ostat-
nich pięciu meczach nie odniósł 
ani jednego zwycięstwa. 

Obie drużyny grały w osłabie-
niu z powodu okienka FIFA 
na mecze reprezentacji. Messi 
w tym tygodniu wybrał grę 
w klubie, a nie w kadrze Argen-
tyny. 38-letni piłkarz z dorob-
kiem 26 goli jest najlepszym 
strzelcem rozgrywek MLS.

Jan Hofman

DWA GOLE LIONELA MESSIEGO 
I PEWNY AWANS DO PLAY-OFF

Lionel Messi
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„Kto wygrał mecz.” to go-
dzinna wycieczka do świata 
amp futbolu, czyli dyscypliny, 
w której w piłkę nożną gra-
ją osoby pozbawione jednej 
kończyny. Czasem w wyni-
ku amputacji, czasem wro-
dzonej wady. Zasady gry 
są proste - zawodnicy bądź 
zawodniczki w polu nie mają 
jednej nogi, natomiast osoby 
na bramce nie mają ręki.

Reżyser Filip Adamus 
zabrał widzów w podróż 
do Kolumbii, gdzie rozegra-
ły się pierwsze w historii 
mistrzostwa świata kobiet 
w amp futbolu. Polskę re-
prezentowały niepokonane 
dotąd zawodniczki, które 
na miejscu musiały zmie-
rzyć się nie tylko ze zdolny-
mi i groźnymi rywalkami, 
ale także z... klimatem! Ła-
two nie było, ale skończyło 
się wielkim sukcesem - na-
sze reprezentantki wróciły 
do Polski z brązowym me-
dalem! Anna Płodzik, Emilia 
Spunda, Alicja Sowińska, Ju-
styna Bzdela, Monika Kukla, 
Daria Majkowska, Aleksan-
dra Matczak, Weronika No-
wotny, Marta Oblas, Jolanta 
Ożga, Aleksandra Płucien-
nik, Anna Raniewicz, Marta 
Rumińska - to skład, z które-
go możemy być dumni! 

„Kto wygrał mecz.” po-
kazuje kulisy kobiecych mi-
strzostw świata w amp fut-
bolu, jednak nie jest to film 
wyłącznie o sporcie. Wręcz 
można zaryzykować stwier-

dzenie, że amp futbol jest 
tutaj jedynie pewnym klu-
czem do opowiedzenia hi-
storii o sile kobiet, ich niesa-
mowitej determinacji i walce 
z własnymi słabościami. 
Na ekranie obserwujemy 
dziewczyny, które zwyczajnie 
mogą na siebie liczyć. Napę-
dzają się wzajemnie i chociaż 
same dalekie są od stwier-

dzenia, że są inspiracją dla 
innych, to śmiało można 
właśnie tak je nazwać. To też 
opowieść o normalności; nie-
pełnosprawność nie tylko nie 
wyklucza, ale brak kończy-
ny nie sprawia, że człowiek 
zostaje odarty z normalności. 
To tylko pewna niedogod-
ność, z którą bohaterki filmu 
poradziły sobie wzorowo.

Nasze reprezentantki 
w amp futbolu zachwycają 
na ekranie swoją energią. Ich 
dystans, luz oraz podejście 
do życia sprawiają, że trudno 
nie oglądać filmu z uśmie-
chem na ustach. Co najważ-
niejsze, bohaterki mocno 
zaufały twórcom filmu i się 
otworzyły, opowiadając włas-
ne, często niełatwe, histo-
rie. To moment, gdzie łatwo 
się wzruszyć. Zresztą moc-
nych scen tutaj nie brakuje, 
jak chociażby w sekwencji, 
gdzie zawodniczki opowiada-
ją o tym, że publiczne zdjęcie 
protezy jest niczym obnaże-
nie się. Czysty autentyzm.

Sportowe emocje wyle-
wają się z ekranu litrami. Już 
sam przebieg mundialu za-
pewnił ogrom dramaturgii, ale 
całość jest tak zmontowana, 
że boiskowe starcia zawodni-
czek w biało-czerwonych bar-
wach ogląda się z wypiekami 
na twarzy, trzymając kciuki 
za kolejne strzelone gole. Jest 
tutaj dynamika, jest energia, 
kawał wielkiego widowiska!

Świetnie patrzy się 
na zdjęcia, których autorem 
jest Piotr Zgoła. Maluje nam 
na ekranie Kolumbię jako kraj 
kontrastów; z jednej strony 

mnóstwo szarości, zwyczaj-
ność wymieszana z biedą, 
a z drugiej przepiękna, kolo-
rowa kraina, wręcz raj na zie-
mi, gdzie można znaleźć we-
wnętrzny spokój oraz ukojenie. 

Skąd wziął się pomysł 
na tę produkcję? Filip Ada-
mus, reżyser filmu „Kto wy-
grał mecz.”, powiedział: „Gdy 
usłyszałem o tworzącej się 

reprezentacji kobiet w amp 
futbolu, to pomyślałem, że je-
żeli jesteś kobietą, nie masz 
nogi, to ostatnią rzeczą, którą 
jesteś w stanie sobie pomy-
śleć, jest granie w piłkę, w re-
prezentacji Polski, na mistrzo-
stwach świata w Kolumbii. 
Zabrzmiało to tak abstrak-
cyjnie, że pomyślałem, iż jest 
to przemocna historia. Później 
się okazało, że tych tematów 
w tej głębokiej, wielowymiaro-
wej opowieści, jest mnóstwo. 
Dla mnie temat wyjścia bez 
protezy był bardzo zaska-
kujący. Nigdy wcześniej nie 
pomyślałem, że dziewczyny 
nigdy nie chciały być postrze-
gane jako te bez nogi, a tutaj 
nagle musisz wyjść na boisko, 
w świetle jupiterów, przy kibi-
cach czy w oku kamery i grać 
w piłkę. A większość dziew-
czyn nie grała nigdy w piłkę 
w przeszłości. Ile tu jest rze-
czy do przełamania sobie 
w głowie i ile jest tutaj jed-
nocześnie inspiracji dla nas 
wszystkich”.

„Kto wygrał mecz.” film, 
którego ORLEN jest mecena-
sem, to kawał trzymającego 
w napięciu i przepełnionego 
emocjami kina, które niesie 
ze sobą mądrość i jest szale-
nie pozytywne. W historiach 
dziewczyn jest siła, z której aż 
chce się czerpać garściami. 
Przekonają się o tym niedługo 
widzowie, bowiem telewizyjna 
premiera filmu odbędzie się 
11 listopada na antenie Telewi-
zji Polskiej.

Galowa premiera filmu  
„Kto wygrał mecz.” za nami! 
Lubicie dokumenty, które zapewniają ogrom emocji już od pierwszych minut? Jeżeli tak,  
to doskonale trafiliście! Poznajcie szczegóły produkcji.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011411928
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W miniony weekend w Hali 
Expo przy al.Politechniki 
spotkali się entuzjaści 
kamieni szlachetnych i arty-
stycznej biżuterii. Odbywały 
się tam bowiem Gemstone-
EXPO – Targi Kamieni 
Szlachetnych i Biżuterii 
Artystycznej. 

Na swoich stoiskach artyści 
i rzemieślnicy prezentowali 
wyjątkową biżuterię artystycz-
ną, rękodzieło i amulety o uni-
kalnym charakterze. To była 
doskonała okazja, by znaleźć 
oryginalny prezent lub tali-
zman z „energią natury” i po-
znać ludzi, dla których tworze-
nie biżuterii jest prawdziwą pa-
sją. U artystki z Gdańska moż-
na nabyć bardzo oryginalne wi-
siory lub kolczyki, wykonane 
z prawdziwych kwiatów, zbie-
ranych przez autorkę w róż-
nych krajach świata, połączone 
z naturalnymi kamieniami,w 
tym z bałtyckim bursztynem 
za pomocą autorskiej metody. 
Efekt, jaki osiąga jest zachwy-
cający i bardzo wyrazisty za-

równo w formie, jak i kolorysty-
ce. Ceny biżuterii zaczynały się 
od kilkunastu, a kończyły 
na kilkuset złotych. Szczególne 
wysoko wyceniane były wyro-
by ręcznie robine przez arty-
stów i rzemieślników. 

 Na targach gościły  także wy-
stawcy roślin doniczkowych. 
Kupić można było dekoracje 

i ozdoby, również świąteczne 
wykonane ze wstążek, malo-
wane ręcznie naczynia szklane, 
ceramikę, naturalne świece, 
a nawet poduszki i wałki z gry-
ką, bursztynem i lawendą. By-
ło również też stoisko w wyro-
bami ze Sri Lanki oraz z unika-
towymi kolorowymi torbami 
i portfelami ze skóry.
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DZIŚ IMIENINY OBCHODZĄ 
Edward, Teofil, Daniel, Faust,  
Magdalena, Mikołaj i Wacław.

Wschód słońca 
7.04 

Zachód słońca 
17.52 

Długość dnia 
10 godz. 47 min. 

Krótszy od najdłuższego o 5 godz. i 53 min. 
i dłuższy od najkrótszego o 3 godziny.

W ostatnim miesiącu dwa naj-
ważniejsze samorządy 
w Łodzi: Urząd Miasta Łodzi  
i Urząd Marszałkowski 
Województwa Łódzkiego 
ogłosiły, że będą się przepro-
wadzać. Po to UMWŁ kupił 
za 160 mln zł tzw. Bramę 
Miasta przy ul. Kilińskiego, 
a UMŁ wynajął biurowce 
przy al. Kilińskiego na 15 lat co 
będzie kosztować 287 mln zł. 
Warto się zastanowić, czy te 
wydatki maja sens. Przecież 
wszystko wskazuje, że liczba 
ludności w Łodzi i wojewódz-
twie będzie malała. I, że – wraz 
z rozwojem technologii cyfro-
wych i sztucznej inteligencji – 
urzędy nie tylko będą w coraz 
szerszym zakresie stosować 
dokumenty cyfrowe (a więc 
nie potrzeba będzie miejsca 
na przechowywanie ich  dupli-
katów w formie papierowej), 
sprawy będą załatwiane on-
line, a i urzędników będzie 
potrzeba mniej. Po co więc 
wydawać pieniądze na beto-
nowe gmachy? Może po to, by 
pomóc ich właścicielom, któ-
rzy nie mogą ich „opchnąć”? 
To brzmi jak żart, ale... 
 Jan Malarz

Magdalena Jach
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(21.03–19.04) Działaj śmiało. 
Odważne, ale gruntownie prze-
myślane  decyzje przyniosą zysk. 
Zaufaj intuicji i nie bój się ryzyka. 

Baran

(20.04–22.05) Spokój i cierpli-
wość dadzą oczekiwane efekty. 
Unikaj sporów. Warto także za-
dbać o zdrowie i regenerację ciała.

Byk

(23.05–21.06) Rodzina będzie 
w centrum Twojej uwagi. Okazuj 
wsparcie i czułość. Ciepło domo-
we doda Ci potrzebnej siły. 

Bliźnięta

(22.06–22.07) Energia będzie 
Cię dzisiaj wręcz rozpierać. I po-
każesz talenty i charyzmę. Suk-
ces wisi w powietrzu... Jak długo?

Rak

(23.07–23.08) Unikaj ludzi, któ-
rzy mają inne zdanie niż Ty.  Wasze 
spotkanie  może źle się skończyć. 
Może warto by było ostatnie?

Lew

(24.08–22.09) Równowaga w re-
lacjach będzie kluczem do sukce-
su. Nie wahaj się mówić, co czu-
jesz. Dzięki temu harmonia wróci. 

Panna

(23.09–22.10) Intensywne emo-
cje pobudzą Twoje działanie. Za-
ufaj pasji i sercu. Przed Tobą czas 
zmian i odkrywania siebie. 

Waga

(23.10–21.11) Przygoda czeka. 
Odważ się ruszyć naprzód. Nauka 
i podróże otworzą drzwi do no-
wych marzeń. A co ze starymi?

Skorpion

(22.11–21.12) Upór i systematycz-
ność zaprocentują. Nie spiesz się. 
Małe kroki poprowadzą Cię 
do wielkich celów. Tylko powoli...

Strzelec

(22.12–19.01) Twoja kreatyw-
ność osiągnie  wyżyny. Zgłaszane 
przez Ciebie pomysły wzbudzą 
duże zainteresowanie. 

Koziorożec

(20.01–18.02) Intuicja poprowa-
dzi Cię we właściwą stronę. Sny 
i przeczucia pomogą w podejmo-
waniu przełomowych decyzji.

Wodnik

(19.02–20.03) Sporo uda ci się 
dzisiaj osiągnąć dzięki pomocy 
innych osób. Przekonasz się, że  
wysiłek przynosi dobre rezultaty.

Ryby
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Co to znaczy  
„elastyczne 

godziny  
pracy”?

Pracownik infolinii opowiadał 
koledze, że obecny pracodaw-
ca zachęcił go do pracy infor-
macją, że u niego będzie miał 
elastyczne godziny pracy. 
Mężczyzna sądził, że spokoj-
nie pogodzi pracę ze studio-
waniem. Tymczasem okazało 
się, że dla pracodawcy słowo 
„elastyczne” oznacza wyłącz-
nie, że każdego dnia ustawi 
mu grafik tak, jak jemu będzie 
wygodnie. Pracownik jednego 
dnia pracuje od 8, drugiego 
od 11, a trzeciego od 16. 
Godziny pracy ciągle się zmie-
niają, więc pogodzenie pracy 
ze studiami okazało się niewy-
konalne.   
 (LB) 
POSPIESZYŁ SIĘ... 
Lokatorzy prywatnej kamieni-
cy przy ul. 1 Maja znaleźli 
na portalu społecznościowym 
ciekawe ogłoszenie. Otóż 
nowy właściciel budynku 
wystawił mieszkania w ich 
nieruchomości na sprzedaż, 
jeszcze przed kupnem kamie-
nicy. Rzeczywistość prawną 
wyprzedził o 3 miesiące.    
 (LB)

Rok temu, po Dniu Nauczyciela, 
w jednej ze szkół na Górnej 
doszło do scysji miedzy nauczy-
cielami, którzy zaczęli sobie wyli-
czać wartość prezentów, które 
dawali od uczniów poszczegól-
nych klas. Najwięcej żalu było 
o to, że czekoladki „Merci”, które 
dostała jedna z nauczycielek, są 
tańsze od „Śliwki nałęczow skiej”, 
które dostała inna – przy czym 
obie panie były wychowawczy-
niami klas, których delegacje 
przychodziły z czekoladkami. 
Jeden nauczyciel rzucił, by wszy-
scy dostawali jednakowe bom-
bonierki, ale uznano to za niewy-
chowawcze. (JM)

FELIETONIKHOROSKOP

OBYCZAJE

Można nabyć bardzo orygi- 
nalne wisiory lub kolczyki, 

z prawdziwych kwiatów.

POGODA

Dzisiaj w Łodzi

max 12°C 
min 4°C
Jutro

max 10°C 
min 4°C

Środa
max 10°C 
min 6°C

ORYGINALNA  
BIŻUTERIA  
Z KAMIENI

INTERWENCYJNY 
NAJEM BIUROWCÓW?

Aktorka kończy 58 lat, a tyle 
samo pisarz Tomasz Kołodziejczak.   
W 1770 r. konfederacja barska 
uchwaliła akt detronizacji króla 
Stanisława Augusta Poniato-
wskiego.   
W 1917 r. miało miejsce ostat-
nie objawienie Matki Bożej 
w Fátimie i tzw. Cud Słońca.

KATE WALSH
Dzisiaj można obchodzić: Dzień 
Ograniczania Skutków 
Katastrof, Dzień Bez Stanika, 
Dzień Dawcy Szpiku, Dzień 
Noszenia Garnituru, Dzień 
Ratownictwa Medycznego 
i Dzień Sceptyków. A przysło-
wie na dziś to: „W Edwarda 
jesień twarda”. (JM)

CO DZIŚ ŚWIĘTOWAĆ? T. Kołodziejczak: 
„Irytuje mnie czy- 

tanie w sklepie,  
czyli konsumowa- 
nie czegoś, za co 
się nie zapłaciło.”

OBYCZAJE

WARTOŚĆ CUKIERKÓW 
DLA NAUCZYCIELA

Czwartek

max 12°C 
min 5°C

Piątek
max 12°C 
min 5°C
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